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B ernadotte zap ro p o n o w a ł o ficja ln ie
p rzed łu żen ie  rozejm u w  P alestyn ie
LONDYN (PAP). Jak podaje z wy- 

»py Rodos Agencja Reutera, rozjemca 
ONZ Bernadotte zaproponował ofi­
cjalnie Żydom i Arabom przedłużenie 
okresu zawieszenia broni w Palestynie 
oraz demilitaryzację Jerozolimy i re­
jonu portowego w Haifie.

Pełniący funkcje premiera Iraku —

cji France Presse donosi z Tel Avivu 
że Arabowie wykorzystali zawiesze­
nie broni dla zaopatrzenia się w pali­
wo i żywność oraz zastąpienia znisz­
czonych i uszkodzonych pojazdów me­
chanicznych nowymi oraz zgromadzi­
li znaczne ilości materiału wojennego.

Korespondent zaznacza, że Żydzi

Państwa zachodnie ponoszą skutki 
swej własnej polityki w Niemczech

również wykorzystali rozejm do przeJalal Baban oświadczył, że Arabowie 
odrzucą propozycję przedłużenia ro- prowadzenia niezbędnych przygotowań 
zejmu w Palestynie i będą prowadzić' na wypadek podjęcia przez oddziały a- 
wojnę. I rabskie nowych działań wojennych.

PARYŻ (PAP). Korespondent agen-l

J
Zlot przodov/nikow Służby Polsce

Z arządzenia an tyrob otn icze  
w  Stanach Z jedooczonuch

NOWY JORK (PAP). W związku z, Również związW zawodowy górników 
•zerzącym się niezadowoleniem wśród j obejmujący 400 tys. osób spotkał się z 
robotników kolejowych żądających! odmową rozpoczęcia pertraktacji w i 
polepszenia warunków pracy i pod- j sprawie nowego układu zbiorowego, 
wyżki płac, Sąd Federalny USA wydal j  Pracodawcy powołują się przy tym ;
ustawę zabraniającą na czas trwania 
kontroli państwa nad kolejtrciwem | 
wszelkich strajków.

Związki zawodowe kolejarzy dom a-; 
gające się rozpoczęcia rozmów z pra-! 
codawcami w sprawie zmiany umów' 
zbiorowych spotkały się z odmową..

:ia ustawę Taft - Hartley, nie dopusz- j 
czającą do zmian umów zbiorowych i 
na korzyść robotników.

Związek zawodowy marynarży i ro­
botników portowych przygotowuje i 
się do walki strajkowej, która ma s'el 
rozpocząć we wrześniu br.

O św ia d czen ie  m arsz. S o k o ło w sk ieg o  
na tem at sytuacji w  B erlin ie

Agencja Tass podała treść przemówienia marszałka So­
kołowskiego wygłoszonego na sobotniej konferencji z do­
wódcami wojskowymi stref zachodnich, o której już do­
nosiliśmy.

Marsz. Sokołowski stwierdził, że obecna, trudna dla 
państw zachodnich, sytuacja w Berlinie jest następstwem  
polityki USA, W. Brytanii i Francji, które dążą do rozbi­
cia Niemiec.

Słuszną krytykę polityki p aństw zachodnich, przepro­
wadzoną przez marsz. Sokołowskiego potwierdzają do- 
Lilnie coraz liczniejsze fakty, świadczące o ciężkiej sytu­
acji stref zachodnich Niemiec i stałym rozwoju gospodar­
czym strefy radzieckiej.
MOSKWA (PAP) — W przemowie-
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R eakcji n ie  u d a ło  się  rozb ić  
d em ok ratyczn ego  frontu  F in landii

SZTOKHOLM. (PAP). Postępowa 
prasa fińska omawiając dotychcza­
sowe wyniki wyborów do parlam en 
tu  podkreśla, że reakcja fińska i 
prawicowi socjaliści używali wszy 
stkich środków w celu rozbicia sił 
dem okratycznych Finlandii.

Demokratyczny dziennik „Tuekan 
san Sanom at“ w związku z tym 
stwierdza, że rezultat wyborów nie

pozostaje w żadnym stosunku do wy 
si ków wielkiego kapitału  fińskiego, 
którem u nie udało się rozbić, ani 
nawet osłabić demokratycznego fron 
tu Finlandii.

Inny dziennik demokratyczny 
..Vapaa Sane“ zaznacza, że do no­
wego parlam entu zostali wybrani 
znani zwolennicy polityki wojennej 
jak  Von Born, Arnala, Hakda i in.

N o ire  form y ir sp ó lza u  od n ictira  
tem atem  obrad górnikóur

KATOWICE (SAP). W poniedzia­
łek w  Sosnowcu obradowało pod 
przewodnictwem  tow. Ryszarda Nie- 
szporka plenum  Zarządu Głównego 
Centralnego Związku Górników w 
Polsce przy udziale przewodniczą­
cych i sekretarzy oddziałów CZZG.

Tem atem obrad rozszerzonego ple­
num , ostatniego przed ogólnokrajo­
wym  kongresem górników, który od 
będzie się w dniach od 5 do 7 wrze­
śnia br. były aktualne sprawy mas 
górniczych, zagadnienie rozwoju 
współzawodnictwa pracy, a także do­
konano zbilansowania dotychczaso­
wego dorobku organizacyjnego Zwiąż 
ku Górników i oceny odbytych wy­
borów do zarządów oddziałów C. Z. 
Z. G.

Na wstępie obrad sekretarz gene­
ralny  CZZG tow. Paw eł Wojas omó­
w ił przebieg obrad ostatniego ple­
num  KCZZ, uw ypuklając momenty 
stanow iące dla organizacji zawodo­
wych nowe wytyczne do ich działal­
ności na polu kulturalno-ośw iato­
wym, opieki nad członkami oraz w 
zakresie zagadnień gospodarczych.

Następnie tow. Nieszporek omówił 
Sytuację w przemyśle węglowym, 
wskazując na zasadnicze zadanie or­
ganizacji związkowej w odniesieniu 
do spraw y wykonania planu i zwię­
kszenia wydajności. Uwypuklona

przy tym  została rola kom itetu współ 
zawodnictwa pracy, w którym  decy­
dujący głos o metodach działalności 
będą mieli w pierwszym rzędzie ro­
botnicy przodownicy pracy i przed­
stawiciele związku zawodowego. Nad 
to wskazał na konieczność ścisłej 
współpracy adm inistracji przemysło­
wej z radam i zakładowymi.

W współzawodnictwie według re­
gulaminu brać będą udział pracow­
nicy dozoru górniczego oddziałów wy 
dobywczych, a to: sztygarzy oddzia­
łowi, sztygarzy zmianowi i dozorcy 
w zespołach oddziałowych rywalizu­
jąc o jak  najlepsze osiągnięcia pod­
ległych im oddziałów w ram ach ca­
łej kopalni. P ro jek t regulam inu prze 
w iduje punktację za przestrzeganie 
zasad współzawodnictwa i dla zwy­
cięzców przewidziane są nagrody. 
Współzawodnictwo to ma na c^lu 
wciągnięcie do tego ruchu czynni­
ków w zakładach pracy, które do­
tychczas nie zawsze doceniały waż­
ność akcji wzmagania wydajności i 
dla których regulam in współzawod­
nictw a nie przewidywał czynnego w 
nim udziału.

W dalszym ciągu obrad omówiono 
sytuację m iędzynarodową i uchwalo­
no rezolucję solidaryzującą się z u- 
chwałam i konferencji warszawskiej.
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Tow. m in. R usinek wręcza dyp lom y przodującym  junakom  SP u c z e ­
stn iko m  Z lo tu  SP  w W arszaw ie na zakończen ie  I  turnusu (Foto  SA P )

n u swoim marsz. Sokołowski stwier­
dził, że wznowienie ruchu kolejowego 
na linii Helmstedt — Berlin jest wiaś- 
c wie sprawą obchodzącą jedynie wła­
dze radzieckie. Marszałek podkreślił, 
że władze radzieckie przystąpiły do 
naprawy linii kolejowej Helmstedt — 
Berlin, która po trzech latach inten­
sywnej eksploatacji wymaga gruntow­
nego remontu. Linia ta była naprawia-

Leuiica państui marshallouiskich 
demaskuje istotę „pc mccjj“ USA

N ietuola gospodarcza prow adzi 
do za leżn o śc i w o jsk o w e!

We wszystkich krajach  europejskich, gdzie dyskutowana jest sp ra­
wa planu M arshalla, padają i  trybun  parlam entarnych trzeźwe glo­
sy przestrogi przedstawicieli pestępu—ujawniające całkowite uzależ­
nienie poszczególnych państw  od L papsjery  am erykańskiej. Rzecznicy 
posłusznych i uległych rządów przem ilczaj:^ w arunki planu dom aga­
ją  się jego aprobaty. Ostatnie oświadczenia brytyjskiego m inister­
stw a spraw  zagranicznych w skazują wyraźnie na współpracę w oj­
skową USA ze swymi zachodnio-europejskim i wasalami.
PARYŻ (PAP). W debacie zabrał

jako p  erwszy głos deputowany ko­
munistyczny Lecoeur. Wskazał on na 
to, żę plan Marshalla zagraża nie­
podległości i bezpieczeństwu E'rancji 
oraz pokojowi świata. Mówca naw ią­
zał do deklaracji warszawskiej, 
stw ierdzając, że jest ona całkowi­
cie zgodna z interesem  Francji. Od­
powiedzialność Francji — powiedział 
Lecoeur — wzrosła po ogłoszeniu 
deklaracji warszawskiej. Obowiąz­
kiem rządu francuskiego jest wyko­
rzystać szanse jakie stworzyła kon­
ferencja warszawska.

Następnie mówca zaznaczył, że wa 
runki planu M arshalla są w arunka­
mi, jakie zwycięzca narzuca zwycię­
żonemu. Przypomniał on, że Francja 
będzie musiała przyznać Niemcom 
klauzulę największego uprzywilejo­
wania. Czegóż więcej żądał od F ran ­
cji kanclerz Bismarck po Sedanie?

•
Kalectwo i bezwład

WIEDEŃ (PAP). Członek kom itetu 
centralnego austriackiej partii ko­
munistycznej, poseł Honner złożył 
oświadczenie w  związku z podpisa-

Centralny Komitet przy KCZZ 
opracuje zagadnienia współzawodnictwa

Tow. Szczęśniak o reform ach organizacyjnych w ruchu zaw odow ym
— Jakkolwiek Związki Zawodowe 

odegrały wielką rolę w umasowieniu 
ruchu w s p ó ł z a w o d n i c t w a  pracy i ak­
cję tę o t a c z a ł y  szczególną opieką, to 
jednak w większości wypadków nie 
udało się s k o n k r e t y z o w a ć  form orga­
nizacyjnych i ruch współzawodnic­
twa odbywał się b c z p  1 anowo. Ostatnie 
plenum KCZZ w uchwałach swych 
dało wyraz nowym dążeniom, które 
pójdą po licii; wyraźnego sprecyzo­
wania form, ujęcia współzawodnictwa 
w określone ramy oraz wyciągnięcia 
i sprecyzowania wniosków z dotych­
czasowych osiągnięć i doświadczeń. 
W tym celu na stopniu Komisji Cen­
tralne; Z w ią z iK ó w  Z a w o d o w y c h  pow­
staje Centralny Komitet Współza­
w o d n i c t w a .

Główne Komitety powstaną przy 
Zarządach Głównych poszczególnych 
związków i do nich będzie należało 
przede wszystkim fachowe opracowa­
nie norm dla poszczególnych gałęzi 
branżowych. Wreszcie najniższy, lecz 
zarazem najbardziej zasadniczy, szoze 
bel organizacji współzawodnictwa sta -

W związku z uchwałami, podjętymi 
na ostatnim plenum Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych, wi­
ceprzewodniczący KCZZ, tow. Jó­
zef Szczęśniak, udzielił przedsta­
wicielowi RAP i SAP wyjaśnień, 
dotyczących najbliższych zmian 
organizacyjnych w pracach związ­

ków zawodowych.

oizacyjne zostaną zakończone a no­
wy system celowej przemyślanej ak­
cji, ujmując cały ruch współzarwodme 
twa w jednolite formy, 6itworzy szero­
ką podstawę do umocnienia 1 uspraw­
nienia współzawodnictwa.

— W przeciągu kiliku lat ruch za­
wodowy objął ponad 3 mil. 200 tys. 
członków. Masowość organizacji zwłą 
zikowej wywołała pewne trudności or­
ganizacyjne. KCZZ, zdając sobie spra 
wę, że dotychczasowe formy nie od­
powiadają już potrzebom i mogłyby 
w przyszłości wykopać przepaść mię- 
dzy szerokimi rzeszami członków a 

: kierownictwem, postanowiło przeprowa 
nowić będą Komitety, pracujące bez,po i dzić zasadnicze zmiany, mające na 
średnio w zakładach pracy. I celu ściślejsze powiązanie z  terenem.

Do dnia 1 sierpnia r  b. prace orga- j To też ostatnie plenum KCZZ podjęło

w tej sprawie szereg uchwał, do któ­
rych m.in. należy zmiana w sposobie 
ściągania składek członkowskich.

Reforma ta  nie może być jednak 
przeprowadzona zbyt szybko i doraź­
nie. Trzeba uwzględnić tradycje i zwy 
czaję poszczególnych związków, trze­
ba czasu, aby akcja ta  dała pożądane 
rezultaty. Sprawa nowego systemu 
wpłacania składek będzie szeroko 
omawiana na zebraniach głównych za­
rządów, okręgów i oddziałów, będzie 
przepracowywana na plenarnych po­
siedzeniach kół.

Jakie są najbliższe plany KCZZ w 
dziedzinie pracy kulturalno-oświato­
wej?

J Najważniejszym zagadnieniem jest 
zlikwidowanie wiełotcrowości dzia­
łania, która marnuje zarówno mate­
riał ludzki, jak i środki materialne. 
Na odcinku kulturalno-oświatowym 
musi nastąpić scalenie pracy ruchu 
zawodowego j TUR-u. Musimy dla lep J  
szego i sprawniejszego wykorzystania 
ludzi i finansów zcentralizować akcję \ 
kulturalno-oświatową. Przyniesie to 
niewątpliwie wielkie korzyści dla sze­
rokich rze6z świata pracy.

niem układu między Austrią a S te­
nami Zjednoczonym1 o pomocy w  ra 
mach planu M arshalla. W oświadcze­
niu tym Honner podkreślił, że układ 
ten ma charak ter czysto polityczny. 
Celem jego jest oddzielenie żelazną 
kurtyną Austrii od jej naturalnych 
wschodnio - europejskich partnerów  
handlowych.

Następnie Honner podkreślił, że za 
warcie umowy ze Stanam i Zjedno­
czonymi oznacza nie tylko całkowite 
poddanie Austrii pod dyktando USA, 
lecz również gospodarcze kalectwo i 
bezwład.

Zatajone warunki
LONDYN (PAP). Debatę w Izbie 

Gmin na tem at planu M arshalla za­
gaił min. Cripps. Przedstaw ił on po­
ważne trudności, piętrzące się przed 
Wielką Brytanią. Zdaniem Crippsa, 
jedynym  środkiem, który mógłby 
przyczynić się do osiągnięcia pewnej 
równowagi gospodarczej Wielkiej Bry 
tanii, jest plan Marshalla. Cripps po 
m inął milczeniem w arunki planu 
M arshalla, które — jak  wiadomo — 
wywołały zaniepokojenie w Wielkiej 
Brytanii, wzywając do zaaprobowa­
nia układu dwustronnego.

Współpraca wojskowa
LONDYN (SAP). Brytyjski podse­

kretarz  stanu w  m inisterstw ie spraw 
zagranicznych, Hector Mac Neil o- 
świadczył w  Izbie Gmin, że w krót-

O rganizacje postępouie  
popierają rezolucję  
Biura Inform acyjnego

BUDAPESZT. Bada węgier­
skich związków zawodowych za­
aprobowała w całej pełni rezolu­
cję Biura Informacyjnego w 
sprawie jugosłowiańskiej partii 
komunistycznej. ,

RZYM. Organ Wiosko - Sło­
wiańskiej Unii Antyfaszystow­
skiej „II Progresso“ wyraził po­
parcie Unii dla uchwały Biura 
Informacyjnego.

BUKARESZT. W całej Rumu- 
lii odbywają się zebrania, na 
których członkowie Biura Poli­
tycznego 1 Komitetu Centralne­
go Rumuńskiej Partii Robotni- 
rzej referują rezolucję Biura In­
formacyjnego.

ce będzie dokonywana stała wym ia­
na poglądów pomiędzy Stanam i Zje­
dnoczonymi i K anadą a krajam i za­
chodniej Europy w  sprawie bezpie­
czeństwa zachodniej Europy.

Oświadczenie to po raz pierwszy 
ujawnia wojskową współpracę po­
między Stanam i Zjednoczonymi i so­
jusznikami zachodniej Europy — 
W ielką Brytanią, Francją, Belgią, 
Holandią i Luksemburgiem.

M iliou ton w ęgla  
przeładow ały w  czerw cu  
p o lsk ie  porty

GDANSK. Dzięki wzmożeniu p ra ­
cy w  porcie szczecińskim i w mniej 
szych portach polskich, eksport wę­
gla drogą m orską osiągnął w 
czerwcu 1,093,870 ton. Z, tego przy- 
p3.da na port gdański 408,615 t., na 
gdyński 360.454, szczeciński 227,175 
(w m aju 216.831) U stkę — 52,603 (w 
m aju 44,993), Kołobrzeg — 23.411 t 
(w m aju 21.304 t) i na Darłowo 
21,122 t (w m aju 15,011 t).

Na lin iach  PKP 
przejechało u j  czeruicu  
pół m iliona w agonów

Polskie Koleje Państwowe załado­
wały i przewiozły w czerwcu b.r. 
522.329 wagonów towarowych, zamiast 
planowanych 436.000 wagonów, wyko­
nując w ten sposób plan w 107,5 proc.

W styczniu hr. PKP wykonały plan 
przewozów w 107 proc., w lutym w 
104 proc., w marcu w 109 proc., w 
kwietniu w 109,9 proc. i w maju w 
105.3 proc.

na i przedtem, lecz od jesieni 1947 r. 
władze okupacyjne s h d  zachodnich 
dążą systematycznie do zdezorganizo­
wania życia gospodarczego strefy ra­
dzieckiej. Władze radzieck e nie mają 
obecnie możności korzystania z innych 
śiodków komunikacyjnych dla zaopa­
trywania 20 milionowej ludności nie­
mieckiej w strefie radzieckej i Berli­
nie w niezbędne towary, — i dlatego 
muszą g-untownie naprawić linie kole­
jową Helmstedt — Berlin.

Marsz. Sokołowski oświadczył, że 
amerykańskie, brytyjskie i francuskie 
władze okupacyjne same wytworzyły 
obecną trudną sytuację przez swą po­
litykę podziału Niemiec. Uczestnicy 
konferencji londyńskiej, którzy doko­
nali podziału Niemiec powinni byli za­
stanowić się nad następstwami swych 
decyzji, a przede wszystkim nad pro­
blemem Barlina. Marsz, Sokołowski 
zapytał dlaczego przedstawiciele St. 
Zjednoczonych , W. Brytanii i Francjii, 
którzy dokonali podziału Niemiec w 
Londynie teraz dopiero przypomnieli 
sobie o Berlinie, który znajduje się w 
radzieckiej strefie okupacyjnej i któ­
ry pod względem pospodarczym s a ­
nowi część tej strefy. Byłoby bardziej 
logiczne gdyby na konferencji londyń­
skiej pomyślano o trudnościach jakie 
nieuchronnie musiał pociągnąć za sobą 
podział Niemiec. Marszalek przypom­
niał, że uchwały londyńskie zostały 
powzięte przez .przedstawicieli St. 
Zjednoczonych, W. Brytanii i Francji 
w sposób całkowicie arbitralny bez u- 
działu i wiedzy rządu radzieckiego i 
wbrew interesom narodu radzieckiego

Na zakończenie marsz. Sokołowski 
I oświadczył, że wskutek przeprowadze­

nia odrębnej reformy walutowej w 
Niemczech zachodnich oraz wskutek 
innych środków władz okupacyjnych 
stref zachodnich, zmierzających do 
dezorganizacji życia gospodarczego 
strefy radzieckiej, — władze radziec­
kie poczuwają się do obowiązku zabez­
pieczenia interesów 20 milionowej lud­
ności swej strefy oraz gospodarki ra­
dzieckiej strefy okupacyjnej.

Pow ódź u; Jugosław ii 
pozbaw iła dachu  
50.000 osób

BELGRAD (PAP). W południowej 
Serbii na skutek wielkiej powodzi w  
dolinach rzek Morawy i Niszawy o- 
koło 50 tys. osób zostało bez dachu 
nad głową. Według dotychczasowych 
danych około 1/3 zabudowań gospo­
darczych w tej części k ra ju  jest cał-

Rozwój gospodarczy 
strefy radzieckiej

BERLIN (PAP). W Lipsku rozpo­
częły się obrady delegatów znacjo- 
nalizowanych przedsiębiorstw  w  ra ­
dzieckiej strefie okupacyjnej Nie­
miec.

Przewodniczący Komisji Ekonomi 
cznej — Rau w yraził podziękowanie 
władzom radzieckim za w ybitną po­
moc w odbudowie życia gospodarcze 
go strefy. Zastępca przewodniczące­
go SED — U lbricht omówił szczegó­
łowo 2-letni plan gospodarczy w  ra ­
dzieckiej strefie okupacyjnej.

Fabryki berlińskie wywożone 
na zachód

BERLIN (SAP). Agencja Tass, po­
wołując się na inform acje prasy 
niemieckiej donosi, że am erykańskie 
i brytyjskie władze okupacyjne w 
pośpiechu wywożą z Berlina urzą­
dzenia fabryk. Z lotnisk w  Tempei-

kowicie zniszczeniu, natom iast stra- j hof i Gatow odlatuje codziennie 50 
ty w ludziach są stosunkowo nie- samolotów załadowanych aparatam i 
wielkie. Najwięcej ucierpiały m iej- j optycznymi i elektrycznymi maszy-
scowości Nisz i Leskovac. nam i i częściami maszyn.

Ż niw a rozp oczn ą  się  jednak  
w  norm alnym  czasie

D ęszcze n ie  zaszkodziła zbiorom
Nieustanne deszcze, nawiedzające 

obszar całego kraju spowodowały za­
niepokojenie społeczeństwa co do p- 
myśloości zbiorów.

Rzeczoznawcy rolniczy twierdzą, że 
obawy dotyczące za,grożenia naszych 
tegorocznych biorów, są znacznie prze 
sadzone. Na terenach suchszych desz­

cze prawie wogóle nie wyrządziły 
szkód. Pewne natomiast szkody pow­
stały na terenach podgórskich j to ra ­
czej na wskutek powodzi, oraiz na gle­
bach z uatury podmokłych.

Przy 6ipodziewanej pogodzie tegoro­
czne zbiory zaczną się w normalnym 
czasie, t.f. 15 łipca br. (SAP)
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OROCZNE sprawozdanie francuskiej partii socjalistycznej ujawnia 
cyfry, które powinny przerazić kierowników oiganśzacjL Liczba 

członków partii płacących składki spadla z "50 tys. na 230 tys. w roku 
■biegłym, a na rok bieżący przygotowano tylko 199 tys. legitymacji p a r­
tyjnych. Liczba członków młodzieżowej organizacji partii spadła z 45 tys. 
na 15 tys. Nakład centralnego organu partyjnego jasi wręcz katastrofal­
ny i pismo boryka się z trudnościam i nie do opanowania.

Taki jest cyfrowy wykładnik rozkładu, który obserwujemy już od 
dłuższego czasu w SFIO. Odnosi się on wyłącznic do uchwytnego czyn­
nika ilości członków partii, nie obejmuje zaś z natury rzeczy zagadnienia 
wpływów w społeczeństwie, które jedyn e znajduje wyraz w wyborach 
do władz ustawodawczych i  samorządowych. Spadek wpływów w spo­
łeczeństwie zaznaczył się wyraźnie juz w poprzednich wy borach, a naj­
bardziej ponure przewidywania trzeźwiejszych działaczy mogą się . oka­
zać niedostatecznie pesymistyczne, jeśli zajdzie konieczność odwołania się 
do opinii publicznej.

Rozkład partii prawicowego socjalizmu postępuje we Francji szyb­
ciej, niż gdzie indziej. Złożyło się na to wiele przyczyn, i  których naj­
ważniejszymi są z pewnością zdrada klasy robotniczej przez kierowni­
ctwo partii i dojrzałość polityczna francuskiej klasy robotniczej.

P O zakończeniu działań wojennych i odzyskaniu niepodległości, fran­
cuska partia socjalistyczna wraz z partią komunistyczną miały zde­

cydowaną większość w parlamencie, która pozwalała na przeprowadze­
nie zasadniczych reform społecznych i podważenie, jeśli nie obalenie 
ustroju kapitalistycznego we Francji. Trzeba tu podkreślić, że Partia Ko­
munistyczna niejednokrotnie wzywała SFIO do utworzenia jednolitego 
frontu, do wspólnego wzięcia na siebie odpowiedzialności za losy Francji 
Kierownictwo SFIO tej odpowiedzialności nie chciało przyjąć, uważając, 
że rola języczka u wagi między Partią Komunistyczną a MRP przynie­
sie mu większe korzyści — oczywiście w  tekach ministerialnych.

Formowane % trudem koalicje rządowe czyniły z Rady M inistrów ja­
kąś federację resortów, kierowanych według różnych programów, ale ze­
spolonych jedną myślą.

2ywot koalicji MRP 1 partii komunistycznej s  mediatorem w osobie 
SFIO nie mógł być długi. I wtedy zrodziła się w umysłach przywódców 
SFIO koncepcja tzw. trzeciej siły między francuską klasą robotniczą a fa­

szyzmem do Gaulle** wraz ze wszystkimi reakcyjnymi przybudówkami.
Wejście do gabinetu bez udziału komunistów było ostatnim aktem  

zerwania SFIO z francuską klasą robotniczą i całkowitego zejścia na plat­
formę drobnomieszczaństwa, torującego drogę dyktaturze de Gaullo'a. 
Stąd krok już był tylko do zgody aa plan Marshalla, wystawiający Fran- 
oję na łup międzynarodowego kapitalizmu. Szczerze lewicowe grupy mu- 

■tały opuścić szeregi partii, tworząc Socjalistyczny Ruch Jedności Demo kra 
tycznej (Bataille Socialist®). Tow. Ehe Bloncourt, jeden z delegatów na 
Międzynarodową Konferencję Socjalistyczną w Warszawie w następu­
jących słowach ocenia sytuację polityczną we Franejh

„ W t Francji nie będzie dem okracji społecznej, jeśli nie będzie  
Zgody w francusk im  ruchu robo tn iczym . Z porów nania sy tuacji we 
brancji z w ynikam i, do jakich d o sz ły  w schodnio  - europejskie kraje 
dem okracji ludow ej, w których  jest jedność klasy robotniczej, w y ­
pływ ają  dla ruchu robotniczego F rancji w skazania  bardzo jasne, te 
w łaśnie, k tóre  m u w skazu ją  eocjaliści z  „Bataille Socialiste".

Masy robotnicze we Francji szybko zareagowały na zejście SFIO 
■ drogi socjalizmu opuszczając szeregi partii i zgłaszając się do Partii 
Komunistycznej, bądź do „Bataille Socjalistę". Było to wyrazem doj­
rzałości politycznej francuskiej klasy robotniczej, która nie da się po­
prowadzić przez zdradliwych przywódców na manowce drobnomieszczań­
stwa.

W SZEREGACH francuskiego Ruchu Oporu przeważającą większość 
stanowili robotnicy. Walczyli oni wówczas nie tylko o uwolnienie 

kraju ed okupantów niemieckich, ale również o przebudowę społeczną 
Francji. Program społeczny francuskiego Ruchu Oporu przewidywał na­
cjonalizację przemysłu, finansów i transportu, uspołecznienie produkcji 
I zapewnienie patriotycznej klasie robotniczej decydującego wpływu na 
losy państwa.

Ten program został zagubiony w grach i  gierkach politycznych, 
w których celował Blum, zaprzepaszczający zręcznie program socjali­
styczny, interesy klasy robotniczej i interes samej Francji. Rozbił on 
Jedność klasy robotniczej, poszedł na ścisłą współpracę z drobnomie­
szczaństwem, bronionym Już obecnie przez policję pseudosocjalistyczncgo 
ministra Mo cha przed występującymi w  słusznej sprawie robotnikami 
(Clermont Ferranti).

Wiadomości z kongresu świadczą, że w SFIO zanosi się na dalsze 
rozłamy! Taka jest logika faktów, które prowadzą nieuchronnie do osta­
tecznego rozkładu partii prawicowo-socjalistycznych. W jednych krajach 
później, w innych — wcześniej.

We Francji proces ten dojrzewa najszybciej. SFIO zbiera owooe po­
lityki Bluma, spod którego wpływów nie eheiała ozy nie umiała się 

wyzwolić.
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Społeczeństwo ocenia znaczenie 
akcji Pomocy Zimonie)

Akcja Pomocy Zimowej po woj­
nie, zamicjonowana w  r. 1945, zo­
stała przez cale społeczeństwo przy­
jęta z dużym zrozutmienicm, z roku 
na rok popierana coraz wydatnie].

Dowodem tego jest ostatnia akcja 
z r. 1947-43, której rezultaty  zostały 
przedstawione na zebraniu C entral­
nego Kom itetu Pomocy Zimowej, 
k tóre odbyło się 28 czerwca w sali 
Prezydium  Rady Ministrów w  obec­
ności min. Pracy i Opieki Społecz­
nej tow. Kazimierza Rusinka,

Ze sprawozdania złożonego na ze­
braniu wynika, że Komitety Pomocy 
Zimowej w ca'ym  k ra ju  i w tym 
roku dobrze spełniły nałożone na ni« 
zadania 1 że c a *  społeczeństwo, s w 
szczególności św iat pracy odpowie­
dział na apel Prezydenta, Rządu RP., 
partii politycznych, Związków Za­
wodowych 1 Społecznych — dużą o- 
fiamością, w yrażającą się kwotą 
877 6S2.892 *ł„ złożoną w gotówce t 
naturze, to  znaczy o 157.725.153 
(22%) więcej, niż w  rofcu 1946-7, 
a przeszło sześć razy więcej a  iż w  r. 
1945—« (z’ 139.034 000).

Pozwoli*o to w  całym kraju  zgo­
dnie z uchwałą Rady M inistrów * 
dn a 21 sierpnia 1918 r. i okólnikiem 
ob. Prem iera z dnia 18 września 
1948 r.. na uzupełnenie i pogubienie 
norm alnych fuojkcji opiekuńczych w 
okresie zimy 1947-48 1 stosowanie 
szerokiej pomocy potrzebującym.

Ob. P rem ier aa inauguracyjnym 
zebraniu CKPZ we wracaniu 1948 r. 
pow'edzial, że „Akcja Pomocy Zi­
mowej musi być pogotowiem ratun­
kowym, które śpieszy tam, gdzśe u-- 
rządzerda normalnie funkcjonujące 
nłe wystarczają".

Ze sprawozdania szczegółowego, 
k tóre przedstawiono do zatw ierdze­
nia wynika, ża staliśmy się tym  po­
gotowiem ratunkowym  i że wyp;

m liżmy lukę wytworzoną 
ścłami powojennymi, jakie 
przed Rządem i Państwem.

Spoićczeństwo nasze tak ciężko 
doświadczone wojną, rozumie, że 
zadane okupacją hitlerow ską rany, 
można zaleczyć wspólnym wysił- 
k ;em, że nakarm ienia, odziania 1 e- 
grzania w  zimie dzieci, starców, cho-

i l o ś ć
żywność 2.279.446 kg zł
Odzież i obryw*# 42.148 szt. „
Opał 8.946.487 kg .
Różne przedmioty 56.071 ezt. ,

trudno- rych i niezdolnych 
stanę y

Istnieje wśród poniektórych roder 
ków, namiętne usiłowanie blagi. Przy' 
bierania teatralnej, zgoła zbędnej w 
normalnych, codziennych stosunkach  
między ludźmi, pozy. Chcecie przykła­
dów, proszę bardzo!

Wiadomo, że nie każdy z nas w cza­
sie okupacji był bohaterem. Z różnych 
powodów: jeden nie miał okazji pa 
prostu nim zostać, inny nie zdobył stą 
na heroiczną decyzję, jeszcze inny 
trafnie oceniał swoje słabe pod tym  
względem możliwości. Ale, o ile mamy 
grubą pretensję do osobników. którzy  
splamili dobre bnię polskie, idąc na 
taką czy Inną współpracę z okupan­
tem, •  tyle nikt nie stawia zarzutów 
ogółowi tych rodaków, którzy pa 
prostu uczciwie przetrwali złe czasy, 
niczym specjalnym się nie wyróżnia­
jąc. A  przede ileż to razy ten I óm 
uważa za możliwe opowiadanie o czy­
nach, których w ogóle nie popełnił ł 
jeśli nie blaguje wręcz, to przynaj- 

' mniej napomyka o swoim udziale w ja­
kichś tam, będących czystą fantazją, 
akcjach. Po co, komu te jest potrzeb­
ne? Ostatecznie nie trudno się zorien­
tować, jak tam bywałe, kłamstwo —  
jak te się mówi — ma krótkie nogi, 
blagą się daleko nie ujedzie. Więe słu­
chacz najczęściej wzrusza ramionami 
I paszcza mimo uszu. pobłatlkMe 
chełpliwe przechwałki, w których

do pracy ofiar
wojny i obozów koncentracyjnych . . .  .
można dokonać tylko -  choćby dro- domo< ni< "■  Wo,'M 
bnymi ale masowymi i stałym i skład 
kami, płynącymi od wszystkich 
w arstw  społeczeństwa.

Tym się tłumaczy (Juży sukces 
akcji, wyrażający się w  gotówce su­
mą t '.  807.257.512, w naturze.

w a r t o ś ć
33 606.253,50 (220 
18.215.210,50 
17.558120 

425.796,40

wagonów)

(805 wagonów)

wartość ogólna 
Dużą część z togo 7,1

pracy (140 milionów 
(106 milionów zł.).

z ł)

zł 70.405.360.40
•,yl świat mowej i zorganltowenem u sp a r t-  
i rolnicy towi norm alnej akcji opiekuńczej.

W przeprowadzeniu Akcji Pomo­
cy Zimowej 1947/48. wzięły ućfoiał 
wszystkie kom itety opieki społecznej 
podlege CKOS-owi.

Wynik ten zawdzięcza się ofiar­
nej pracy Komitetów Pomocy Z i-  

Wojewódzkich Komitetów 
Powiatowych i M;ejskich Kom . Op. Spo’ecsme] 
Gminnych Kom. Opiek! Społecznej 

które zatrudniały w  Akcji Pom.. Zim owej 4.456 osób,

Opiek! Społecznej 16
303

2511
tymi

pracowników stałych 
doangażowanych płatnych 
honorowych 

C! honorowi pracownicy, którzy 
poświęcali bezinteresownie swój 
czas, byli duszą całej akcji, byli ją- 
cznlkiem nrlędzy ofiarodawcami " 

potrzebującymi pomocy, star alt się 
o pomnożenie fundus7Ów. aby zanpo- 

Wydano gorących posiłków 
Suchego prow iantu 
Odzieży i obuwia 
Opału
Udzielono zapomóg pieniężnych 

Jeśli zestawimy tylko ilości wy­
danego suchego prowiantu i opału 
8.794.000 kg to w  sum ie jest to 8.794 
ton, co daje przesz’o 586 wagonów 
kolejowych 15 tam ow ych czyli pra-

d ą -

1.759 osób 
403 .

2.294 „
koić przynajm niej częściowe, 
gu zimy narastające potrzeby.

Praca, wykonana w  całej sieci 
placówek by 'a ogromna I znowu 
najlepiej zobrazują to cyfry:

g*ro3»Zemu rs fe  mu
i e r z y  n a u i i c x

Od dłuższego czasu w  prade  poi- czeństwiet Czy wśród Polaków obok
sklej nie pisze się na tem at Żydów wspaniałych, bojowych, walczących

patriotów  nie spotykaliśm y również 
takich, którzy pragnęli przetrw ać za 
cenę pieniądza, za cenę świństwa, za 
cenę zdrady.

Wśród społeczeństwa polskiego, 
wśród Żydów, wśród Francuzów — 
wśród w szystkich, społeczeństw "  
latach próby zarysowała się najw y­
raźniej linia podziału. Demokratycz­
ne m asy były bojownikami wolno­
ści, reakcyjne dziesięć tysięcy oka­
zały swój an typatriotyzm.

Analogia wydarzeń i analogia za­
chowania się w czasie okupacji w 
społeczeństwie polskim i żydowsk.m 
rodziły w  grupach bojowników o-

w Polsce. Ostatni* artykuły w tej 
spraw ie datu ją się jeszcze z okresu 
prowokacji kieleckiej. „Sprawa ży­
dowska" przestała być sprawą.

Wydarzenia okresu wojennego 1 
na tym  odcinku przełam ały mnó­
stwo uprzedzeń i bezmyślni* pow­
tarzanych hasełek. Potw orne w 
swym rozmiarze i straszliwe w swym 
barbarzyństw ie nieszczęście narodu 
żydowskiego w  czasie wojny, w pe­
wnej m ierze przyśpieszyło rewizję 
pojęć ludnośoi nie żydowskiej w  tej 
sprawie, a także rewizję pojęć sa­
mych Żydów, w  ich stosunku do 
aktualnych zagadnień.

Polscy Żydzi w  czasie wojny trw a­
li na wszystkich frontach wałki 
przeciwko hitleryzmowi, na których 
trw ali Polacy. Żołnierze żydowscy 
Włi się na wschodzie 1 na zachodzie, 

byli pod Lenino i pod Monte Casino, 
aktyw nie walczyli w  ruchu pod­
ziemnym stoliey i innych m iast Pol­
aki, zasilali oddziaily partyzancki*. 
Warszawscy Żydzi pierwsi staw ili o- 
pór niemieckim mordercom w  w ar­
szawskim getcie.

Obok tych bojowych oddziałów 
były jednak masy, miliony Żydów, 
które szły na śmierć bez oporu. Na 
śmierć w  Treblinkach, Bełżcach, 
M ajdankach i Oświęcimiach. Ale 
tak  samo bez oporu sz’y na śmierć 
w miejscach zoganizowanego 1 m a­
sowego m ordu tłum y Polaków, Ro­
sjan, Francuzów, Holendrów, Cze­
chów itd.

W społeczeństw!* żydowskim w 
ezasie wojny zarysowała się linia 
podziału. Byli et, którzy walczyli i 
byli ślepcy, którzy azli na toni«rć. 
Byli ci, którzy patrzyli dalej i e», 
ufni w  potęgę pieniądza, któray ń e  
dzielili się w  gettach z potrzebują 
eymi Chlebem ani słowem, j w re- 
ruitacie sami kopali sobie groby.

Czy inaczej było w polskim sp o e -

Wśród sanacyjnej czołówki współ no.
ta  interesów niwelowała różnice na­
rodowościowe. Antysemityzm by' 
argum entem  dla „ciemnej masy".

Wódz endecji, adw okat Kowalski 
t  Łodzi prowadził jednak sprawy ży­
dowskie, fabrykanci — Polacy, fa­
brykanci — Niemcy i fabrykanci — 
Żydzi, endecy, hitlerowcy — póź­
niejsi folksdojcze i praw ica żydow­
ska wspólnie prowadzili walkę 
przeciwko strajkującym  łódzkim 
włókniarzom. Dzielnie dopomagali 
im zagraniczni kapitaliści, Francuzi, 
Belgowie itd.

Piaseccy, Łaszo wscy, Braunowie 1 
im podobni walczyli na swoim od­
cinku i  Tuwimem, Słonimskim, 

bopóine sympatie. Wspólny hjrl wróg wspaniałym i polskimi pisarzam i po- 
i  wspólna była walk*.

Na Dolnym Śląsku tworzy *lę
nowe społeczeństwo żydowskie, skła­
dające się z ludzi, poczuwających 
się do narodow ość żydowskiej. Są 
wśród nich robotnicy i ch opi, urzę­
dnicy, są wśród nich przodownicy 
pracy — nie ma wśród nich kup­
ców i fabrykantów . S truk tu ra  klaso­
wa dolnośląskich Żydów jest zdrową 
struk tu ra  ma* pracujących.

W Łodzi sytuacja wygląda nieco 
gorzej. Obok Żydów, którzy w 
większości swojej wciągnęli się w  
ry tm  ogólnej pracy, pozostała część 
takioh, którzy wespół z Polakam i u- 
praw iają z dużym osobistym powo­
dzeniem pryw atną inicjatywę. Nie 
jest to jednak siagadnienie Żydów, 
jest to  zagadnienie ostatecznego u-

chodzenia żydowskiego oraz z Bro* regulowania rozdziału apo-
Blewskim lub Wasilewską, w spania- w  Polać*.

Układ klasowy społeczeństwa ży­
dowskiego przed wojną w  Polsce 
wśród ludzi, nie zdających sobie 
sprawy z przyczyn  tego- stanu, nie 
rodził sym patii do Żydów. Sanacja 
i endecja, kierując w alkę klasową 
na boczny, wygodny tor, wskazy­
w ały na kamieczników — Żydów, 
fabrykantów  — Żydów, kupców — 
Żydów. Jednocześnie nie pokazyw*- 
ro  żydowskiego proletariatu , żydow­
skich chałupników, wśród których 
panowała potworna nędza. Jedno­
cześnie nie wskazywano na fabry­
kantów, kamieniczników i kupców 
Polaków. Jednocześnie nie w skazy­
wano na to, że dostęp do wielu za­
wodów, naw et dostęp do fabryk ty ł  
dla Żydów zamknięty.

W sanacji byli także Żydzi. Mimo 
pozorów godzili się oni z  sanacyj­
nym b asem  „bojkot ekonomiczny— 
i owszem", wypowiedzianym przez 
stupajkę Szadkow skiego, później­
szego właściciela wędliniarni w  P a ­
lestynie. Godzili się na to, ponieważ 
bojkot bił nie w  nich, bit w  drob­
nych sklepikarzy, straganćaray

łymi polskimi pisarzam i pochodze­
nia polskiego. Oenerowcy napadali 
na uniw ersytetach na uczonych — 
Polaków pochodzenia żydowskiego, 
jak prof. Handelsmann lub prof. 
Dickstein i napadali na uczonych 
Polaków pochodzenia polskiego jak 
prof. K atarbiński lub p ro t  Czar­
nowskie.

*
Ostatni paroksyzm endecko-oene- 

rowsko -  sanacyjno -  hitlerowskiego 
dziedzictwa — to była prowokacja 
kielecka. Kierowana — praw da — 
doraźnie przeciwko Żydom, którzy 
przetrw ali okupację, al* wymierzo­
na przede wszystkim przeciwko lu­
dowej dem okracji w  Polsce ażeby ją 
zochydzić w  oczach świata.

Wysoki dostojnik kościoła katolic­
kiego w  Polsce próbował po wojnie 
nawrócić do rasizmu. Zawiodło. 
Wśród Polaków na różnych stano­
wiskach w  k ra ju  są również oby­
watele pochodzenia żydowskiego. 
Budują oni k raj wespół z wszystki­
mi innymi i nie różnią się od nich. 
Są po prostu Polakami.

Oddzielną sprawą, raczej psycho­
logiczną, jest zagadnienie dobrowol­
nej em igracji Żydów z Polski. Po­
czuwający *ię do żydowski*j przy­
należności narodowej, pragnący się 
oderwać od straszliwych wspomnień 
okresu okupacji 1 pragnący bić »>ę 
w  obronie swego młodego, pow stają­
cego w w alkach państw a żydowskie­
go Izrael, rzecz jasna, muszą mieć 
możność realizacji swoich p ra g n ie ń  
życiowych. Z drugiej jednak strony 
nikomu dziś nie wpadnie do głowy, 
jak  to snę działo przed wojną, kazać 
konwuś emigrować dlatego, że jest 
Żydem.

W świadomości mas polskich nie 
ma problem u żydowskiego. Nie ma 
problem u żydowskiego w Ludowej 
Polsce. Jeśli tu i owdzie spotykamy 
się jeszcze ze sporadycznymi przeja­
wami Indywidualnego antysem ityz­
mu, to są to ostatnie podrygi jednej 
z chorób, która toczy’a społeczeń­
stwo polskie Zarazki jednak nie ma 
ją  Już mocy, tak jak  pozbawione sg 
mocy zarazki choroby, która nazywa 
się reakcja.

41504.017 
1.622.076 kg 

87.059 szt.
7.172.082 kg. 

na sumę 50.136.009,99 zt. 
wie 20 pociągów po 30 wagonów.

A ogrom pracy związanej s przy­
gotowaniem i wydaniem 41.504 ty ­
sięcy posiłków, mówi sam za siebie.

Poruszając spraw ę Otpieki na Zie­
miach Odzyskanych r~* naóaćy 
sitwierdzić, że akcja opiekuńcza spc': 
nia tam  podwójne zadanie: pomaga ! 
przetrw ać ciężki okres osadnikom ’ 
repatriantom  i w  znacznym s to p n iu  ; 
przyczynia się do ogólnej akcji re_ i 
polonizacyjnej wśród m i e j s c o w y c h  
autochtonów.

Trzeba podkreślić, te  koszty o r ­
ganizacyjno .  adm inistracyjne Ak­
cji Pomocy Zimowej w  wysokości 
34.738.045,31 w  stosunku do wpły­
wów w  kwocie zł. 819.379.532,32 
stanowią 4,24%.

P raca w ykonana przez K o m ite t 
spotkała się z uznaniem  komisji re­
wizyjnej, k tóra postawiła wniosek,— 
uchw alony jednomyślnie — przyję­
cia sprawozdania do zatw ierdzającej 
wiadomości, oraz u  Min. P racy i O- 
pieki Społecznej tow. K. Rusinka, 
który w  im ieniu Prezydenta R. P  
i w łasnym  Złożył podziękowanie spo­
łeczeństwu 1 wszystkim pracow ni­
kom za ofiarność, oraz za ciężką i 
żmudną pracę w  ciągu 6 miesięcy 
trw ana Akcji Pomocy Zimowej.

Podziękowania t«  będą bodźcem 
do dalszej wytężonej pracy na tym 
odcinku dla wszystkich pracowni­
ków spo'ecznych w  okresie letnim , 
w  okresie przygotowań nowej akcji 
zimowej.

JÓZEF BEŁUCH - BELOSSKI

Zwłaszcza, że ci najdzielniejsi, nap  
bardziej bohaterscy, najczęściej są f* 
ludzie skromni, którzy niechętnie mó­
wią o własnej przeszłości. I  rdenad 
trzeba nielada pomysłowości, aby coś 
od takiego wydusić, trafić na dobrą 
chwilę. A blagier na odwrót. Opowia­
da ci, że się ukrywał. Nieprawda, ła­
ził u) tym czasie po Warszawie j wszę­
dzie go było pełno. A  knajpa nie by­
ła tadną meliną, tylko zwykłym loka­
likiem, gdzie się popijało zziryczajnte 
alkohol. Itd., itd.

Dość liczna jesi kategoria Młyieb- 
duóiu, chorujących na tytuły. Inżynie­
rów, którzy jako żytiro nie są inżynie­
rami, doktorów  — którzy nawet na 
rczy rite oglądali dyplomów, redakto­
rów — którym się zdaje, że potrafi­
liby ptsać / redagować, dyrektorów  —  
powołanych na te stanowisko prztw  
grono przyjaciół, prezesów nieistnie­
jących instytucji itd.. Ud., którym  
sprawia ogromną przyjemność, >gdy 
ktoś Im nic pożałuje niezasłużonego 
tytułu. Jakby wartość człowieka wła­
śnie od tego zawisła?

Spora blagierów uwija się wśród 
nas. Nie powiem nawet, aby byli f  
ludzie źli, zasługujący na bezwzględ- 

I ne potępienie. Tak daleko nie idę. S f  
dzę, ze wystarczy, jeśli bezboleśnie po­
skramiać ich będziemy zwykłym, ser­
decznym śmiechemu Dopóki nie oduczą 
się stroić w cudze piórka, nie zrozu­
mieją, że prawo do chwały czy tytu­
łu zdobywa się jedynie j wyłącznie 
wysiłkiem, poświęcenem, bohater­
stwem czy pracą, I, że nawet wów­
czas godzi się kultywować cechę lu­
dzi prawdziwie mądrych: skromność.

ALFA

PEAS*- - - -
ZAGRANICZNA
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pełnie łladem  reżimu burćuazyjnego w 
Paryżu. Robotnicy znani ze swoich po- 
ględćw demokratycznych, zostają wyrzu­
ceni na ulice 1 pozostawia s e im wybór 
śmierci głodowej na miejscu lub wyjazdu 
do wschodnich dzielnic Prus, gdzie mogą | 
pracować przy budowie kolei wschodniej 
za 10 srebrnych groszy dziennie. Oczywi­
ście nikt nie godzi się na wyjazd na 
wschód, ponieważ przybyli są tam trak ­
towani Jak niewolnicy. Od piątej rano do 
siódmej wieczór muszą pod nadzorem woj 
skowym spełniać cieżkie roboty dzienne, 
odizolowani od tam tejszej ludności. Nie 
wolno Im zamieszkiwać we wsiach, tylko 
w budach na wolnym polu. Podobnie, jak 
zakaźnie chorzy, poddawani są formalnej 
policyjnej kwarantannie, aby nie zarazili 
miejscowej ludności przerażającymi Idea­
mi robotniczymi.

PAPIESKA AKTYWNOŚĆ

W atykan  objaw ia o sta tn io  zadzi­
w iającą aktyw ność polityczną. Sta­
rym , znanym  1 tradycyjnym zw y­
czajem zabiera głos w każdej spra­
wie, k tó ra  zagraża in teresom  w iel­
kiego kap ita łu . Z rów ną perfid ią  
w ystępuje przeciw ko strajkującym  
robotn ikom  włoskim , jak  za toz> 
biciem  N iem iec i stw orzeniem  no­
wego bastionu faszystow skiego, za­
grażającego  pokojow i św iata. P a­
ryski „H U M A N IT E “ zwraca nw*. 
gę na rozm ow y, jakie p row adzi o- 
becnie z Papieżem biskup niemieo- 
ki R udol w spraw ie L zw. plaiw  
Adenauera, pisząc:

Ptaa ten nwzględnła nie tylk» 
podział Niemiec, zrealizowany praes 
anglosasów, ale przewiduje ponad­
to podział również Niemiec Zachod­
nich, które mają stanowić federację 
państw katolickich z b. kanclerze* 
Briłntagem na czele. Pewni reakcj*- 
cjoniścl niemieccy przeciwni są jed­
nak wskrzeszeniu centrum katolic­
kiego w Niemczech. Z tego powod« 
wysłali oni do Rzymu kardynała 
Fiegsa. Alianci zachodni czekają na­
tomiast, aż Watykan wypowie swą 
opinię w kwestii polityki, którą na­
leży zastosować w Niemczech Za­
chodnich. Oto co nazywa się we­
dług nich niepodległością. Intere­
som Francji odpowiada jedynie po­
lityka poczdamska, potwierdzona w 
uchwałach Konferencji Warszaw­
skiej. Porozumienie w sprawie Nie­
miec może być osiągnięte jedyna 
na podstawie uchwal poczdamsVcIf 
I warszawskich, w przeciwnym ra­
zie chaos w Niemczech będzie po- 

j głębia* się w dalszym ciągu.
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Ostatni* plenum KCZZ odbyte 
w W arszawie, zajęło się również 
w poważnej m ierze zagadnieniami 
organizacyjnymi pragnąc przez do­
świadczenia i praktykę m inionego 
okresu doprowadzić do najlepsze­
go systemu pracy związkowej. 
Sekr. gen. K C Z Z  tow. K urylewicz 
w ostatnim numerze Związkowca  
om awiając stojące przed ruchem  
zawodowym zadania, stwierdza: 

Jeeteimy w przedednia połącz*- 
ais obu party; robotniczych. Związ­
ki zawodowe uważają tea fakt za 
normalną konsekwencję naszego 
żyda państwowego. Połączenie to 
nakłada na nas, działaczy ruchu tar 
wodowego, tym większą odpowie­
dzialność indywidualną i zespołową.

działa-

Anglosasi zm ierzają uparcie
do rozczłonkowania N iem iec

„Praw da" odsłan ia  kulisy 
K onferencji me F rankfurc ie

MOSKWA. (PAP) Dziennik radziecki „Prawda** za­
mieszcza obszerny artykuł na temat konferencji guberna­
torów wojskowych zachodnich stref okupacyjnych Niemiec 
we Frankfurcie.

„Prawda" przytacza informacje, podane w prasie nie­
mieckiej, że przedmiotem obrad była sprawa rewizji granic 
pomiędzy poszczególnymi państwami zachodnio - niemiecki­
mi oraz sprawa utworzenia „państwa Zagłębia Rubry“. Po­
za tym  miano omówić razem z premierami ,,krajów'* zachód 
n io  -  niemieckich powołanie do życia tzw. federacji nad- 
reAsidej oraz likwidacji obecnej prowincji hesskiej.
„W ten sposób — pisze „Prawda'

— opiekunowie amerykańscy zaczy­
nają już przykrawać 1 przerabiać na 
swój sposób zachodnie Niemcy, przy 
pom ocy swych brytyjskich 1 francu- 

Nasza rola związkowców i działa- °klch partnerów. Przedstawiciele 
e*v połłtycanych, należących do jed- Stanów Zjednoczonych z ogromnym 
nej partU robotniczej, staja się o- j pośpiechem i wszelkimi sposobami 
been is jeszcze bardziej dordosła, po- j d o  zrealizowania uchwal lon- 
aiewai po zjednoczeniu bierzemy | dyjskich, zmierzających do rozczłon- 

nSerozdzfelmą odpowie- | kowania Niemiec I uzależnienia za-współną, _________  , . ,
dzlalność m  losy klasy pracującej i chodnich terenów niemieckich od rao 
za przyszłość naszego państwa. jnopoli am erykańskich. „Pośpiech ten 

Jestem pewny, że związki zawe- ~~

tym, Bevin starał się równie* zwa­
lić na Związek Radziecki winę za 
chaos polityczny i gospodarczy, sta­
le w zrastający w strefach zachod­
nich na skutek bezcerer-onialnej go­
spodarki Stanów Zjednoczonych, W. 
B rytanii i Francji.

Następnie dziennik podkreśla że o- 
statnie posunięcia państw  zachod­

nich, pieczętujące rozdział Niemiec, 
nie były niespodzianką, wypływają 
one bowiem logicznie s  całej polity­
ki, k tórą te państw* zaczęły stoso­
wać od razu po przyjęciu uchwał 
poczdamskich. Państw a zachodnie 
potraktowały uchwały poczdamskie 
jak  świątek papieru. („Wydaje się co 
najm niej śmiesznym — pisze „Praw­
da" — gdy Bevin próbuje obecnie 
występować w roli obrońcy uchwał 
poczdamskich, a w  szczególności w 
roli obrońcy jedności Niemiec. Jesz­
cze większe zdumienie wywołuje 
ryzykowne, kategoryczne twierdze­
nie Bevina, jakoby w  strefach za­
chodnich dem ilitaryzacja, denaeyfi- 
kacja i dem okratyzacja były już zre­
alizowane. Któż nie wie o tym, że w

10 tpg. zł nagrody
za uniknięcie wypadku 
kolejowego

M inisterstwo K om unikacji p rzy­
znało nagrodę pieniężną vr w ysoko­
ści 10.000 zł. maszyniście pociąjge 
Nr. 3S8, który dzięki swej przytom ­
ności umysłu uniknął w ypadku ko­
lejowego na stacji Wrocław-Mucbo- 
bor Towarowy w dniu 10 kwietnia

Przemówienie Bevina miało ca  ee 
lu zdyskredytowanie program u dzia­
łania, wysuniętego na konferencji! rb.
warszawskiej 8 państw , i odwrócenie j _______
uwagi opinii społecznej Od tego co £  i e  p o łU « C Z llC  
się dzieje w  tej chwili we F rankfu r- i e  r  o
cie. Należy zauważyć, że Bevin przed 
swym wystąpieniem odbył 3 rozmo­
w y z am basadorem  am erykańskim  w 
Londynie Douglasem oraz rozmowę 
z gen. Draperem, podczas których — 
jak  inform uje prasa zagraniczna — 
postawiono Bevinowi ultyma-tywne 
żądanie poparcia bez zastrzeżeń po­
lityki am erykańskiej wobec Niemiec. 
„.Niezręczne próby Bevina — pisze 
w  zakończeniu artykułu  „Praw da" — 
zamaskowania rozbij ackich posunięć 
państw  zachodnich na terenie Nie-

zachodnlch Niemczech zakłady wo- i  miec nie zdołają oszukać nikogo, a 
jenne są nadal czynne, i że dotych- j opinia dem okratyczna na całym
czas istnieją tam  niemieckie form a­
cje wojskowe? Któż nie wie o tym  
że w  Bizonii przestępcy wojenni zaj tycznych oraz zabiegi 
m ują odpowiedzialne stanowiska?” ministra".

świecie należycie oceni działalność 
am erykańskich kom binatorów  poli- 

brytyjskiego

do we, wypełnią w stu procentach 
wszystkie postanowienia Plenum 
KCZZ. My se swej strony możemy 
zapewnić, że uczynimy wszystko, 
aby nasze wspólne uchwały były 
najdokładniej wykonane, aby wska­
zania 1 zalecenia KCZZ realizowa­
ne w codziennej naszej pracy, przy­
niosły korzyści całej klasie pracu­
jącej. W ten sposób związki zawo-1 
dowc dobrze aslużą się państwu i 
narodowi.

PIERWSZY MOST ZWODZONY

K ażdy dzień przynosi nowo o- 
slągnięcia w dziedzinie rozbudo­
wy. P raca  w re n a  w szystkich  od­
cinkach. Je s t to nasza najlepsza i 
n ajsku teczn iejsza odpow iedź wszy­
stkim  tym , k tó rzy  ośm ielają się 
kw estionow ać nasze praw o do 
Z iem  O dzyskanych. Jak  donosi 
„T rybuna D olnośląska":

Na przedmieściu Szczecina w Pod- 
juchach przeprowadza się odbudo­
wę wielkiego mostu zwodzonego 
prze* Regalicę (wschodni* Odrę), 
b. ważnego z powodu swego poło- 
żenią na trasie magistrali węglowej 
Śląsk — Szczedn. Ukończenie jego 
odbudowy pozwoli na usprawniefile 

. dowozu węgla do porta szczeciń­
skiego.

Most jest zwodzony, porśewai 
położony jest barda* nisko nad lu­
strem wody. Niemcy wysadził most 
sr powietrze, wycofują* sśę ** 
9xatd.su. Obecete przeprowadza 
się skomplikowane prac* związano 
s odbudową podwodnej części fila­
ra mostowego. Prace te prowadzo­
ne są w tzw. dzwonie podwodnym. 
Przy odbudowie mostu pracuje 200 
ludzi, a kredyty przeznaczone na 
ten cel na rok bieżący wynoszą 40 
mil. zł. Most posiada 225 metrów 
długości I jest dwutorowy.

Będzie to właściwie pierwszy w 
Polsce most zwodzony o tych roz-

stw ierdza „Praw da" — jest po­
dyktow any chęcią postawienia całe­
go św iata wobec faktów  dokonanych. 
Należy tu  przypomnieć — pisze 
„Praw da" — jak  wielki* wrażenie 
w yw arł n a  całym świecie, m. In. tak ­
ie  w  Stanach Zjednoczonych, w ysu­
nięty na warszawskiej konferencji 
program  rozwiązania problem u nie­
mieckiego na platform ie czterostron­
nej.

Zasługuje na uwagę fakt, te  gene­
ra ł Clay, nazaju trz po ukazaniu się 
wiadomości o konferencji warszaw­
skiej opublikował oświadczenie w  
sprawie utworzenia zarządu 3 mo­
carstw  w  zachodnich Niemczech, nie

Uchwały konfereiic.fi warszawskie) 
odpowiadają interesom Francji

gów brytyjskiego i francuskiego.
W dalszym ciągu „Praw da" oma­

w ia w ystąpienie min. Bevina w  Izbie 
Gmin na tem at „posunięć radziec­
kich w  Berlinie". Obłudnie ubolewa­
jąc nad trudnościami, które wynikły 
w  Berlinie w  związku z reform ą wa 
lutową, Bevin stara ł się przerzucić 
odpowiedzialność za te trudności 
ńa... Związek Radziecki. Nie dość na

Sledztiro tu sprawie 
wielkiej katastrofy 
lotniczej w Londynie

LONDYN (SAP). Szwedzka komi­
sja złożona s tledmiu przedstawicieli 
rządu szwedzkiego 1 towarzystwa 1Ł- 
nii lotniczych, którego samolot «de- 
rzjł się a brytyjskim samolotem nad 
lotniskiem Northolt, przybyła do Lon 
dyau w  e*łu wzięcia udziału w  śłedz 
twia w  sprawi* wypadku. Śledztwo 
poprowadzą wspólnie włada* brytyj­
ski* 1 szwedzki*.

LONDYN (SAP). Nad Wielką Bry­
tanią miało w  poniedziałek miejsce 
nowe zderzenia dwóch samolotów, a 
mianowicie myśliwców z  bazy mor- 
sko-powietrznej w  Lossiemouth. P i-

Tugodniki paryskie o znaczen ia  
na rady  państw  słow iańskich

PARYŻ (PAP). Tygodniki paryskie komentują w dalszym ciągu
uchwały konferencji warszawskiej 
ohodnich wobec Niemiec.
„La Tribune des Nations" pisze na 

ten  tem at m. in.: „Zebrani w  W ar­
szawie m inistrowie raz jeszcze po­
tw ierdzili konieczność rozmów 4 mc

w sprawie polityki mocarstw za-

zaw iadam iając naw et swych kolo-4' 'carstw  w  sprawie trak ta tu  pokojo.
wego ze zjednoczonymi Niemcami. 
D eklaracja w arszawska jest nie ty l­
ko odpowiedzią n a  uchwały londyń­
skie, lecz 1 na działalność mocarstw  
zachodnich". Tygodnik zwraca jjłw- 
nież uwagę na oświadczenie w  komu 
ntkacie o nienaruszalności granicy na 
Odrze i Nysie. Ponadto pismo pod­
kreśla, że deklaracja w ar* aw sk a  za­
w iera również widie żądań francu­
skich, jak  np. kontroli Zagłębia Ruh- 
ry  przez 4 mocarstwa. „Ni* jest spra­
w ą przypadku — pisze La Tribune — 
że w W arszawie m inistrowie skry­
tykow ali te same punkty, co do któ­
rych francuska opinia publiczna wy­
powiedziała swoja zastrzeżenia w  o- 
kresie podpisywania uchwał londyń­
skich".

W „B*t*m* SodaUate" ukazał się 
artykuł, którego autor — Guiguebrri 
stwlwrdw, te  konferencje wnrszaw- 
aka pnmnmęła problem Niemiec na

właściwy teren. Wymieniwszy 5 pro­
pozycji zaw artych w  uchwale kon­
ferencji warszawskiej, autor pisze: 

wobec tak  rozsądnych propozycji i 
tak  wyraźnie odpowiadających inte­
resom Francji, naszym antyradziec­
kim agitatorom  zaparło na chwilę 
dech w  piersiach. M inister B idault — 
przeszedłszy krzyżowy ogień krytyki 
zarówno z prawicy, jak  i lewicy w 
kwestii zaleceń londyńskich — m iał 
niespodziewaną okazję wyprostowa­
nia zagranicznej polityki Francji. Po 
winien on był zająć natychm iast sta­

nowisko i wyrazić swą zgodę r.a pro 
pozycjo konferencji warszawskiej.

W ten sposób — zaznacza Guigne- 
bert — Bidault zrzuciłby u  jednym 
zamachem uciążliwą hipotekę, jaką 
D epartam ent S tanu obciążył naszą 
niepodległość narodową. Program  
konferencji warszawskiej odpowiada 
specyficznym interesom  Francji, pod 
czas gdy program  Waszyngtonu nie na UFO C ZJjStO Ści UJ U.W. 
troszczy się o nie zupełnie.

Prezydent R. P. udzielił w dniu 30 
ub. m. exequatur panu W ashington 
A lejandro Orfila, konsulowi Argen­
tyny w Warszawie.

Dtiia 3 bm. w godzinach przedpo­
łudniowych Marszałek Sejmu Usta­
wodawczego R. P. ob. W ładysław 
Kowalski przyjął Ambasadora Repu­
bliki Czechosłowacji pana F rantiska 
Piska. ■

*
Dnia 5 bm. tow. Prem ier Józef Cy­

rankiewicz przyjął w Prezydium Ra­
dy M inistrów am basadora R. P. w 
Belgradzie Jana K arola Wende.

*  -

Wczoraj z okazji święta narodo­
wego Stanów Zjednoczonych Amery­
ki (rocznica ogłoszenia niepodległo­
ści w  r. 1776) charge d'affaires Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki w War 
szawie p. Edward Savage Crocker 
wydał przyjęcie, w którym  wz.ęli u- 
dział: przedstawiciele Rządu IŁ P. * 
min. Spraw  Zagranicznych tow. Mo­
dzelewskim na czele, przedstawiciel* 
Wojska Polskiego z I wiceministrem 
Obrony Narodowej gen. Spychalsk m 
oraz Korpus Dyplomatyczny akredy­
towany w Warszawie x dziekanem- 
am basadorem ZSRR W. Lebiedie- 
wem.

Tout, wicemarszałek 
Szmal be

A utor konkluduje: „Nadeszła dla 
Francji chwila oswobodzenia się spod 
obcych wpływów przez powrót do 
swej tradycyjnej polityki. Opinia pu­
bliczna dziś tego pragnie, zaś jutro 
tego zażąda, gdyż nie zrozumie ona, 
ażeby można odrzucić ofertę poko­
jową pod pretekstem , że ci, którzy ją 
składają nie są w zgodzie z tymi, dla 
których podział Europy w ynikł z po­
budek strategicznych".

Słabe poparc ie  dla rząd u  S chum ana  
na  kongresie  SFIO

lot jednego z samolotów uratow ał się 
na spadochronie, podczas gdy drugi 

miarach i przeznaczony dla kornuni- rozbił się w raz z aparatem  i poniósł 
lacji kolejowej. śmierć na miejscu.

Ohcjj i rodzimjj kap ita ł p rzesta ł 
ciągnąć zjjski z ubezp ieczeń

Posiedzenie Radjj Naczelnej ZUS
W obecności tow. wiceministra 

Skarbu Kościńskiego, tow. wicemi­
nistra P racy i Opieki Społecznej dr 
Giebartowskiego oraz prezesa Rady 
Naczelnej ZUS-u tow. d r Krygiera 
odbyło się w  sali konferencyjnej 
Zarz. Głównego PZUW w Warsza­
wie, I-sze Inauguracyjne Posiedze­
nie Rady Powszechnego Zakładu U- 
bezpieczeń Wzajemnych.

Zebranie rozpoczęły przemówienia 
pow italne tow. wicem®.. Skarbu 
Kościńskiego, dyr. Zakładu Ubez­
pieczeń W zajemnych dr Antosiaka i 
przedstawiciela Rady Zakładowej.

Z kolei dokonano w yboru władz 
naczelnych Rady, do której weszli 
jako przewodniczący — wicemin. 
Giebartowski oraz wlcerprzewod- 
nlezący d r Krygier. Następni* powo­
l n a  została komisja statutowa, re ­
gulaminowa i rewizyjna.

W obszernym przemówieniu dyr. 
■ak’adu Antosiak scharakteryzował 

Q°*Ychczasawą działalność Powszech 
nogo Zakładu Ubezpieczeń Wzajem- 
rrif ’ ąc nową organizację
Ubezpieczeń, ob. Antosiak stwier­
dził:

— W tej przebudowie znalazła

PANTOM /̂̂
DOM

r<

również właściwo miejsce, chaotycz­
na dotychczas 1 słabo rozwinięta 
oraz mało zrozumiana wśród społe­
czeństwa — asekuracja. Ta asekura­
cja, k tórą w ybujały 1 zwyrodniały 
system przed/wrześniowy oddał przez 
nieudolną i nierzetelną gospodarkę 
w ręce obcego kapitału: włoskiego, 
angielskiego, a  głównie niemieckie­
go.

Wśród wielu aktów Inicjujących 
przebudowę społeczno -  gospodarczą 
Polski w  r. 1B44-45 znalazły się za­
rządzenia niędopusaczające do działał 
ności pryw atnych zakładów ubez­
pieczeniowych. Wszystkie dotychcza­
sowo zakłady prywatno uległy li­
kwidacji.

Drugi dekret rządowy uregulował 
ogólne zasady ubezpieczeń, dzieląc 
je  na trzy  zasadnicze działy. Są to: 
dział ubezpieczeń przymusowych, u~ 
bezpieczeń umownych oraz ubezpie­
czeń osobowych.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia dyr. Antosiak poddał szcze­
gółowej analizie pracę Zakładu w

O (utarcie tugstauip 
rozwoju radiofonii 
w Warszawie

W djniu 11 *AOT{Hiła hr. odbędzie się 
w Warszawie, w nowej rozgłośni Pal- 
6ikieujo Radia przydali. Myśliwieckiej, 
otwarcie ogólnopolskiej wystawy roz­
woju radiofonii polskiej w okresie 
1944— 1948.

Otwarcie wystawy nastąpi w carwajr 
tą rocznicę uruchomienia pierwszej 
po wojnie rozgłośni Polskiego Radia 
na JoiemUok wyzwolonych. Rozgłośnia 
ta powstała w LuWtóe i  nosiła na­
zwę .Pszczółka".

PARY?.' (SAP). Po czterodniowych 
obradach, kongres francuskiej partii 
socjalistycznej SFIO zakończy! swe 
prac* w niedzielę po północy. Kongres 
obradował przy drzwiach zamkniętych.

Po długich i burzliwych debatach, 
ackwaloa* sos tak) rotum zaufani* dla 
fiędn Schumana. Yotam zcafsafe, 
uchwalono Sj652 głogami przeciw <356 
glosami odłamów centowego l prawi­
cowego partii. Uchwalona przy tym 
rezolucja podkreśla, te najważniejszym

cwom Bluma i jego kolegów, uchwa 
łon* zostały dwie rezolucje, które sil­
ni* osłabiają pozycję rządu Schuman*. 
Jedna z nich bowiem dotyczy redukcji 
wydatków aa wojsko, druga zaś znie­
sieni* subsydiów pańgtwowyck ■* 
szkoły wyznaniow*

PARYŻ (PAP). „Ce 8otr“, homen 
twjąc przyjęte rezolucje ziznacza, te
we wtorek rozpoczyna się w Zgroma­
dzeniu Narodowym debata nad budże.

Wczoraj odbyła tlę uroczystość na­
dania doktoratu 21 magistrom Uni­
wersytetu Warszawskiego. Na uro­
czystość tę  przybył wicemarszałek 
Sejmu tow. Stanisław  Szwalbe.

zagadnieniem dla^ rządu, kamieniem i tem wojskowym. Najbliższe dni wyka-
probierczym jego sprawności, jest ure 
gulewanie sprawy płac i cen. 

Równocześnie jednak, wbrew sprze

źą więc, czy socjalistyczna grupa par- 
mentarna stosować się będzie tym ra­
zem do uchwal Kongresu.

Łizzadri o sytuacji 
tue ujłoskiej partii  socjalistpcatuej

RZYM. (PAP). Na ostatnim  kon­
gresie włoskiej partii socjalistycznej 
w ybrano do władz kierowniczych je 
dynie przedstawicieli centrum , repre 
zentujących 40 p roc uczestników 
kongresu.

Jeden z przywódców lewicy wło­
skiej Lizzadrl w wywiadzie, udzielo-

Danta i Holandia 
wyrażają uznanie 
dia polskiego szkła

WROCŁAW (tal. wŁ). Znormali­
zowano opakowanie szkła, szczegól­
nie przeznaczonego na eksport, w pro 
wadzone przez Zjednoczenia Hut 
Szkła na okręg Dolnego Śląska wpły 
nęlo dodatnio na zwiększenie bezpie 
czeństwa transportu  i zmniejszenie 
procentu stłuczek.

Ostatnio polskie biuro eksporto­
we „Warimex*‘ otrzymało kilka li­
stów z zagranicy, w yrajających pod 
adresem nadawcy, którym  był ze­
spół h u t szfcła w  P»eri.sku, słowa u- 
znania za niezwykłe sumienno 1 
troskliw e opakowanie wysłanego to­
w aru, oraz za jego wysoką wartość 
i jakość. Odbiorcy podkreślają, że 
dołączenie do transportu  opisów spo 
sóbu rozładowania wagonów, wy- 

olcresi* powojennym, omawiając po- bitnie ulżyło w pracy i dało spore 
szczególno działy ubezpieczeń przy- I oszczędnoad

Lizzadrl podkreśla, że grupa centro­
wa zajm uje nieokreśloną pozycję wo 
bec najbardziej Istotnych zagadnień 
politycznych.

W odpowiedzi na oświadczenie L>z 
zadri'ego zabrał głos na łam ach „A- 
van ti“ jeden z przywódców centrum  
Lombardi, który w  sjoosóo niedwu-

nym  dziennikowi „ R e p u b l i c s " ,  zaa- j znaczny wypowiedział się przeciwko 
takow ał ostro nowe władze włoskiej I dalszemu Istnieniu Frontu  Ludowe- 
partil socjalistycznej, zarzucając iir \ i g o  A rtykuł Lombardi'ego wywoła) 
te  m anew rują w  kierunku połączę- I poruszenie wśród członków włoskiej 
nie się z praw ym  skrzydłem partii. 1 partit socjalistycznej.

Zbiórka na budotut 
Centralnego 
Domu Młodzieży

WARSZAWA (PAP). W dniu 23 
lipca br. odbędzi* się na terenie ca­
łej Polski zbiórka na budowę Cen­
tralnego Domu Młodzieży.

W akcji zbiórkowej wezmą udział 
wszyscy członkowie jednoczących sią 
organizacji młodzieżowych oraz de­
legacje Powszechnej Organizacji 
,S łużba Polsoe", Związku Harcer­
stw a Polskiego i młodzieży zrzeszo­
nej w związkach zawodowych.

470 tpraiu rozpmfrzplp 
sądy obywatelskie
tu czasie trzech miesięcy

W ciągu trzech pierwszych mie»ią 
cy istnienia sądów obywatelskich, 
w 94 gminach miejskich I wiejskich 
wpłynęło 971 spraw; załatwiono 470 
spraw, przy czym zapadły 203 w y­
roki w sprawach karnych.

Sądy obywatelskie miały do czy­
nieni* najczęściej ze sprawam i •  
pobicie 1 obrazę oraz o opilstwo 1 za­
kłócenie spokoju publicznego. W clą 
gu 3 miesięcy zapadło 14 wyroków 
w  spraw ach cywilnych, w  najw ięk­
szej ilości wypadków spory do­
tyczyły naruszenia przygranicznych 
pasów ziemi na terenach poszczegól­
nych gospodarstw, lub też drobnych 
odszkodowań. Ponadto przed sądami 
obywatelskimi zawarto ugody w 
spraw ach karnych w 43 wypadkach, 
w  sprawach cywilnych zaś w 34.

A ma za co, bo stała gra na Lo­
terii i nieraz ju t Fortuna była dlań 
łaskawą. I d i  w ]ego ślady i spiesz  
po los, bo ciągnienie U I-ej klasy 
JU Z 13 LIPC A .

musowych: dział ogniowy budynków, 
dział ogniowy rolny 1 dział gradowy. 
Dotychczasowa praktyka ubezpie­
czeń przymusowych przyniosła wy­
datną pomoc w  szczególności lud­
ności wiejskiej, narażonej na klęski 
żywiołowe, pożar 1 gradobicie.

Obecny stan Zakładu sprowadza 
się do stwierdzenia, że wyraźnie i w 
dużym stopniu ustabilizowano zrę­
by organizacyjne i aaniechano cał­
kowici* systemu pracy improwiaa- 
torskiej, która cechowała ubiegł* 
lata. Oparcie się o Radę i  j«j popar­
cie w  terenie, da Zakładowi nowy 
impuls dla dalszego rozwoju.

Listy tej treści nadeszły m. in. z 
Kopenhagi, z firm y „Larsen Thor- 
giid" i  z Holandii z firm y 
„Scharf". 0)

D ziałania  ofensyw ne 
greckiej arm ii dem okratycznej

RZYM (PAP). Rozgłośnia Wolnej 
Grecji poda!* komunikat agencji „Elef- 
teri Ellada" powołujący się na oficjal­
ne oświadczenie sztabu generalnego 
armii ateńskiej, który stwierdza, że 
grecka armia demokratyczna rozpo­
częła na wielu odcinkach frontu inten­
sywne działania ofensywne.

Poważne natarci* trwa na odcinku

Kaiłarla, gdzie wyzwolone zostały 
miejscowości Kastrian, Pendaurls, i 
inne. Rozwija si{ również poważna 
ofensywa na odcinku Arach.es O d­
działy demokratyczne zaatakowały 
miasteczko Ve!a w okolicy Janiny. Za­
znaczyły się również ożywione działa­
nia grup sabotażowych w różnych 
okolicach kraju.

Poczta chce obsłużpć 
każdą polską w ieś

M inisterstwo Poczt 1 Telegrafów 
podjęło planową akcję upowszechnia 
n ia w  możliwie jak najszerszym za­
kresie usług pocztowo -  telekom u­
nikacyjnych dla ośrodków wiej­
skich.

Akcja ta  obejmuj*:

100 dzlalacmp 
akademickich 
na kursie uj Otutockn

W Otwocku pod Wairszawą rozpo­
czął Centralny Kwa Szkoleniowy 
działaczy •tudenckioh, zcrfi&niaoiwany 
przez CemtraiLny Aksdetnldki Koeniteit 
Jednośoi Demcikratycmaj.

W kure‘e j ,  ?« udział ponad 100 
działaczy atucie, i kich nt wszye&ioh 
ośrodk ów uniwersyteckich kraj u. Pro­
gram obejmuje zagadmieria światopo­
glądowe aktualne problemy polityki, 
gocpodrcki krajowej i .międzynarodo­
wej oraz zagadnienia ruchu studenc­
kiego.

Oprócz wykładów prowadzone jest 
samokształcenie na specjalnych sem i­
nariach. Wykładowcami na kursach są 
wybitni działacz* polityczni j społecz­
ni wszystkich partii politycznych.

bronie

N om en O m en
C h ociaż p is ze  s ię  B id a u lt,

le c z  się c z y ta  Bido. 
N a co tu  t y l e  lite r? ...

N a zw a ć  go w p r o s t ,bldq**. .
B E N E D Y K T  H E R T Z

Kto ma maierialy 
o d z i a ł a l n o ś c i  
V kolumny Hitlera

Zarząd Okręg’.: Warszawskiego Pol­
skiego Związiku Zachodniego podaj* 
do publicznej wiadomości, te  YJJl 
zbiera mateirrały odnośnie przejawów 
działalności niemieckiej V kolumny w 
Polsoe w ostatnim okresie przed wy­
buchem minionej wojny oraz podczas 
działań wojennych we wrześniu 1939 
roku. W związku z  powyższym Za­
rząd prosi wszystkich obywateli, po­
siadających in,farmacje w tej spraw** 
o zgłoszenie sią w sekr star racie PZZ 
w Warszawie, przy Al. Jerozo lim sk ich  

Poczt i Telegrafów specjalny referat I vr 29, codziennie w godzinach od 9 
Obsługi Wal. j do 13.

1) Uruchomienie większej Ilości 
placówek poczt.-telekom., odpowia­
dającej potrzebom, ludności wiejskiej

2) Zwiększeni* Eodci listonoszy 
wiejskich do liczby, k tóra umożliwi 
doręczenie przesyłek codziennie do 
miejscowości najbardziej naw et od­
ległych.

3) Powiązanie wszystkich miejsco­
wości gęstą siecią połączeń pocztowo- 
telekom unikacyjnyeh.

4) Pokrycie terenu wiejskiego zna 
czną ilością rozmównic telefonicz­
nych.

W celu realizacji tych wytycznych 
urucham ia się w M inisterstwie /
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Strajk londyńskich dokerów  ujaw ni 
politykę władz związkowych

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Londyn, w czerwcu. 
.  az trzy tygodnie trw a s tra jk  ro­

botników portowych w  Londynie. 
Doki największego portu  świata, 
ciągnące się kilom etram i wzdłuż Ta 
mizy są puste, dźwigi portowe od­
poczywają i tylko w  niektórych 
miejscach wojsko wyładowuje tran  
sporty żywności.

P rzed bram am i doków i na u li­
cach doń wiodących widać grupki

kiem portowym od wielu lat, tak 
jak  jego ojciec, jak  jego dziadek. 
Każdy z nich pam ięta historię w alk 
sWych towarzyszy, a bardzo wielu 
z nich tę historię tworzyło własny­
mi ofiarami i cierpieniami.

Przyczyna strajku
Dziewiętnaście tysięcy dokerów 

bierze udział w  tym  strajku. Bez­
pośrednią przyczyną wybuchu s tra j-

m m

Uzdrowiska radzieckie zapewniają  
zdrowie milionom ludzi pracy

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

W obec stra jku  robo tn ików  p ortow ych  w L ondyn ie  — w ojsko  rozpo­
częło w yładunek leżącej od  k ilku  d n i na sta tkach  żyw nośc i (Foto  SA P )

Strajkujących, dyskutujących, czy­
tających z zainteresowaniem wszyst 
kie wydania gazet popołudniowych 
i wieczornych, aby dowiedzieć się 
co postanowił rząd, co postanowi­
ły władze ich związku, jakie były 
w  ich sprawie interpelacje w Izbie 
Gmin.

Codziennie rano na placu, koło

ku  było zawieszenie w  pracy jede­
nastu robotników, którzy zażądali 
dodatkowej zapłaty za wyładowy­
w anie „brudnych ładunków" — che 
mikalii, jak cynk, potas, siarkę, 
niszczących ubrania 1 atakujących 
zdrowie. Jedenastu  robotników zo­
stało zawieszonych na tydzień w  p ra  
cy bez możliwości otrzym ania przez

budynku londyńskich w ładz porto- j trzy miesiące płacy wynoszącej 4
w ych strajku jący  robotnicy odby­
w ają swe zebrania. Kom itet s tra j­
kujących zdaje codziennie sprawo­
zdanie ze swej akcji i z  ogólnej sy­
tuacji. Po zebraniu następuje zbiór­
ka pieniężna na fundusz s tra jk o ­
wy. Wśród strajkujących jest b a r­
dzo wielu młodych ludzi, w ielu z 
nich zwolniono dopiero z wojska. 
Każdy ze strajkujących jest robotni

funty 8 sh. tygodniowo. Każdy do- 
ker w edług zagw arantow anej usta­
w y pracy otrzym uje od 1941 r. te 
płace niezależnie od tego, czy w 
ciągu tygodnia m iał jakieś prace, czy 
nie. Jest to tzw. płaca za wyczeki­
wanie. Gdy robotnik zostaje za­
wieszony w  pracy traci gw arancję 
płacy i pracy i sta je się bezrobot­
nym  bez praw a do zasiłków dla

bezrobotnych. I w łaśnie to jest praw  
dziwą przyczyną strajku.

D e a k in  na widowni
Dokerzy postanowili obronić p ra­

w a swych Jedenastu braci, posta­
nowili nie zgodzić się na tak  su­
rowe środki dyscyplinarne. Zawie­
szenie w  pracy Jest bowiem w  isto­
cie w yrokiem  bezrobocia.

S tra jk  dziew iętnastu tysięcy jest 
s trajk iem  nieoficjalnym, zwalcza­
nym przez związek transportowców. 
Deakin sekretarz generalny związku 
znany naszym  czytelnikom ze swych 
zamachów rozłamowych w  Świato­
wej Federacji Twiązków Zawodo­
wych urządził już dwa zebrania, 
wzywające do pow rotu do pracy. 
Trzeba przynać, że nie m iał wielkie 
go sukcesu. Na zebrania przyszło 
bardzo niewielu robotników, raz 
dwa tysiące, raz tylko pięciuset. 
Przy tym  wielokrotnie został w y­
gwizdany 1 wyśmiany.

Deakin uważa, że tylko po rozpo­
częciu pracy na nowo władze zwią­
zkowe mogą rozpatrzeć spraw ę mo 
dyflkacji dyscyplinarnych postano­
w ień ustawy. Deakin obiecuje także 
zwołanie specjalnej, ogólnokrajowej 
konferencji delegatów wszystkich 
dokerów angielskich w  celu prze­
dyskutowania tego zagadnienia.

S tra jku jący  żądają jednak n a j­
p ierw  zniesienia w yroku „Jedena­
stu" a później powrotu do pracy i 
dyskusji nad ustawą. Apele prem ie­
ra  A ttlee i  Deaklna pozostają bez 
żadnego rezultatu . S tra jku jący  sto­
ją  tw ardo n a  gruncie obrony swych 
praw .

Wysłali oni swych delegatów  do 
Innych portów  angielskich, do L i- 
verpoolu i Southam pton domagając 
się rozpoczęcia stra jku  solidarno­
ściowego.

S tra jk  ten w ykazał b rak  zupełne­
go porozumienia między władzam i 
związku i m asam i robotniczymi. Na 
wiecach strajkujących słyszy się sta 
le protesty przeciwko dyktatorskim  
metodom Deaklna i innych biuro­
kratów  związkowych, którzy za­
pomnieli już, że byli kiedyś robctn!

W czerwcu rozpoczął się w Związ­
ku Radzieckim okres urlopowy. Za­
ludniły się miejscowości kąpielowe, 
uzdrowiska i sanatoria, w których lu­
dzie pracy znajdą wypoczynek po 
rocznej pracy i ewentualnie możliwość 
podreperowania zdrowia.

Znaczenie tej dziedziny opieki spo­
łecznej zostało ocenione zaraz w 
pierwszych latach po rewolucji W 
1919 r. został podpisany przez Wło­
dzimierza Lenina historyczny doku­
ment, który zapoczątkował okres nie­
bywałego rozwoju radzieckich uzdro­
wisk i rozbudowy instytucji wczasów 
Dekret z 1919 r. przekazał wszyst­
kie zdrojowiska, ’letniska i kąpieliska, 
które znajdowały się na terenie Rosji, 
na własność państwu radzieckiemu, 
celem udostępnienia ich masom pra­
cowniczym.

P ra w o  d o  ra d o ś c i  i szczęśc ia
Sieć państwowych uzdrowisk obej­

mowała w p erwszych latach po rewo­
lucji wszystkie kąpieliska mineralne 
Kaukazu (Kisłowodzk, Essentuki, Ze- 
tóznowodzk i Piatigorsk), limany'ode- 
skie, Sławiańsk oraz kilka zdrojowisk 
syberyjskich. W 1922 roku uruchomio­
no ponadto miejscowości letniskowe 
Abchazji (Suchumi, Gary). Piękne let­
niska Kaukazu i Abchazji, dostępne 
do tej pory tylko dla bogaczy i ary­
stokracji rosyjskiej, rozbrzmiały gw a­
rem robotniczych głosów 1 śmiechem 
pro'.c'f utaekłeh dzieci. Państwo ra­
dzieckie dało Ludziom pracy prawo- do 
wypoczynku, leczenia się, prawo do 
rozkoszowania się przepiękną przyro­
dą rosyjską, prawo do radości i szczę­
ścia.

Okres rozkwitu letnisk i instytucji 
wczasów przypada na ostatnie lata 
przed drugą wojną światową, kiedy

pedycje naukowe tych Instytutów u- 
jawnily dotychczas 2.500 miejscowości, 
które odznaczają się naturalnymi wła­
ściwościami leczniczymi i odowiedni- 
mi warunkami klimatycznym. W "ZSRR 
istnieje obecnie 16 Instytutów Wcza-

Równocześnie z rozwojem uzdro­
wisk w tych miejscowościach, w któ­
rych istnieją ku temu odpowiednie 
warunki naturalne (źródła lecznice, 
klimat) poczęto w Związku Radziec­
kim dokładne badanie tych okolic, w

sów, między innymi w Moskwie (cen- i których znajdują s ę olbrzymie cśrod.- 
ralny) Piatigorsku, Jałcie, Soczi, ki przemysłowe, pozbawione dotych- 
Odessie i Tyilisie, które wypracowały epas jakichkolwiek właściwości lecz- 
podstawy radzieckiej balneologii i kii- niczych. I tak nu w Moskwie sdębo- 
matologii. kie wiercenia (na 350 metrów pod

W 1940 r. korzystało z radzieckich ziemią) wykazały istnienie źródeł *

mm
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N a d  brzegiem  B a łtyku  zna jdu je s ię  w iele p ięknych  
w czasow ych  Z w ią zk u  R adzieckiego

m iejscow ości

uzdrowisk 1.230.000 chorych, oraz dwa 
| miliony wczasowiczów, którzy zapel-
! t?41 i wR7.vstlde związkowe lecznice inili wszystkie związkowe lecznice 

domy wypoczynkowe w kraju. Po 
wojnie . cieszą się wielką popularno­
ścią wśród ludności radz-eckiej letni­
ska górskie, ze względu na ich kli­
mat i przepiękne warunki przyredni-

r   _ - „ T . . . ____ , ,  . cze. Do takich należy uzdrowisko
to oprócz państwa inwestowały ogrom i Elbrus, które leży u podnóża najwięk- 
ne kwoty w domy odpoczynkowe i s»-; szej góry w Europ e (na Kaukazie) 
uatoria różne organ'zacje społeczne 1 j na wysokości około 2.000 metrów po- 
rwiązki zawodowe. We wszystkich za -: nad poziomem morza. Wspaniale gór- 
kątkach kraju wyrastały nowe sana- _ skie powietrze, rzadko spotykany kraj- 
toria i nowe domy wypoczynkowe, a
już istniejące rozbudowywały się zj 
wielkim rozmachem. Pewstawały no­
we letniska w pobliżu przemysłowych; wanie w tym miejscu n'e tylko sze-

obraz górskich lodowców, sosnowe la 
sy i źródła zawierające sole kwasu 
węglowego — pozwoliły na wybudo-

obiei

Reforma rolna 
w Chinach ludowych

fVsm ©oraz częściej donosi o euk- j tychozasową 
oeeach chińskich wojsk demokratycz­
nych. Ruch demokratyczny "staje fiśą 
coraz bardziej decydującym czyrni- 
kiem, w życiu połetycenyim 450-miilio- 
ocweęjo narodu. Wojska Czamg-Kai 
szeka pcooszą klęski. W okresie za­
ledwie kilku pierwszych miesięcy uh. 
raku stracił on ponad 1 mulico żoł­
nierzy, około 2,6 mii®, km’ i ponad 
140 milo. ludności.

Opinia światowa została całkowicie 
zaskocz oma rozmiarem i nagłością suk­
cesów Chin demokratycznych. A co­
raz to dalsze powodzenia dowodzą, że 
aie są one chwilowe.

Od pierwszych już chw»l swogo 
powstania IWowe władze chińskie 
pngoprow dW y raformy gospodarcze 
na teryłctóaah prznz siebie opanowa­
nych. Bo zaćWzyć w pierwszym
rzędzie aalnfty kccidfekatę ziemi ob- 
szam ttani i odjurAc jej bezrolnym i 
małoroknym, Hirwidację niesprawie­
dliwych i mciąfiiwych podatków i za­
stąpienie ich przez jedyny, progresyw­
ny podatek dochodowy, likwidację 
przekupnego, biurck.ratyoznego apara­
tu administracyjnego, wprowadzenie 
8-godzinnego dnia pracy, ubezpieczeń 
społecznych, pomocy dla bezrobot­
nych, równouprawnienia kobiet, ^tole­
rancji rełigijaej itd. Wszystkie te re­
formy szc.-okim echem odbiły 6ię w 
narodzie i zjednały jego sympatie dla 
nowego rucku.

Szczególnie ogromnym uznaniem cie­
szy się w masach chińskich reforma 
roińa. Ona przede wszystkim zjedna­
ła ruchowi ludowemu wieś chińską.
Pod względem sposobu jej realizacji 
należy roz.rósnść trzy okresy. W pierw­
szym okresie (od 1931 r.) był stoso­
wany przez władze demokratyczne sy­
stem konfiskaty ziemi obszarmiczych i 
przekazywanie jej włościanom. Od ro­
ku 1937, celem zjednoczenia całego 
narodu przeciwko japońskiemu n a­
jeźdźcy, władze ludowe zaprzestały 
stosowania systemu przymusowego od­
bierania zksmi. Chodziło o wciągnię­
cie do walki ze wspólnym wrogiem 
również klasy obszarników i kapitału 
miejskiego. Partia demokratyczna po­
przestała w tym czasie jedynie na 
znacznym zmniejszeniu czynszu dzier­
żawnego i uwolnieniu włościan od in­
nych nadmiernych ciężarów, chcąc w 
ten sposób podnieść jej stopę życiową.

Ustawodawstwo tego okresu przy­
gnało własność do ziemi włościanom 
ne terenach, gdzie uprzednio zostali 
tą  ziemią obdzieleni, utrzymując do-

włEscioóć obszarników 
tam, gdzie te reformy pmteprowadzo- 
oć" ń ie ■ bWf; Od roku 1945/46, tj. ód 
chwili wybuchu wojny domowej (z 
Czang-Kai szełciem), polityka obozu 
ludowego w O rdach, w tej dziedzi­
nie ponownie uległa zmianie. System 
konfiskaty jest odtąd stosowany jedy­
nie wobec kok ibora©jcmistów japoń­
skich. W 6łoeur.ku zaś do ,-eezty ob­
szarników sic&uje się system wyucupu 
nadmiernych ilości ziemi, z jednocze­
snym obowiązkiem zwrotu przez nich 
chłopom pobranej tenuty dzierżawnej, 
w części przekraczającej ustalenie nor­
my. O wysokości nadmiaru ziemi po­
zostającej w ręku obszarnika, decydu­
je zebranie wiejskie. Cenę wykupu zie­
mi ckreśla zebranie w zależności od 
warunków miejscowych i gatunku 
ziemi.

Grunty wykupione są przekazywa­
ne przez państwo włościanom za po­
łowę ceny wykupu. Należność winna 
być uiszczona ratalnie w ciągu dzie­
sięciu lat. Częste 6ą jednakże wypad­
ki całkowitego zwolnienia chłopów, 
szczególnie biednych, od należności za 
ziem ię .

Pierwszeństwo w uzyskaniu ziemi 
ma służba fol were zna, dotychczasowi 
mali dzierżawcy i członkowie rodzin 
poległych żołnierzy. Cechą charakte­
rystyczną realizaaj i tego systemu jest 
stosunkowo wyecki przydział gruntu 
dla członków rodziny obszarnika. Zwy 
kle pozostawia 6ią dla nich ilość zie­
mi dwa i więcej razy większą, niż 
przypada na członka rodziny chłopów 
bezrolnych. W uwolnionych przez 
wojska demokratyczne okręgach —- 20 
milicnów chłopów otrzymało w drodze 
tej reformy przeciętnie po 3 — 6 mu 
ziemi na osobę (mu równa się 1/16 ha). 
W cb.-ęgu Scdian-tung 15 milionów 
włościan otrzymało po 2 mu na oso­
bę, na obszarze okręgu Sui-juan i czę­
ściowo Soham-si — 1 milion chłopów 
otrzymał po 3 mu, we wschodniej zaś 
części Hupei 3,5 milo. otrzymało 
1.700 łya. mu.

Reformy rolne nie ograniczają się 
jedynie do nadziału gruntu. Demokra­
tyczne władze chińskie otaczają tro­
skliwą cpieką nowopowstałe* iqdy- 
widuakne gospodarstwa rolne, Są asy- 
gmowane duże środki pieniężne jako 
pomoc dla rolników. Udzielana jest 
również pomoc w naturze. Znocznłe 
zostały obniżone podatki.

Nowe warunki j odmienny charafc-

kam i i idą na rękę praćodawcom. | kim 
Masy nie m ają zaufania do swych 
przywódców związkowych nie rozu­
miejących lub nie chcących zrozu­
mieć ich trudności, ich trosk i ich 
potrzeb.

V,Będziemy walczyć dla dokerów 
Z dokerami". „Nie pozwolimy się 
traktow ać jak  niewolników". „Eząd 
i T ransport House (siedziba związku) 
nie m ają racji. My m am y słuszność 
i słuszności naszej sprawy musimy 
bronić". Tak mówią strajkujący.

:kfó-

MARIUSZ RZECKI 

Od Redakcji;
Niniejszą korespondencję nadesłano 

nam w czasie trwania strajku. W  chwi 
li obecnej strajkujący powrócili do 
pracy pod presją rządu Attlee.

ów na Uralu, Syberii, na Dale-j 
Wschodzie, oraz w związkowych 

republikach (Kazakstan, Średnia Azja, 
Turkmenia, Tadzyk’stan itd.). W 1940 
r istniało w, całym Zwrązku Radziec­
kim 254 m^jscowości .letniskowych i 
kuracyjnych, z których wiele zawdzię­
cza swoje powstanie naukowej dzia­
łalności Instytutów Wczasów.

i egu lecznic, lecz i domów i schronisk 
turystycznych.

własnościach leczniczych dla orgatsl*- 
mu ludzkiego. Prace w tym kierunku 
dają coraz lepsze rezultaty i w in­
nych ośrodkach przemysłowych cen­
tralnej Rosji, Uralu, Syberii.

W czasie wojny ucierpiały znaczni* 
letniska i uzdrowiska Ukrainy, Ka­
ukazu i Krymu, gdzie okupand nie­
mieccy pozostawili po sobie straszne 
ślady swojej ,,gospodarki". Kosztem 
wielu wysiłków i funduszów udało 
się zlikwidować zniszczenia wojenno 
i barbarzyńskie szkody poczynione 
przez hitlerowców. W 1949 r. wszyst­
kie letniska 1 uzdrowiska radzieckie, 
odnowione i rozbudowane otworzyły 
szeroko podwoje, czekając na wielo­
milionowe fale wczasowiczów.

W. ALEKSANDRÓW

Instytuty Wczasów 
Rząd radziecki, który oparł każdą 

dziedzinę życia społecznego na zasa -f K arol M ajx  _  c . 10.p
dach celowości i planowej gospodarki, m u Gotajsmego .„rszaw a, ,

• '  1 ę ł p  S 4oddał sprawę organizacji wczasów w >
ręce doświadczonych fachowców i uczo; j Do zbiorku wchodzi, prócz „Kryty- 
r.ych. Powstały tak zwane Instytuty -ki Program u Gotajskięgo" szereg 
Wczasów, których celem było badanie listów, napisanych przez M arxa i 
klimatycznych i leczniczych właściwo- Engelsa w  związku z Program em  Go-

Spótdzielnia Wydawn. „Książka"

ści uzdrowisk, oraz rozszerzenie ist­
niejących sieci letn’sk. Badania i eks-

U hizegovs Palestyny

m

U brzegów  P alestyny żo łn ierze  a rm ii państw a żydow skiego  zb o m ­
bardow ali z m oździerza  sta tek  ter ro rystyczne j organizacji żydow sk ie j 
I.rgun Z w ei Leum i. S ta tek  w iózł 60 0 ton  broni i am unicji. W yładow a­
nie tego m ateriału byłoby pogw ałć eniem  w arunków  zaw ieszenia  bro­

ni. (Foto  SA P )

W tualce o p raw dziw ą w o ln o ść  s ło w a

, |g | U—

Ogłę oszenia
s a !« j  P*"a*y
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Tak brzmi tytuł broszury Wiktora j 
Grosza, która ukazała się ostatnio ja-1 
ko kolejna publikacja w popularnym 
cyklu „Reflektorem po świecie“.

Autor broszury stał na czele dele­
gacji polskiej w czasie genewskiej kon­
ferencji, dotyczącej swobody prasy i 
informacji. IV zwięzły, jasny i prosty 
sposób minister Grosz przedstawia czy 
tętnikowi zasadnicze sprzeczności w  
pojmowania i stosowaniu wolności 
słowa w krajach kapitalistycznych i 
w krajach prawdziwie demokratycz­
nych.

Przytoczone przezeń przykłady i 
argumenty mają wagę niezbitą { oba­
lają całkowicie mit o rzekomej wolno­
ści słowa, Informacji i przekonań w

ne, czy też W. Brytania. Ż drugiej stro

ter pracy włościańskiej wyraźcie 
wpłynął na rozwój cbfriikicjfo rolni­
ctwa. Przede wszystkim znacznie się .
zwiększyła powierzchnia zasiewów. takich kra,ach, jak Stany Z,ednoczo 
Już w roku 1944 wzrosła ona, na te ­
renie opanowanym przez wojaka ludo­
we, o z górą 2 miln. mu. Powiększy­
ła się uprawa roili j znacznie wzro­
sła produkcja. Wszystkie powyższe 
okoliczności w stosunkowo krótkim 
czasie wpłynęły na pokaźne podnie­
sienie eię atopy życiowej rolnika i ro ­
botnika, silnymi więzami łepząc ich 
z ruchem ludowym. (Cz.)

ny W iktor Grosz dokumentuje mocno 
zasady prawdziwej wolności w tym za­
kresie w państwach demokracji ludo­
wej i w Związku Radzieckim.

Broszura daje również obraz prze­
biegu konferencji genewskiej, jak i 
sposobów używanych przez delegację 
amerykańską, dążącą do rozszerzenia 
i umocnienia amerykańskiego mono­
polu fałszowania prawdy i wypacza­
nia informacji.

W  ten sposób nowy numer „Reflek­
tora* przyczynia się w sposób istotny j Wojtkiewicza, 
do oświetlenia jednego z najważniej1 
szych problemów politycznych { spo- j str. 411 
łącznych i dlatego też znaleźć się po-

tajskim . Listy te stanowią istotne u- 
zupelnlenie zarówno polemicznej, jak  
i pozytywnej części „Krytyki". Na 
końcu jest podany skorowidz naz­
wisk.

W łodzimierz Lenin, „Karol M arx“ 
z portretem  M arxa, wyd. II, W ar­
szawa, 1948, str. 35 — studium' napi­
sane przez Lenina w  1914 r. i ogło­
szone po raz pierwszy w  „Encyklo­
pedycznym Słowniku G ranata" w r. 
1915.

Jerzy Picchanow „Przyczynek do 
zagadnienia rozwoju monistycznego 
pojmowania dziejów" z portretem  
Plechanowa, przekład Romany G ra- 
nas, ze wstępem  prof. Adama Schaf­
fa, W arszawa, 1948, str. 273.

Jest to — jak pisze we wstępie 
prof. Schaff — najpoważniejsze dzie­
ło w  dorobku naukowym Plechano­
wa. Na tej książce wychowało się — 
według słów Lenina — całe pokole­
nie rosyjskich marksistów.

Praca Plechanowa, wydana w 1894 
r. ukazuje się w języku polskim po 
raz pierwszy.

M arcin A ndersen Nexo „Ditta", po­
wieść w  pięciu częściach, z upoważ­
nienia, autora przełożył Józef Mond- 
schein, okładkę projektow ał H enryk 
Tomaszewski, Warszawki, 1948, tom I 
— str. 402, tom  II — str. 315.

Powieść składa się z pięciu części: 
I. Ditta, II. Nad morzem, III. Grzech, 
IV. Czyściec i V. Ku gwiazdom.

Są to dzieje wnuczki ubogiego ry­
baka duńskiego, która „jako jedna z 
wielkiego, szarego półtoramiliar.do- 
wego tłum u ludzkiego, wzięła na swe 
bark i ciężar życia i dźwignęła go z 
pożytkiem... Była jedną z wielu bez­
imiennych — dzieckiem ludzkim, któ 
rego eznaką są zawsze ręce szorstkie 
od pracy".

K onstanty Fledin, „Pierwsze pory­
wy", przekład Stanisława S trum ph — 

okładkę projektował 
Józef Rachwąlski, Warszawa, 1948,

Je st to opis stachanowskich rejsów
statków radzieckich, walczących o 
współzawodnictwo w  wypełnieniu 
planu przewozu.

A utor książki, bohater Zw. Radziec 
kiego, odznaczony Orderem  Czerwo­
nego Sztandaru Pracy, zginął w  1941 
r. na froncie w walce z Niemcami.

Włodzimierz Lenin, „Dwie taktyki 
socjaldemokracji w  rewolucji demo­
kratycznej", wydanie trzecie, Warsz* 
wa, 1948, str. 142.

Broszura poświęcona jest dokład­
nem u przestudiowaniu uchwał tak­
tycznych III Zjazdu SDPRR, określe 
niu w  nich odchyleń od m arksizm u 
i uprzytom nieniu sobie konkretnych 
zadań socjaldemokratycznego prole­
ta ria tu  w rewolucji demokratycz­
nej.

K arol M arx, „Płaca, cena i zysk" 
W arszawa, 1948, str. 73.

Nowy tomik Biblioteki Klasyków 
M arksizmu. Broszura omawia sprawy 
produkcji i płacy roboczej, płacy 1 
pieniądza, podaży i popytu, s.ły ro­
boczej, w ytw arzania w artości dodat­
kowa), w alk między kapitałem  i p ra ­
cą oraz szereg innych zagadnień spo­
łeczno-gospodarczych.

Ilia  Erenburg, „Wróciłem z USA", 
przełożyły J . Tarłow ska i Z, Lubiń­
ska, okładkę projektował Wł. Da­
szewski, Warszawa, 1948, str. 112.

Zbiór 32 opowiadań i reportaży- a 
am erykańskiej podróży słynnego pi­
sarza radzieckiego. ,

M arx i  Engela, „M anifest Komu­
nistyczny", kierow nik artystyczny wy 
dawnictwa W ładysław Daszewski, od­
pracowanie graficzne Stefana Berna- 
cińskiego, Warszawa, 1348, str. 148 — 
pięknie opracowane graficznie wy­
danie jubileuszowe ze wstępem P a­
w ła Hoffmana. Poza portretam i M ar­
xa i Engelsa zamieszczone są rep ro ­
dukcje 23 okładek w ydań M anifestu 
w różnych językach. Ńa końcu po­
dany jest skorowidz ważniejszych 
nazwisk.

'Mika.
'■WjidŁ

Powieść jednego z największych

P. P. 3. „Beton-Stal / /
/ /

zatrudni zaraz
Zgłoszenia przyjm uje kierownictwo 

Elektrycznych 
PRAGA, UL. KAŁU3ZYŃSKA 4

winien w ręku każdego człowieka, in- j współczesnych pisarzy radzieckich
teresującego się problemami współ cze. Jej tem atem  jest budzenie się rewo-
snymi. lucyjnego ruchu w  Rosji. Książka da­

je obraz podziemnej pracy konspira­
cyjnej i ciężkich w arunków  życ.a 
p ro letariatu  rosyjskiego, oraz przed­
stawia w alkę ochrany carskiej z ru ­
chem rewolucyjnym.

Ju ry j Krymów, „Statek Derbent", 
tłum aczyła Melania Kierczyńska, o- 
kładkę projektował A leksander Ber- 
naciński, W arszawa, 1948, str. 299./

30 murarzgj
budowy I Fabryki Aparatów
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Bp ł a m  uj S t u d z i e ń c
By! bardzo  podobny do chłopców  z 

am erykańsk ich  film ów . Do uroczych 
w yrostków , do Tom ków  Saw yerów  i 
śpiew aków  ze „Słow iczej k la tk i" .

T rochę zad a rty  nos... P a rę  piegów, 
In te ligen tna , pe łna  w yrazu  tw arzycz­
ka. T aki w łaśnie Jack ie  Coogan, czy 
inny  jak iś  m łodociany ak tor. T am ci 
jed n ak  ty lko  na ek ran ach  baw ili się 
w  felipę i kopali szm aciankę T am ci 
ty lho  na  ek ran ach  by li g łodni i bici. 
T am ci po n ag ran iu  p a ru  scen film o­
w ej trag ed ii w raca li z hollyw oodzkie 
go a te lie r  do p iękne j w illi w  Los, 
w raca li do skórzanej footbolow ej p ił­
k i i golfow ych kijów . A m ój „Tom ek 
S aw y er"  po przeżyciu p raw dziw ej 
trag ed ii, po przeżyciu  la t  głodu i ko­
szm aru  w ojennego przyw ędrow ał do 
dom u popraw czego w  Studzieńcu.

M iał p ię tnaście  lat. R ozm aw iał ze 
n ln ą  o tym  o czym w  tym  w ieku  roz 
m aw ia ją  w szystk ie w yrostk i na  świe 
cie, O stopn iu  z h is to rii i m eczu Pol­
aka  — Czechosłow acja. O now ym  d y ­
rek to rze  zak ładu  i sto la rn i w  k tó re j 
p racu je . O przeszłości nie m ów ił nic. 
N ie p y ta łam  go też za co się do S tu ­
dzienna dostał, tak ich  rzeczy nie n a ­
leży przecież przypom inać.

A le później z d robnych  lite rek  ak t 
ep raw y  chłopca w yszło k u  m nie n a j­
g łębsze zdziw ienie i p rzerażenie. Mój 
„Tom ek S aw yer", m ój chłopak o tro ­
chę  zad a rty m  nosie i in te ligen tnych  
oczach udusił babkę. Dlaczego?... Bo 
by ła  sta ra , niedołężna i... jad ła  za du 
to .  A  każda  łyżka s traw y  w  dom u 
„T om ka" niesiona była do ust z n a ­
bożeństw em . K ażda łyżka s traw y  rów  
n a ła  się p a ru  groszom  w y d arty m  
m atce, p rosty tu tce . K ażda łyżka  s tra ­
w y  to  długie godziny b ieganiny  po 
w arszaw sk ich  u licach z d rew nianym  
pudełk iem  p e łnym  „sw ojaków " czy 
„am erykanów ". W m om encie popeł­
n ien ia  zbrodni (było to  dw a la ta  te ­
m u) ch ło p ak  m iał m niej w ięcej trzy ­
naśc ie  lat.

M ojego „T om ka Saw yera" od u ro ­
czenia n ieledw ie uczono kraść. Uczo 
no  go jak  należy napędzać k lien tów  
do m atk i i jak  tych  k lien tów  n as tęp ­
n ie  ogałacae z pieniędzy. Mój „To­
m ek" w idzia ł i p rzeżyw ał w ojnę. 
M ojego „Tom ka" n ik t n ie uczył li­
tości i m iłości d la  s tarych , słabych 
1 chorych, n ik t n ie tłum aczył m u ja -

l\iag»£sała K rystyna BtylforawsSka
k a  je s t różnica m iędzy dobrem  a 
złem . Zaw sze w p a jan o  m u zasadę, że 
ty lko  silny, ty lko  sp ry tny , może u trzy  
m ać się na  pow ierzchni życia i ty lko 
ta k i m a p raw o  istnieć.

C hłopak o dziecinnym  w yrazie  tw a  
rzy  udusił babkę. Czy n ie  rozum iał co 
robi?...

M yślę, że nie. T ak  sam o, ja k  n ie  
rozum iał różnicy m iędzy kradzieżą  
w ęgla ze stac ji kolejow ej w  czasie o- 
k u p ac ji i teraz.

*
P rzytoczyłam  tu  jed en  w ypadek . 

Jed en  z najcięższych bezsprzecznie. 
W iększość studz iln ieck ich  p en sjo n a ­
riuszy  dostała się do zak ład u  p o p raw ­
czego za kradzieże i , w łóczęgostw o 
(o c z y w iśc ie  ty lko  po w yrokach  sąd c - 
dowych). Nie w szyscy m a ją  tak ie  dzie 
cinne, przeczące w szelk iej w in ie  tw a 
rze ja k  chłopak, k tó ry  udusił babkę, 
a  k tó ry  był p raw dopodobnie o fia rą  
w ielk iej pom yłki i w ielk iej traged ii. 
O fiarą  nędzy, b ra k u  opieki i d em ora­
lizującego w pływ u  otoczenia.

Są w  S tudzieńcu  chłopcy o n isk ich  
w ypuk łych  czołach i uc ieka jących  
cezach, chłopcy o tw arzach  n a  k tó ­
ry ch  m alu je  się p ię tno  rodziców  syfi- 
lityków , alkoholików  czy k ry m in a li­
stów , a le  tych  je s t n ap raw d ę  stosun­
kow o bardzo  n iew ielu . Z długiego,

-ft ^

szyków kę, m a ją  b ib lio tekę, radio, 
w łasną  o rk ie strę  i dw a razy  n a  m ie­
siąc kino. Że badan i są co tydzień 
przez lek arza  i o trzym ują  pożyw ie­
n ie  zaw iera jące  m in im um  tizy  ty s ią ­
ce k a lo rii dziennie. Ze — co n a jw aż­
niejsze m oże — chłopcy opuszczając 
zak ład  nie m a ją  w  pap ie rach  żadnej 
ad no tac ji iż byli w  dom u popraw ­
czym, a św iadectw a z ich szkół są nor 
m aln ie  honorow ane.

W idziałam  w arsz ta ty  studzieniec- 
k ie  (szewski, sto larsk i, ś lu sarsk i i tp). 
W idziałam  św ietn ie  u trzym any  ogród 
i sad. Z achw ycona by łam  zm ysłem  
organizacyjnym , pracow itością  i rzu t 
kością now ego dy rek to ra , k tó ry  z o- 
siem dzieslęciu h ek ta ró w  ziemi, jak im i 
S tudzien iec rozporządza, s tw arza  sa­
m ow ystarczalny  ośrodek ro lny . Wi­
dzia łam  chłopców  pracu jących  koło 
d rzew  w  sadzie i roślin  w  cieplarn i. 
W idziałam  w reszcie m łodych m u ra ­
rzy  ze szkoły rzem iosł, budujących  
now e zabudow ania gospodarcze To 
w szystko są fak ty  pozytyw ne. Tego 
w szystkiego w  przedw ojennym  S tu ­
dzieńcu nie było. A le is tn ie je  też d ru T 
ga s tro n a  m edalu . Is tn ie ją  też rzeczy 
negatyw ne.

D laczego dw u stu  trzydziestu  chłop­
ców podzielono na  p a rę  g rup  (t. zw. 
„rodzin"). Z k tó rych  dw ie pierw sze są

sto jącego na  baczność przy  ape lu  sze ' g rupam i odizolow anym i, będącym i 
reg u  p a trzy ły  na m nie przew ażn  e , pod ścisłą opieką, g rupam i do k tórych  
oczy „Tom ków  Saw yerów ". Takic.i, dosta je  się na  przeciąg  p a ru  m iesię-

N IE PEŁ N A  K O LEK C JA

R e k o rd  d z iw ac tw a  w śró d  k o lek ­
c jo n e ró w  p o b iła  ch y b a  p ew n a  M ek 
s y k a a k a , k ió ra  zm arłf: n ied aw n o  
w s.wojej o jczy źn ie . P o z o s ta w iła  
o n a  p o  sob ie  —  ja k  d o n o si „W elt 
am  M o n tą g "  k o lek c ję  z ło ż o n ą  z

k tó rzy  k rad li row ery , bo m arzy li o po 
jechan iu  w  daleki św ia t i tak ich  k tó ­
rzy  k ra d li bu ty , bo przez podw iąza­
n ą  sznu rkam i podeszw ę w oda w lew a­
ła  się do podartych  łapci. P a trzy ły  
na  m nie oczy dzieci, k tó ry m  popeł­
n ione w in y  w łaściw ie nie odebra ły  
dzieciństw a (poza pew ną g rupą recy  
dyw istów ).

I  te raz  py tan ie  k tó re  gnębiło  m nie 
przez  cały*czas m ojej w izy ty  w  S tu ­
dzieńcu. Czy dom y popraw cze p o tra ­
fią ta k  pokierow ać w ychow aniem  
chłopców , by  um ieli oni ocenić w łaś­
ciw ie sw oje postępow anie, czy przez  
zetknięcie z recydyw istam i n ie odbio­
rą  “im  resz tek  dzieciństw a, czy nauczą 
życia w  społeczeństw ie.

P rzyznam , że jech a łam  do S tudzień  
ca z trw ogą. P am ię tam  przecież 
p rzedw ojenny  słynny  proces studzie- 
n ieck i w  k tó rym  w yszło n a  jaw , iż 
tam tejsi w ychow aw cy b iją  i k a tu ją  
dzieci, że je  głodzą...

B ałam  się w izyty  w  S tudzieńcu  1 
m iałam  jak ieś podśw iadom e uczucie 
głębokiego w stydu, w stydu , którego 
każdy z nas doznaje w  zetkn ięciu  z 
nieszczęściem .

A później, w  sam ym  już S tudzień- 
cu dow iedziałam  się że nie stosu je  się 
żadnych  k a r  cielesnych (najw iększą 
k a rą  je s t k ilkudniow e odosobnienie,

cy każdy  ch łopak przybyw ający  do 
zak ładu . Podział na  g rupy  — zgoda. 
O bserw acja  — zgoda. A le czy nie 
słuszniejszym  by łby  podział w edług 
w ieku  i w ed ług  stopnia zdem oralizo­
w ania. Czy cz te rnasto le tn i m alec, któ 
ry  u k ra d ł row er, bo przeżyw a! n o r­
m alny  w  okresie do jrzew an ia  pociąg 
do w łóczęgi nie nauczy się nic złego
od w yrostka  pod w ąsem , k tó ry  p rzy - pow rócić.

w ędrow ał do S tudzieńca za zam ordo­
w anie kolegi, tow arzysza w spólnych 
hu lanek . To pierw sze, a dalej... K ie- 
jdyś, w  początkow ym  pow ojennym  
okresie p ilnow ali chłopców  ludzie w  
m undurach , ludzie uzbrojeni. D z ś  
k a rab in y  zostały zniesione, m undury  
zm ieniono na  cyw ilne ub ran ia , ale 
ludzie zostali. T rudno  uw ierzyć by 
ci w łaśn ie  ludzie byli w ykw alifikow a 
nym i pedagogam i.

D laczego zdarzają  się jeszcze w y­
padk i ucieczki? Czy nie św iadczy to
0 jak ich ś  niew łaściw ościach m etody 
w ychow aw czej.

I  w reszcie coś co specjaln ie  ścis­
nęło m nie za serce, to  ub ió r chłop­
ców. Jakżeż  te  dzieciaki w yglądają ... 
P rzy jech a ły  do S tudzieńca w  jak ichś 
p rzydługich  i p rzyk ró tk ich  kapo tach  
w  stuk ilow ych  d rew n iakach  i dziu­
raw ych  łapciach  i tak  zostały. Je s t 
w praw dzie  na m iejsou w arsz ta t szew 
slti, a le  b rak  skóry, ale nie m ożna 
nadążyć z reperacjam i.

G dy sta łam  na  apelow ym  placu
1 p a trzy łam  na p rzyk ró tk ie  rękaw y 
i poz-piązyw ane sznurkam i łapcie to 
pom yślałam  sobie, że w  tych  w łaś­
n ie  ręk aw ach  i w  tych  buciskach k ry  
je  się gdzieś głęboko ta jem n ica  chło 
pięcych przew in ień , że w łaśn ie  tu  
p ow inn i oni w reszcie dostać po rząd­
ne u b ran ia  i całe buty . W iem, że 
trudno , w iem , że n ie od razu  K raków  
zbudow ano. A le trzeba  o ty m  m y­
śleć, trzeb a  się o to  in tensyw nie  s ta -, 
rać.

B ilans tych pozytyw nych i nega­
tyw nych  fak tów  w ypada raczej do­
datn io . Dziś już S tudzieniec n  e po­
trzebu je  zam ykać b ram  przed cie­
kaw ym i tak , ja k  to  m iało  m iejsce 
p rzed  w ojną. A celow ość is tn ien ia  w  
ogóle zakładów  popraw czych?... N ad 
tym  się jeszcze k iedyś trzeba  będzie 
zastanow ić. Dc tego trzeba  będzc*

mdulemy su
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Do 30 czerwca wpłynęło 176 milionów
N a  k o n to  C en tra ln eg o  K o m ite tu  B u d o w y  W sp ó ln eg o  D o m u  zo ­
s ta ła  p rze la n a  z  w o je w ó d zk ic h  k o n t p ie rw sza  ra ta  za d e k la ro w a ­
n ych  k w o t, w p ła co n a  p r z e z  c z ło n k ó w  obu  P artii. W p ła ty  te  z o ­

s ta ły  p o k w ito w a n e  ceg ie łka m i.
Poniżej podajem y tabelkę, do- poszczególnych województwach n»

kladnie ilustrującą stan  zbiórki w dzień 30 czerwca r. b.
Suma

zadeklarowana W p ł a t a
1 . Woj. Śląsko-Dąbrowskie 188.321.633 zł. 14,611 514 z!.
2. « W arszawa 'm . 159 041.616 „ 16.366.912 »»

3. Poznańskie 103.195.704 „ 8.862.537 M

4. W rocławskie 188.599.589 „ 6.831.836 M

5. Łódź m. 97.705.858 „ 6.743.616 I I

6. Szczecińsłde 94.636.598 „ 6.457.848 M

7. »> Bydgoskie 120.951.605 „ 5.393.697 H

8. Krakowskie 80.788.610 „ 4.920.122 M

9. W arszawskie 59.757.780 „ 3.464,324 M

10. Łódzk'e 51.423 186 „ 3 381.360
11. Gdańskie 72.879.500 „ 2.584.810
12. Rzeszowskie 28 231.165 „ 2.450.731 M

13. Kieleckie 54.948.584 „ 2.242.088 M
14. a* Olsztyńskie 31.082.045 „ 1.820.097 W

15. Lubelskie 32.325.654 „ 1.063 046 Ił

16. H * Białostockie 27.951.426 „ 1.378.022 »*

Pełnej kwoty należnej z tytułu 33.111.833 zl,
pierwszej raty me wpłaciły wo- oraz innych
jewództwa: lubelskie, gdańskie, 55.112.317 zł.
wrocławskie, kieleckie, bydgoskie. Ogólna suma, 
białostockie i warszawskie. dnia 30 czerwca

Ze zbiórki 1-majowej wpłynęło 176.144.490 zl.

wpłat instytucji 
osób prawnych

jaka wpłynęła do 
r. b., wynosi:

Ośrodek WF w Złocińcu

15.000- przedm iotów , z b ie r a n y c h < o t r z y m a n ie  ko respondencji lu b  pu- 
p iz e z  50 la t. Z b ió r te n  sk ła d a ł się | b llczna n ag an a). 2 e  is tn ie je  n a  te re -  
z  ob iek tó w , k tó re  s ta ły  się  p r z y - ' n ie zak ład u  chłopięcy sam orząd. Ze  
c z y n ą  czy je jk o lw iek  śm ierc i. B yły  j dobrze się sp raw u jący  sam orządow cy 
ta m  s try czk i po w isie lcach , s z p i lk i1 m ogą otrzym ać urlop  i w  tow arzy-
i a g ra fk i p o łk n ię te  p rz e z  sam obó j 
ców , ceg ły , k tó re  p o sp a d a ły  z d a ­
chów  n a  p rz e c h o d n ió w , tru c izn y  
itp . itp .

N ie sa m o w ita  k o le k c jo n e rk a  nie 
z d ą ż y ła  ju ż  u z u p e łn ić  sw ego zb io ­
ru  łu p in ą  p o m a ra ń c z y , n a  k tó re j się 
p o ś liz g n ę ła  i sk u tk iem  teg o  p o ­
n io s ła  śm ie rć  o ra z  b a n k n o te m  d o ­
la ro w y m , k tó ry , ja k  w iadom o , był 
w  p rze sz ło śc i i je s t n a d a l p rz y c z y ­
n ą  n ie jed n e j śm ierc i, (t)

LEKARZOM , CO LEKARSKIE.™

C zy tam y  p ro to k ó ł K o m is ji Z d ro  
w ia  i O p iek i S p o łe c z n e j D z ie ln ic o ­
w e j R a d y  N a ro d o w e j W a rsza w a -  
Z a c h ó d  i zd u m ien i je s te śm y  rew e­
lacy jn y m i w n io sk am i, do  ja k ic h  
K o m is ja  dosz ła .

M ian o w ic ie  ^cy tu jem y d o sło w ­
n ie  z o ry g in a łu ) „ K o m isja  na m a r­
g in es ie  lu s tra c ji p r z e p ro w a d zo n e j  
w  sz p ita lu  w o lsk im  p r z y  ul. P ło c ­
k ie j, p r z e d y sk u to w a ła  zag a d n ien ia  
o p ie k i nad  c h o ry m i i p o d n ies ien ia  
k w a li fik a c ji za w o d o w y c h  s ta n u  le ­
k a rsk ieg o  w W a rsza w ie" .

K .Z . i O .S .D .R .N .W .Z . (w y jaś­
n ie n ie  w yżej) w y d a je  n a m  się n ie ­
z u p e łn ie  p o w o ła n a  do „ d y sk u to w a ­
n ia  z a g a d n ie n ia  p o d n ie s ie n ia  k w a ­
li f ik a c ji zaw o d o w y ch  s ta n u  le k a r ­
sk ieg o " . O d tego  są  w yższe  u cze l­
n ie . Z o staw e ie , ob y w ate le , B ogu 
eo  bosk ie  i ce sa rzo w i co  cesarsk ie .

(r)
W A RIAT

Jed n y m  z n a jb a rd z ie j z n an y ch  
w a ria tó w  p o lsk ich  je s t h r . P o to c ­
k i, b aw iący  o b ecn ie  w  L o n d y n ie , a 
p o d a ją c y  się za  k ró la  W ład y s ław a  
IV . O  ty m  w ariac ie  p isa liśm y  w 
k ro p k a c h  z o k az ji m ia n o w a n ia  „in- 
te r re x a "  p rz e z  „T y g o d n ik  W a r­
szaw sk i" .

B a rd zo  z a b a w n y  p. T . J a r  z 
„ D z ien ik a  L u d o w eg o "  w z ią ł P o ­
to ck ieg o  na  se rio  i g rz m o tn ą ł fe ­
l ie to n  p .t. „K ró l C io łek " , ,w k tó ry m  
p o u c z a  nas, z a m ia s t P o to ck ieg o , 
i e  w  h is to r i i P o lsk i by ł ju ż  W ła ­
d y sław  IV .

P rz y p o m in a  m i się s ta ry  kaw ał. 
W a r ia t  p o k a z u je  d ru g iem u  w a r ia ­
to w i z a c iśn ię tą  p ięść  i p o w ia d a :

—  Z g ad n ij, co  tu  m am l
D ru g i, po  chw ili n am y s łu  o d p o ­

w ia d a :
— T ra m w a j, w ie lb łąd a  i d ra p a c z  

ch m u r.
P ie rw szy : E ee, sz tu k a , p o d g lą ­

d asz!
T e n  k a w a ł oczyw iśc ie  n ie  b y ł a 

p ro p o s . A F o to c k i —  to  n a p ra w d ę  
w a ria t!  (x)

stw ie opiekuna pojechać n a  p a rę  dn i 
do dom u. Że stw orzono szkołę pow ­
szechną, g im nazjum  ogrodnicze i 
szkołę rzem iosł budow lanych. Że wy 
chow ankow ie g ra ją  w  sia tków kę  i  ko

W  o d leg ło śc i 140 km . o d  S zc ze c in a  zn a jd u je  się  m ia s te c zk o  Z ło c in iec . 
O b o k  tego  m ia s te c zk a  w śró d  la só w  na  w y so k im  b rzegu  je z io ra  zn a j­
d u ją  s ię  za b u d o w a n ia  d a w n eg o  o b o zu  h itle ro w sk ieg o , k tó re g o  ce lem  
b y ło  w y c h o w a n ie  n a ry b k u  p a r ty jn e g o  i k s z ta łc e n ie  k a d r  n a z is to w ­
sk ieg o  apara tu  a d m in is tra cy jn eg o . D z iś  teren  o b o zu  n a le ży  d o  G łó w ­
n eg o  U rzęd u  K u ltu r y  F izy c zn e j. M ie śc i się  tu  C e n tra ln y  O środek  

W y s zk o le n io w y  W F  (F o to  F ilm  P o lsk i)

Żjjire muzeum przeszłości 
i miasto przyszłości — Kazimierz

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Kazimierz Dolny, w lipeu.
K iedy tię  wjeżdża rozirickaUunyim 

autobusem na rynek kazimierski, z gó­
ry  epoi.jllądaiją na turyelę ru iny zam ­
ku i baszty, pam iętające czasy K a­
zim ierza W ielńisgo, bliżej, wznosi się 
majestatyczna (ara z 17 wieku i dwie 
kamienice: pod ś/w. Krzysztofem j ćw. 
M ikołajem, ozdobione bogatą attyiką 
ł zawdzięczające swe powstanie moż­
nemu rodowi —  Przybył ów .

To jest Kazimierz stary, zabytkowy, 
Kaoiimierz chroniony wielką, koloro­
wą tablicą, głoszącą wszem wobec, że 
całe miasto Kazimierz uznane jcet za 
zabytek ku ltu ry  narodowej i znajdu­
je się pod opieką państwa.

Jeżeli jednak rozejrzym y się doko­
ła , to, ojyócz czcigodnych budowli, 
dostrzeżemy iwie znaki, św iadczące o 
tym, że miasto to  jest nie ty lko mu­
zeum narodowym, sń« tylko zaklętym  
w kamień echem przeszłości, a le rów ­
nież, że jest to miasto żywe, mające 
piękne aspiracje i  dobre w idoki na 
przyszłość.

Rynek wyłożony równą kostką, 
obrzeżony chodnikam i, każdy pusty 
placyk, każdy pas wzdłuż chodnika 
wykorzystany jest na zieleniec czy 
kwietnik. Na skrzyżowaniach uilic, we 
wszystkich ważniejszych punktach zna 
k i orientacyjne ł drogowskazy. „Prze­
wodnik po Kazimierzu", wydany w 
formie małej broszurki do nabycia w 
naij większym sklepie na  rynku, a  ży­
wy inform ator oprowadza niestrudze­
nie wycieczki szkoło* 1 grupy tu ry ­
stów.

W szystko świadczy o. świadomym i
celowym wysiłku w kierunku nadania 
m iastu walorów i atrakcyjności tu ry ­
stycznej. Jeet to  w ielką zasługą zarzą­
du mias ta 'K azim ierza, k tó ry  nie szczę­
dzi trudów  i kosztów, aby miasto u- 
piększyć J przystosować do wyitoiagań 
sezonu turystycznego.

W ycieczki zbiorowe otrzym ulą no- 
elejgł w pięknym  gmachu szkoły po­
wszechnej, na  pojedyńczych letników 
— czekają liczna wille i  hotel. 'D la  
rozryw ki godoj istn ieją też dw ie rfe- 
słaiuraeje, a nawet dansing. Piękna, 
piaszczysta p lażą i śliczne spacery ma

ławniczymi wąwozami oraz wiele cie­
kawych zabytków do obejrzenia, two­
rzą z Kazimierza Dolnego idealną 
wprost miejscowość d la  zorganizowa­
n ia  wczasów praixmvindczych. -Miesz­
kańcy pustych will, z  których zale­
dwie kilka jest zajętych na kolonie 
d la  dzieci — przyjęliby z wielkim za­
dowoleniem ożywienie sezonu przez 
wczasowiczów.

Jeszcze jedną atrakcją  Kazimierza 
— ni« do pogardzenia przez m ieszkań­
ców wielkich miast — jest obfitoćć 
sadów, a co za tym  idzie, duża ilość 
niedrogich owoców. W ubiegłym sezo­
nie, wskutek trudności transportowych 
Kazimierz pad ł ofiarą ,k lęsk i urodza­
ju" owoców. Mieszkańcy nie byli w 
stanie przejeść czy przw ebić posia­
danych owoców, a brak było jakich­
kolwiek urządzeń konserwacyjnych na 
miejscu.

Wówczas to  obecna dyrektorka 
Liceum Rolniczego w Puławach, ob. 
W anda Grochowska, rzuciła myśl 
uruchom ienia w Kazimierzu Dolnym 
suszarni { przetwórni owoców. Pomyci 
został przyjęty gorąco przez miejsco­
we Społeczeństwo uzyskano kredyty 
państwowe ora* kosztowną aparaturę 
z  d a r ó w  UNRRA. Maszyny te złożo­
no na razie w zabytkowym śpichrau 1 
mieszkańcy Kazimierza pocieszają się, 
te  może da ®ię upłynnić subsydia rzą­
dowe, co pozwol; już w bieżącym ro ­
ku przystąpić do racjonalnego prze­
twórstwa.

A kcja społeczna uj.aiwn4a się rów ­
nież na terenie Związku Samopomocy 
Chłopskie,) i Spółdzielni Spożywców 
„Zgoda", jednej z najstarszych placó­
wek spółdzielczych na terenie Polski 
środkow ej, liczącej z  górą 40 la t istnie 
nia.

Jeszcze na jeden dodatni objaw trze 
Ba zwrócić uwagę: oto Kazimierz w 
porównaniu z innymi mizeiteeizkaimi 
prowincjonalnym i posiada dobrze roz­
gałęzione i przystosowane do ptrzeb 
terenu szkolnictwo.

O prócz 6zkoły podstawowej ł gim­
nazjum  ogólnokształcącego, pozostają­
cego pod zarządem  Zrzeszenia Nau 
azycieli, istnieje jeszcze

Urbaniści 30 narodótu radzą  
nad zdobyczam i p lanow ania

Przewodniczący delegacji polskiej 
na pierwszy powojenny Kongres Mię­
dzynarodowej Federacji dla spraw  
M ieszkaniowych i Urbanistyki — tow. 
wicemin. inż. Juliusz Żakowski udzie­
lił przedstawicielowi SAP informacji 
na tem at kongresu.

Pierwszy powojenny kongres Fede- 
deracji obradował w dniach 20—26 ub 
m. w Zurychu przy udziale około 400 
delegatów reprezentujących 30 piństw . 
Międzynarodowa Federacja dla spraw  
mieszkaniowych i urbanistyki pow ­
stała po p erwszej wojnie światowej, 
jako organizacja mająca na celu koor­
dynację studiów i badań praktycznych 
wyników, osiągniętych w zakresie bu ­
downictwa mieszkaniowego, urbani­
styki i planowania regionalnego.

Z ważniejszych zagadnień rozpatry ­
wanych na kongresie należy wymienić 
sprawy: finansowania budownictwa
mieszkaniowego, szkolenia planis'dw, 
kiajow ego i regionalnego planowania, 
problem zależności finansowania pla­

nowania od prawa własności ora* 
spraw ę postępów technicznych w bu­
downictwie.

Pięcioosobowa delegacja polska br* 
ła żywy udział w kongresie. Polacy 
zgłosili pięć referatów, a doświadcze­
nia Polski w dziedzinie planowania, 
zwłaszcza zaś ścisłe powiązanie pla­
nowania z zamierzeniami inwestycyj­
nymi, wzbudziły powszechne zaintere­
sowanie. Uczestnicy kogresu podkreś­
lali, że realny charakter planowania, 
jaki istnieje w Polsce i w krajach de­
mokracji ludowych, nie możliwy jest 
do zastosowania w krajach kapitalf 
stycznych. _

W spółpraca Polski z Federacją u* 
możliwia nam wymianę dośw adczeń  
i wyników badań w zakresie budow­
nictwa oraz konfrontowanie m ateria­
łów badawczych, napływających z ca­
łego świata, z naszymi osiągnięciami 
i wyciąganie z tych doświadczeń wła­
ściwych wniosków.

Fotografie i życiorys#  p rzod ow n ik ów  
pracy zobaczym y na W ystaw ie  Z. O.

elektro-macłianlczno oraz publiczna 
średnia szkoła zawodowa, posiadają­
ca dział: ctolarsiki, krawiectwo mę­
skie i damskie, akórnictwo, cholewikcir - 
shwo i szewstwo. O tw arta w ostatnich 
dnia/uh cz -e rw w y sta w a , ptrac ucznAów 
może pochlubić się dużą ilością cieka­
wych eksponatów.

Poza tym  do ko-ńca roku szkolnego 
czyśna była również w Kazimierzu 
Dwuletnia Szkoła Pez.czel:;ins.ko-Os5r od­
mrożą. Ostatnio została ceia j ednak.
,przekształcona na Szkołę Przysposo­
bienia Rolniczo-Wojskowego i  [przeA 
niesiona do ośrodka roknego Celejów, 
odległego o parę kilometrów od K a­
zimierza.

W  ram ach kamicpnych zabytków 
przeszłości toczy się w artki nurt współ 
czesnego, pełnego życia miasta, d ążą­
cego do wywalczenia sofcie pełnych 
praw obywatelstwa w społeczności
miast polskich.'*

Toteż opuszczając Kazimierz trzę­
sącym autobusem, kursującym  do s ta ­
c ji kolejowej Puławy, zdajemy sofcie 
jasno sprawę z togo, że Kazimierz to 
nie tylko żywe muzeum przeszłości, 
ale również t miasto przyszłości — 
miasto, które ma wszelkie dane na  to, 
aby stać się centrum turystyki i prze­
mysłu przetwórczego środkowej Pol-,
6k i

H A N N A  M A R C ZE W SK A

Wjibrano jut arfjjsfóuj 
na Konkurs Muzyczny 
ut Genewie

Przed Międzynarodowym K onkur­
sem Muzycznym w Genewie, sąd kon­
kursowy, pod przewodnictwem P iotra 
Perkowskiego, zakwalifikował do wy­
jazdu do Genewy następujących mło­
dych muzyków polskich: Alinę Bole- 
chowską (sopran), Edwina Golltka 
(w altornia), H enryka Palulisa (skrzyp­
ce), Bohdana Paprockiego (tenor), 
Edw arda Staszkiewicza, (skrzypce), 
Eugenię Szaniawską (sopran) f Bolle- 

gimeazjum sława Jankowskiego.

N a W ystaw ie ZO w  paw ilonie 
„C z'ow iek", w ystaw ione zostaną fo­
tog rafie  opatrzone k ró tk im i życio- 
rysarńi 200 najw yb itn ie jszych  przo­
dow ników  pracy , o raz  robotników , 
w ysuniętych  na  kierow nicze stanow i­
ska w  p rzem yśle  Z iem  O dzyskanych. 
N ajw iększą ilość w yróżnionych przo 
dow ników  zap rezen tu je  p rzem ysł 
w ęglow y i hu tn iczy . Z kolei idą prze 
m ysły: w  ókienniczy, chem iczny, m i­
n era ln y  i drzew ny.

A sem, spośród um ieszczonych na 
W ystaw ie przodow ników  je s t H a j­
duk  W incenty, gó rn ik  z k opa ln i „Ka 
zim ierz -  Ju liusz" , k tó ry  w ykonał 
571 proc. norm y. Z kopaln i M akc- 
szowy górn ik  C zesław  Z ielińsk i w y­
konał 414 proc. n o n n y . Z kob ie t 
n a jw yb itn ie jszą  je s t tkaczka , M aria 
Lew in, k tó ra  w ykonała  w  lu tym  br. 
365 proc., w  m arcu  — 388 proc., a 
w  k w ie tn iu  401 proc. norm y. M an a  
L ew in  p racu je  w  P aństw ow ych  Z a- 
k a d a c h  P rzem ysk i D ziew iarskiego

w Legnicy i jes t przodow nicą, k tó r*  
w  poszczególnych e tap ach  w spółza­
w odnictw a p racy  za jm uje  s ta le  1-sze 
m iejsce.

M iędzy przodow nikam i u jrzym y 
rów nież robotników , w ysuniętych  
na  s tanow iska  kierow nicze. M iędzy 
innym i M ikołaja O lszewskiego, n a ­
czelnego d y rek to ra  PZ PB  n r . 1 w  
Bielaw ie, k tó ry  okazał się w yb itnym  
in ic ja to rem  i o rgan iza to rem  fa b ry k i

Zobaczym y także  fo tografię  tow. 
M ichała Noska, k tó ry  ze ślusarza 
■wysunięty został n a  stan ó w ”sko na­
czelnego dy rek to ra  Z aodrzańskich  
Z akładów  B udow y M ostów  i W ago­
nów  w  Z ielonej Górze, m a js tra  tow. 
M asłow skiego, k tó ry  został naczel­
nym  dy rek to rem  kom binatu  Z ielo­
nogórskich F ab ry k  przem ysłu  w eł­
nianego — „Polska W e.na“, tow. 
H en ryka  D uchińskiego, robotn ika, a 
obecnie naczelnego d y rek to ra  gar­
b arn i „B orków " i w ielu  innych, _

Z naczne zniżki k o le jo w e  
dla zw iedzających  W ystaw ę Z. O.

Na podstawie zarządzenia M inister­
stw a Komunikacji zostały ustalone 
zniżki kolejowe na W ystawę Ziem O d­
zyskanych we Wrocławiu w czasie od 
dnia 15 lipca do 18 października br. 
Wszyscy wyjeżdżający indywidualnie 
na W ystawę korzystają z 50 proc. 
zniżki na wszystkie pociągi pasażer­
skie w dowolnej klasie. Uczestnicy 
indywidualnego wyjazdu winni w yku­
pić bilety normalne do W rocławia w 
kasach „O rbisu" lub PK P . Podróż p o ­
w rotna — w ciągu 10 dni od dnia 
wyjazdu — jest bezpłatna za okaza­
niem wykupionego biletu, ostem plowa­
nego stemplem kolejowym w kasach 
„O rbisu" na terenie W ystawy. P o ­
dróżni winni zatem bilet zachować i  
poddać go ostemplowaniu.

Z 50 proc. zniżki kolejowej korzy­
stają  również grupy wycieczkowe przy 
przejazdach dodatkowymi pociągami 
osobowymi w g taryfy klasy pociągów 
osobowych. Wszyscy uczestnicy w y­
jazdów indywidualnych i wycieczek 
winni przy wykupieniu biletu w p la ­
cówkach „O rbisu" zaopatrywać się 
również w karnety na noclegi, w yży­
wienie, zwiedzanie oraz bilety wstępu 
na Wystawę Ziem Odzyskanych.

Dla pasażerów, jadących w zw ar­
tych grupach specjalnymi pociągami 
o składach towarowych, organizow a­
nymi przez „O rbis" przysługuje zniż­

ka 66 proc. Biuro Obsługi Turystycz­
nej W ystawy Ziem Odzyskanych „O r­
bisu" winno otrzym yw ać od organiza­
cji, Związków, Partii, Zjednoczeń 
Przemysłowych itp. zawiadomienie o 
wyjeździe na 10 dni przed tym. Z a­
wiadomienie musi zawierać dokładną 
ilość uczestników dla zapewnienia im 
miejsca w pociągach i przygotow ania 
wszystkich świadczeń na terenie W ro. 
cławia.

Na Wystawie Z. O. 
zakończono budowę  
pauilonu ZUS

N a W ystaw ie Z iem  O dzyskanych 
w e W rocław iu została już zakończo­
n a  budow a paw ilonu  Z. U. S. K ie­
row nic tw o  arty styczne  n ad  p racam i 
przygotow aw czym i spoczyw a w  rę ­
kach  arty stów -g rafików .

U bezpieczenia Społeczne zam ierza­
ją  pokazać n a  W ystaw ie W rocław skiej 
sw ój dorobek w  dziedzinie ochrony 
zdrow ia ludności p racu jące j n a  Zie­
m iach O dzyskanych i zobrazow ać 
dokopaną tafh  rozbudow ę urządzeń  
socjalnych, służących św iatu  p racy. 
W paw ilonie ZUS będzie w yśw ie­
tlan y  film  o działalności ubezpie­
czeń, obejm ujący  przeszło t '3  lud­
ności, zam ieszkującej Ziem ie Oeuo-v 

skane.
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GOSPODARCZE

T f l r s z r s c r  pamiętają zeszłoroczny 
brak octu, który dał się od czai w 

ek rests wzmożonego zapotrzebowania 
na ten artykuł. W roku bieżącym nie 
odczujemy braku*w tym zakresie. W 
ciągu pierwszych 5 miesięcy br. pro­
dukcja octu wyniosła 37 tys. hl wobec 
35 tys. hl w pełnym półrocza roku 
ubiegłego.

Produkcja octu w gospodarstwie poi 
ekim odgrywa tę  samą rolę, co rozmia 
ry magazynów lub zdolność przetwór­
cza naszych fabryk konserwowych —• 
pozwała na magazynowanie bieżącej 
produkcji jarzyn i owoców.

W obecnym sezonie nie powtórzy 
się  już sytuacja z roku ubiegłego, w 
któreI znaczne ilości jarzyn i owo­
ców uległo zniszczeniu wobec niemoż­
ności łck zazkonserurowania { zmagazy 
nawania. fk . w.)

Okupacyjna działalność Buehlera 
u j ś m i e t l e  międzynarodowych traktatów

Ostatni dzień procesu przeciw b. szefowi rządu GG BueMerowi, 
rozpoczął się przemówieniami obrońców. Tezy obrony zaatakowane 
zostały następnie prze* prok. Sawickiego, który w  wyczerpującej 
replice potwierdził jeszcze raz podstawy aktu oskarżenia. Na popołu­
dniowej sesji rozprawy przewodniczący udzielił głosu oskarżonemu. 
W swym przemówieniu Buehler starał się przekonać sąd o swej 
słabej pozycji w  rządzie GG.

Wyrok w procesie ogłoszony zostanie w  sobotę o godz. 14.
Dziś przem awiali obrońcy. P ierw -

POSTĘPY BUDOWY KOPALNI 
„ZIEMOWIT**

Rok 1048 w polskim przemyśle 
węglowym jest już okresem pracy 
sprężystej i o wielkim rozmachu. Do­
wodem tego są postępy w budowie 
olbrzyma węglowego — kopalni „Zie- 
mowit“.

Pole górnicze tej kopalni posiada 
powierzchnię 2 2  km. kw. i rozporządza 
19 pokładami węgla do głębokości 
1.300 m., o łącznych obliczonych zapa­
sach około 650 milionów ton. Zapasy 
te — przy obecnym wydobyciu węgla 
w Polsce, mogłyby pokryć całe wy­
dobycie polskiego przemysłu węglo­
wego w przeciągu 1 0  lat. Przewidziana 
produkcja kopalni „Ziemowit" ma wy­
nosić 8000 ton na dobę.

NOWE SZYBY NAFTOWE 
W kopalnictwie naftowym, na Sekcji 

„Mokre" dowiercono nowy otwór 
jStefan 40“ do głębkości 160 m. x po­
czątkową produkcją samoczynną 

•11.000 kg. ropy dziennie.
Na sekcji Orabownica dowiercono no­
wy otwór „Graby 73“ z początkową 
produkcją 9.000 kg. dziennie, która na­
stępnie podniosła się na 15 tys. kg. 
dziennie.

CZECHOSŁOWACKA KOMISJA W 
SZCZECINIE.

Do Szczecina przybyła 35-cio oso­
bowa delegacja z Czechosłowacji, za­
interesowana możliwościami składowa­
nia skór importowych, jakie mają na­
pływać przez Szczecin z Argentyny 1 
Pasamy. Delegacja zwiedziła magazy­
ny na wyspie OryhL

BARKI CZESKIE PRZECHODZĄ 
NA ODRĘ y

V  najbliższych miesiącach tabor pły­
wający czechosłowackiej żeglugi aa 
Odrze będzie zwiększony o 30 nowych 
Wrak wybudowanych w Holandii o 
•ośooód 700 ton ■■ każda. Niezależnie 
W t*jo stopniowo przechodzić będą 
m Odrę czechosłowacki* bnrki pływa­
jące dotąd na Labie.

szy adw. Rappaport, na wstępie pod 
kreślą wielki liberalizm Trybunału, 
co dało oskarżonemu możność wszech 
stronnej obrony.

Obrońca charakteryzuje ak t oskar­
żenia, osobę Buehlera oraz okolicz­
ności, w arunki i atmosferę, w  któ­
rych on działał. Zdaniem obrońcy 
zasadniczą cechą Buehlera był jego 
słaby charak ter oraz zgodne z m en­
talnością niemiecką ślepe posłuszeń­
stwo wobec władz przełożonych. 
Adw. Rappaport podkreśla dalej 
przerost władzy i samodzielność po­
licji w  GG oraz stara się udowod­
nić możliwość nieświadomości oskar 
żonego w sprawach obozów i eks­
term inacji Żydów.

Drugi obrońca oskarżonego adw. 
Kosiński zanalizował problemy pra­
wne, uwypuklające się w obecnym 
procesie. Zdaniem obrońcy Konwen­
cja Haska, na której 'w przeważnej 
części opiera się ak t oskarżenia nie 
może stanowić podstawy dla odpo­
wiedzialności Buehlera, ponieważ o- 
bowiązywała ona tylko państwa, któ­
re do niej przystąpiły. Poza tym 
obrońca analizuje Konwencję sta ra­
jąc się wykazać, że za jej narusze­
nie odpowiadają Państw a, a nie jed­
nostki, przy czym odpowiedzialność 
ta  m iała się ograniczać do odszko­
dowania.

jak to ma miejsce w sprawie oskar­
żonego Buehlera.

Głos ma oskarżony
Posiedzenie popołudniowe wypeł­

niły obszerne wywody oskarżonego, 
który powtórzył w  ostatnim  słowie 
argum enty używane poprzednio, w  
toku przewodu sądowego. Buehler 
raz jeszcze usiłuje bronić się swą 
rzekomo słabą pozycją w  rządzie, 
wskazując na F ranka, jako na głów­
nego autora zbrodniczych zarządzeń 
okupacyjnych w  Polsce. Oskarżony

twierdzi tu taj, że naw et gdyby za­
strzelił F ranka lub F riegera nie po­
lepszyłoby to w  niczym sytuacji, po­
nieważ „nowe głowy odrosłyby hy­
drze".

Oskarżony przyznaje, że przewód 
sądowy ujaw nił w  pełni zbrodnicze 
plany wyniszczenia Polaków, znisz­
czenia polskiej kultury, sztuk,i go­
spodarki itd. Uważa jednak, że jego 
osoba nie stoi w  związku z tymi 
czynami.

Kończąc swe wywody, oskarżony 
wyraża wdzięczność Trybunałowi za 
zapewnienie mu możliwości obrony, 
co pozwala mu żywić nadzieję, że 
przy ferowaniu wyroku okoliczności 
łagodzące będą wzięte pod uwagę. 
Prosi o sprawiedliwy wyrok.

Przewodniczący oznajmia, że pro­
ces został zakończony, a wyrok ogło­
szony zostanie w  sobotę, dnia 1 0  bm. 
o godz. 1 0  rano.

ŻYCIE PARTII

12 kolejarzu z Torunia 
przed Sądem Wo j skórnym

Replika prokuratora
P rokurator Sawicki wygłosił na­

stępnie replikę omawiając raz jesz­
cze zagadnienia prawne, u jaw niają­
ce się w procesie. P rokurator wyka­
zał, że na terenie Polski obowiązuje 
prócz międzynarodowych traktatów  
także tzw. pospolite prawo między­
narodowe, składające się z zasadni­
czych norm, regulujących współżycie 
między narodami.

Oprócz państw  za zbrodnie wojen­
ne odpowiadają, zgodnie z brzmie­
niem wyroku norymberskiego także 
l jednostki. Nawiązując do pogwał­
conego paktu  Kelloga prokurator 
stwierdza, że wojna wywołana przez 
hitlerowców w 1939 r. była wojną 
agresywną i że oskarżony nie może 
się zasłaniać nieświadomością jej ce­
lów.

Na zakończenie Prokurator stwier 
dzil, że w  myśl w yroku wydanego 
przez Najwyższy Trybunał Narodo­
wy na b. gubernatora W arszawy Lu­
dwika Fischera, nie jest rzeczą de­
cydującą dla odpowiedzialności człon 
ka rządu Guberni! Generalnej kwe­
stia, czy watąpił on do tych władz 
dobrowolnie, natomiast rozstrzygają­
cą Je»t dobrowolność w stąpienia do 
organizacji przestępczej NSDAP tak

BYDGOSZCZ. W dniu 5 bm. przed 
‘Wojskowym Sądem Rejonowym w 
Bydgoszczy rozpoczął się wielki pro 
ces przeciwko 12 pracownikom Toruń­
skich Warsztatów PKP, oskarżonym 
o sabotaż.

Na lawie oskarżonych zasiedli: Wa­
cław Konarzewski, Maksymilian Ko- 
siol, Brunon Lipiński, Stanisław We­
ber, Francszek Lewandowski, Czeslaw 
Stankiewicz, Kazimierz Chybiński, Jan 
Szczypierowski, Ferdynand’ Ragin Sta­
nisław Sochoti, Adam Ochman i Wła­
dysław Sikorski.

Na proces ten powołano ok. 60 
świadków i biegłych,

W pierwszym dniu rozprawy Sąd 
przystąpił do przesłuchania głównego 
oskarżonego Wacława Konarzewskie­
go, b. naczelnika oddziału mechanicz- 

j nego PKP i zwierzchnika parowozow-, 
ni w Toruniu, Grudziądzu i Iławie.

Ref rat lotu Sziralbego
W środę dnia 7 bm. o godz. 16

przewodniczący Rady Naczelnej PPS 
tow. wicemarszałek Stanisław  Szwal- 
be wygłosi refera t polityczny na mię­
dzypartyjnym  zebraniu w Gazowni 
Miejskiej przy ul. Ludnej

ZEBRANIA
i i  UWAGA KOT A PPS E. DZIELNICY 

MINISTERIALNEJ
Dzielnica PPS SródmieScie zawiadamia 

że odprawa przewodniczących, sekretersy  
i skarbników Kót PPS b. Dzielnicy M ini­
sterialnej, należących obecnie do Dzielni­
cy Śródmieście, odbędzie się we wtorek 
dnia 6 ijpca o godz. 16 (punktualnie) w

Ee Tragrlędn na waSnoSd apraw etoecaoM
obowiązkową pod rygorem partyjnym.

0  DZIELNICA OCHOTA
W środę dnia 7 lipca b. r. o godnlnle 

18 w  lokalu Dzielnicy P PS  Ochota od­
będzie sie zebranie Kół terenowych P ó ł­
noc i Południe z referatem.

f§  GMINNY KOMITET W  Z IE L O N O
Gminny Komitet PPS w Zielonce po­

daje do wiadomości, że dnia 8 bm. o go­
dzinie 19 w zali Ochotniczej Straży w  
Zielonce, tow. min. Matuszewski wygłosi 
odczyt w łamach akcji szkoleniowej P P R
1 PPS. Towarzysze oraz sym patycy pro­
szeni sa o jak najliczniejsze przybycie.

INFORMACJE
I NIEZWEBYFIKOWANI 

CZŁONKOWIE DZIELNICY WOLA 
UWAGA!

kotowskiej 51/53. Przedstawiciele poszczę 
gólnych Kół winni przynieść na to zebra­
nie listy  swych prelegentów.

»S DZIELNICA WOLA
Dnia 6 bm. o godz. 17, w lokalu Dziel­

nicy PPS Wola przy ul. Ogrodowej 39/41 
odbędzie sie zebranie przewodniczących, 
sekretarzy i skarbników Kół PPS Dziel­
nicy Wola.

Przedstawiciele kół winni przybyć na 
zebranie z materiałem sprawozdawczym  
dotyczącym akcji zbiórki na Wspólny 
Dom.

#8 DZIELNICA POWIŚLE
Dnia 7 bm. o godz. 16 lokalu Dztel-

Jak wynika z aktu oskarżenia, Kona
rzewski wadliwie i bezplanowo prze- .    . _ .. __________
prowadzał okresowe naprawy parowo-
zow W parowozowni loruń - G łó w n y .  -W spólny Dom” oraz skarbników Kół 
Ponadto n e W * n n v  p p s  Podległych Dzielnicy Powiśle.. ,1 raportach S,t .,C;1 Obecność wszystkich pełnomocników

nych, nie zweryfikowali się  — stawią ci* 
w terminie do dnia 7 bm. w  sekretaria­
cie Dzielnicy.
H  WYKAZY DZIESIĘTNIKÓW  

DZIELNICY WOLA 
Koła PPS Wola, która dotychczas nl*

przedstawiły Dzielnicy imiennych w yka­
zów dziesiętników — wykazy takie przed­
stawia w terminie do dnia 10 bm.

SPRAWOZDANIA

H TCI/nS PRELEGENTÓW WSPÓLNEGO 
SZKOLENIA W WOJ. GDAJSSKEK

clo Dyrekcji Okręgowej PKP w G dan-! skarbników obowiązkową.
ze soba sprawozdania.

. . .  i 
N ależy .zabrać

W i l l e I z  KRAJU
GÓRNICY DOLNEGO SLĄSKA 

CHCĄ WYKONAĆ PLAN ROCZNY 
DO 15.XII I

WAŁBRZYCH. Cała załoga Dolno 
śląskiego Zjednoczenia Przemysłu 
Węglowego przystąpiła do współza­
wodnictwa pracy, stosownie do uch­
wały, jaką powzięli przedstawiciele 
tego Zjednoczenia na naradzie w 
W ałbrzychu. Postanowiono m. in. 
wykonać roczny p lan  wydobycia do 
dnia 15 grudnia br.

PRZYGOTOWANIA MUZEUM 
WROCŁAWSKIEGO DO WYSTAWY 

ZIEM ODZYSKANYCH
WROCŁAW. Muzeum Państwowe 

we W rocławiu przygotowuje w  ra ­
mach Wystawy Ziem Odzyskanych 
pokaz zbiorów z zakresu prehistorii, 
sztuki średniowiecznej galerie obra­
zów m alarzy polskich oraz w ysta­
wę książek z historii sztuki.

Pokaz prehistoryczny obejmie eks 
ponaty kultury  łużyckiej, w arsztat 
p r a c y  archeologów, badających hi- 
atorię Śląska, kolekcje wyrobów z 
epoki bronzu, ceramiki i Inne. W 
galerii obrazów znajdą się dzieła 
Jana Matejki, G rottgera. Pankiew i­
cza, Gierymskiego i Wojtkiewicza.

MIESZKANIA DLA GÓRNIKÓW 
GLIWICKICH

KĘDZIERZYN, (tel. Wł.). w lK ę -  
dzierzynle pow staje nowa, wielka 
kolonia mieszkaniowa, przeznaczona 
dla polskich górników. Kolonia zor­
ganizowana zostanie na terenie dwu 
piętrowych bloków mieszkalnych,

których budowę rozpoczęli jeszcze 
Niemcy. Poszczególne bloki miesz­
kalne obecnie remontowane i wy­
kańczane, oddane zostaną w pierw ­
szym rzędzie dla górników — ree­
migrantów, któzy stanęli obecnie do 
pracy w  kopalniach polskich.

HARCERZE ODBUDOWUJĄ W8IE
KRAKÓW, (tel. wł.). Jak  donoszą 

7 drużyn harcerskich udało się na 
obozy na tereny powiatu limanow­
skiego, gdzie w ram ach „Służby 
Polsce*' będą pracować przy radio- 
foAlzacji wsi, reperacji dróg i na­
praw ach uszkodzeń powodziowych.

(al)
NOWY OŚRODEK SZKOLENIA 

SPÓŁDZIELCZEGO
RACIBÓRZ (teL wł.). Spółdzielcy 

raciborscy postanowili stworzyć wiel 
ki ośrodek szkoleniowy, który prze­
znaczony będzie dla szkolenia mło­
dych kadr spółdzielczych. Ośrodek 
powstanie w podmiejskiej dzielnicy 
w  Brzeziu i położony będzie wśród 
pięknych, okolicznych wzgórz.

skn podawał niezgodną z rzeczywi- j ' 
stością ilość naprawionych parowo­
zów rezerwowych, zdolnych do jazdy, 
jak również przeprowadzał remonty 
bieżące parowozów w sposób niedba­
ły.

Jak wynika z przeprowadzonych do­
chodzeń, parowozy te wogóle nie byiy 
remontowane. Ruch pociągów uiega! 
silnemu ograniczeniu. Oskarżony Ko­
narzewski do winy się nie przyznaje, 
w wielu wypadkach zasiana się brakiem 
pamięci, twierdząc, iż nie byt w sta­
nie sarn wszystkiego dopilnować z 
nadmiaru pracy.

Rozprawa trwa.

H  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
Dzielnica PPS Śródmieście zawiadamia, 

że w  czwartek, dn. 8 bm. o godz. 1S,S0 w 
sali konferencyjnej przy ul. Mokotowskiej 
51/53 odbędzie się zebranie wszystkich  
Towarzyszy nie zrzessionyych w Kołach 
(t. zw. luźnych).

W  dniu 1 lipca br. w Wojewódzkiej
Szkole Partyjnej P. P. S. w Sopocie roz­
począł się 3-tygodniowy wspólny kura 
unifikacyjny dla prelegentów i nauczycie­
li P. P. S. i P. P. R. z tearnu całego wo­
jewództwa gdańskiego. W ktn-sie bierze 
udział 40-stu czołowych aktyw istów  oby­
dwu partii robotniczych z terenu Wybrze­
ża.

Kurs ten został zorganizowany prze*
Wojewódzka Komisje Szkoleniowa WK* 
PI-ii i K.W-PPR w celu przeszkolenia ka­
dry prelegentów wspólnego ir.asowag# 
szkolenia socjalistycznego.

W  miesiącu sierpniu br, przewiduje Si* 
zorganizowanie I i-g o  turnusu szkolenio­
wego.

SPORT

Na terenie całej Polski 
obowiązują jednolite ęeny węgla

KATOWICE (SAP). Na terenie ca­
fe; Polaki z ważnością od 1 lipca br, 
wprowadzono jednolite ceny na wę­
giel i koks wolnorynkowy. Certa węgla 
drobnicowego dla odbiorców Zagłębia 
Węglowego pozostaje nadal bez zmia­
ny.

W związku z tym zasięg zbytu wę­
gla wolnorynkowego w drobnicy na 
kopalniach ogranic*ony został ściśle 
do rejonu, który obejmuje powiaty b ę ­
dziński, miasto Sosu owiać, bytomski, 
chorzowski, gliwicki miasto Zabrze, 
katowicki, miasto Katowice, rybnicki, 
tarnogórski, chrzanowski oraz z pozo­
stałych sąsiednich powiatów te miejsca 
wośd, które położone są w odległości 
od najbliższej kopała! do 1 0  km.

Mieszkańcy rejonu Zagłębia Węglo­
wego nabywać mogą węgiel drobni­
cowy wyłącznie ,na własne potrzeby w 
ilościach do trzech ton jednorazowo, 
na podstawie zaświadczeń o zamiesz­
kaniu, wydawanych przez miejscowe 
władze administracyjne. Zaświadczenie 
to pozostaje na kopalni, Odsprzedaż 
węgla zakupionego drobnicowo na ko­
palni jest zakazaną i będzie przez wia- 
dze-ścigana,

Kopalnie otrzymały polecenie ścisłe­
go przestrzegania powyższego zarzą­
dzenia. Wobec tego przyjeżdżający na 
kopalnie po węgiel s rejonów dalej 
położonych narażają się na ryzyko 
niepotrzebnych kosztów materialnych 
i stratę czasu.

Rumunia i Jugosław ia przed Polską 
w Mistrzostwach Bałkańskich

W niedzielę rozegrane zostały dwa 
dalsze spotkania piłkarskie w  ra ­
mach tu rnieju  o mistrzostwo Igrzysk 
Bałkańsko -  Środkowo - Europej­
skich. |

W  Bukareszcie Czechosłowacja po 
niosła nową porażkę, przegrywając z 
Rum unią 1:2 (0:1). Zwycięska bram ka 
dla Rumunii padła w  ostatniej mi­
nucie gry. Zawody prowadził mjr. 
Sznajder (Polska).

W Sofii odbyło się spotkanie mię­
dzy B u'garią i Jugosławią. Zwycię­
stwo odniosła w nim Jugosławia w

stosunku 3:1 (1:1).
Dzięki tym zwycięstwom Rumuni* 

i Jugosławia wysunęły się przed 
Polskę w tabeli mistrzowskiej tu r­
nieju, która po tych spotkaniach 
przedstawia się następująco:

1) Węgry — 3 gry, 5 p k t., st. br. 
11:1; 2) Alba.v.a — 3 gry, 4 pkt. st. 
br. 1 :0 ; 3) Rum un 1 a — 3 gry. 4 pkt., 
st. br. 5:13; 4) Jugosławia — 2 gry, 
3 pkt., st. br, 3:1; 5) Polska, 2 gry, 3 
pkt. st .br. 4:2; 6 ) Bułgaria — 3 gry, 
1 pkt., st. br. 4:7; 7) Czechos o w a -  
cja — 3 gry, 0 pkt. st. br. 3:7.

Szkoła Z. Z. Kolejarz*? będzie kształcić 
działaczy kulturalno-ośw iatow ych

j t M n \ a m a  
?o k ła d  kcttny  

Ę jd o s ta / tŁ a  rusuh/ch. s i l i  
d ileeicm  i  d o fo d ym fijj

Prod. Państw. Pabr. Chem.-Farmac.

Zarząd Główny Zw. Za/w. Koleją 
rzy prowadzi ożyiwtoną akcję oświa­
towo -kulturalną.

W roku bież. Wydział Kulturalno- 
Oświatowy ZZK zor&ainiziowai dwa 
2 -tygodn loiwe kursy dla kierowaiAków 
świetlic. Kurs ukończyło 120 uczestni­
ków. Obecnie w Michalinie k. War­
szawy, odbywa się podobny kure. Po­
cząwszy od przyszłego roku w Micha­
linie czynna będzie stała szkoła związ­
kowa. Kształcić się w niej będą in­
struktorzy teatralni zespołów świetli­
cowych, dyrygenci zespołów śpiewa­
czych, orkiestrowych iitp. Ponadto od­
bywać 6 tę będą tam kursy związkowe 
z wykładami historii ruchu zawodo­
wego i zagadnień kulturalno-oświato­
wych itd.

ZZK [przedsięwziął również akcję 
zlikwidowania analfabetyzmu wśród

członków. Przeprowadzana jest reje­
stracja kolejarzy-analfabetów. Związek 
prowadził eatery kursy początkowe­
go nauczania w Gliwicach, Opolu, Tar- 
nowrakśch Górach i Stargardzie,, któ­
re ukończyło 150 analfabetów. Opra­
cowany jest dalszy program walki z 
amał f ab etyzmem.

W znoiuienie procesu
przeciw ko
ks Łotuińskiemu

Dnia 19 b.m. po kilkutygodniowym 
zawieszeniu procesu przeciwko księ­
dzu A. Łowińekiamu, oskarżonemu o 
nadużycia gospodarcze, nastąpi jego 
wznowienie. W czasie przerwy prze­
prowadzono badania psychiatryczne 
oskarżonego oraz dodatkowe eksper­
tyzy przez biegłych.

Mistrzostiua kajakowe zakoAccone
POZNAN,. (tel. wł.), Rozegrana w 

Poznaniu na jeziorze „Rusa ka** ka­
jakowe m istrzostwa Polski zakończy 
ły slą zwycięstwem klubów poznań­
skich, które w  ogólnej punktacji za­
jęły pierwsze pięć miejsc. „Surma" 
(Poznań) osiągnęła 96 pkt., HCP — 
33 pkt., „Pocztowiec" (Poznań) —65 
pkt., GMS (Luboń) — 43 pkt., „Wil 
ki Morskie" — 25 pkt., „Czechowi­
ce" j „Marymont** (Warszawa) — po 
17 pkt.

Wyniki techniczne biegów finało­
wych drugiego dnia byiy następują­
ce:

1000 m. — jedynki: 1) Sobieraj
KCP — 4:49,4 min.

1000 m. dwójki: 1) „Pocztowiec"
(Kozieras — Krzyszka) 4:29,6 min.

1000 m. czwórki: 1) HCP 4:0,1
min.

K onkurencje żeńskie. 600 m. Je­
dynki: 1) Szajkówna (GMS—Luboń) 
— 3:04,4 min.

600 m. dwójki: 1 ) „Surma** 2.50,4 
min.

Konkurencje dla młodzików. 1000 
m. jedynki 1) Rubach (HCEP) — 
5:03,4 min.

1000 m  dwójkL 1) „Pocztowiec* 
4:35,8 mim.

U roczyste zakończenia  
„Tour de Poiogne"

W dniu wczorajszym . w sali wido­
wiskowej YMCA odby y się uroczy­
stości pożegnalne Tour de Pologne. 
Do zaw odnków  i licznie zebranej 
publiczności przemówili Prezes Sp. 
Wyd. „Czytelnik", tow. Borejszą, 
Prezydent Warszawy, tow. Tołwiń­
ski, prezes P. Z. kol, Go ęb owski, 
przedstawiciel GUKF Miller, dyr. 
Kobus i red. Tomaszewski, podkre­
ślając wielkie znaczenie w y ś c ig u  
oraz zasługi tych wszystkich, któ~«* 
dali swój w k 'ad  w organizację tej 
gigantycznej imprezy.

Po krótkiej części artystyczne) 
przystąpiono do rozdania nagród.

(Ka St)

ZARZĄD MIEJSKI W SŁUPSKU
ogłasza k o n k u r / na stanowisko

f c i e i r & s M J i r s g k a  ś e c f a z s t i c & m & ę g ® !
Elektrowni i Tram w ajów  Miejskich 

Wymagane: Dyplom inżyniera-elcktryka z kilkuletnią praktyką 
Wynagrodzenie: zł. 21.500,— miesięcznie, plus mieszkanie, deputaty 

prądu, gazu, wody i koksu.
Podania wraz z życiorysem i uwierzytelnionymi odpisami świadectw 
należy składać: Zarząd Miejski w  Słupsku w  term. do dn. 20.7. 1948 r. 

Pasa da do objęcia natychm iast
Prezydent Miasta

5 4 0 3  (—) Czupryniak Franciszek

Sekretariat Wojewódzkiego Komitetu PPS
zatrudni n a ty c h m ia s t  w ykw alifikow ana m a sz y n is tk ę

Warunki do omówienia na miejscu. Zgłoszenia W. K. PPS. 
ul. Lwowska 5 w godzinach 9 — 11 rano.

Żądać w Aptekach 1 Dro*. 4676

Polskie Zakłady Zbożowe poszukują:
*) 5 wykwalifikowanych buchalterów na stanowiska instruktorów  

terenowych
b) 6 samodzielnych referentów
c) 4 biegłe maszynistki
d) 2 Inżynierów statyków
*) 1 Inżyniera Instalatora (c-o. wod. kan.) 
f) 1  technika instalator* 
f) 1  technika elektryk*
h) 1  Inżyniera elektryka
i) 1  inżyniera kalkulatora
J) 1 inżynier* kolejowo-drogoweg* 
k) księgowego, kier. Ref. Rachunkowego.
Oferty należy kierować POLSKIE ZAKŁADY ZBOŻOWE, Wydziai 

.orsonalny uL Chocimska 28 — I p. ‘ 5 3 7 5

OGŁOSZENIE O LICYTACJI
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „WIEDZA"

■przed* w drodze licytacji:
a) sam ochód osobow y m a rk i „F o rd "  na chodzie
b) „ ciężarow y „  „Z IS “ „
c) „ pó łc iężarow y „ „P  —  4“ (w rak) 

Licytacja odbędzie się w dnia 1 0  lipca 1948 r. o godz. 19-ej w garażu
„WIEDZY" W WARSZAWIE PRZY UL. SZCZĘŚLIWEJ 6

Wzmianka o przetarciu
Wydział Komunikacyjny Urzędu Wojewódzkiego Szczecińskiego ogla- 

łza na dzień 15 lipca 1948 r. przetarg ofertowy nieograniczony na budowę 
dwu mostów żelbetowych o łącznej rozpiętości 27 mb. na drodze państwo­
wej w Kołobrzegu.

Bliższe Informacje i ślepe kosztorysy otrzymać można w Wydziale 
Kom unikacyjnym w Oddziale Mostowym.

Przetarg ogłoszony jest w  Monitorze Polskim. 8361

WYMIANA LQS0W
do III Klasy 53 Loterii trw a TYLKO DO 9 LIPCA. Ciągnienie już od 

13 lipca. Pam iętaj o Twojej niezmiennie szczęśliwej Kolekturze

Heleny WOLAŃSKIEJ
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 181, PKO I-I044 5367

Centrala Spółdzielni Mleczarsko - Jajczarskich, Wydział Maszn.-Bud. 
Warszawa, Hoża 6 6 / 6 8  ogłasza przetarg nieograniczony na budowę Ek«- 
portowej Składnicy Ja j w Porcie Gdynia.

O ferty w zaklejonych kopertach z napisem „Eksp. Skł. Jaj. w Gdyni" 
należy składać do dnia 16 lipca 1948 r. godz. 10 w budynku CSMJ Wydział 
Masz. -  Bud. Warszawa, Hoża 6 6 / 6 8 .

Bliższych inform acji zasięgnąć oraz podkładki przetargu za zwrotem 
kosztów nabyw ać można w  Wydziale Masz.-Bud. CSMJ w Warszawie, 
Hoża 6 8 / 6 8 .

Wadium W wysokości 400.000 zł (czterysta tysięcy) należy wpłacać do 
BGS Oddział Wojewódzki na konto Nr 2C3, dla Wydziału Masz. -  Bud. 
CSMJ a kosztorys dołączyć do oferty.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 16 lipca 1948 r. o godz. 10-eJ 
w Wydziale Maszyn. - Budowlanym.

Wydział Maszyn. - Bud. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta bez względu na wynik przetargu, jak również unieważnieni* 
przetargu bez podania przyczyn i bez wypłacenia odszkodowania, przy­
jęcia całości lub części oferowanych robót.

Centrala
Spółdzielni Mleczarsko - JajezurełdcH 

5374 Warszawa, ul. Hoża 66 88
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/ H a s z e m  z d a n i e m

Obok ,J igrtłu* zaopatruje stoli-cę w 
mi*ko Instytucja znacznie potqiniej- 
•W. bardzie/ aktywna i ruchliwa. In- 
Stytactą tą  ̂ njt  mającą oczywiście 
charakteru osoby prawnej, jest dobro­
wolni i przypadkowe nzrzeszenie* 
handlarek mlekiem. Codziennie obju­
czone bańkami przybywają one do 
Warszawy. J e if icjl tysiące. Sq udrę- 
hq pasażerów kolei i kolejek dojazdo­
wych, którzy codziennie rano udają 
gię pociągami do pracy. Linie do Miń­
ska Mazowieckiego, Tłuszcza, WHarto 
wa stanowią gfóume arterie ^mlecznej 
drogi1*. Przedziały w pociągach są zer- 
walone bańkami i  mlekiem do tego 
Stopnia, łe  dla człowieka pracy po- 
goetają tylko wolne miejsca... na sto­
pniach wag ona.

Mleczarki — to przede wszystkim  
kobiety ze wsi podwarszawskich, nie 
tylko tony  / córki drobnych rolników, 
ale nawet włókowe gospodynie. Jest 
rzeczą dziwną, te właścicielka 20 lub 
SO morgowego gospodarstwa ma w 
okresie letnim tyle czasu, te  może 
wziął bańki s mlekiem na plecy i je- 
ehał do Warszawy. Widać jej się to 
spłaca. Jest ta jednak zysk wątpliwy,

M le c z n a  d r o g a
którego osiągnięcie łączy stę z zanied­
baniem gospodarstwa, domu i dzieci 
przez handlujące kobiety. Ponadto 
musimy podkreślić, że:

1) Jak niejednokrotnie stwierdzona 
mleko dostarczane przez przekupki 
jest fałszowane wodą, odtłuszczane 
zanieczyszczone 1 zawiera bakterie 
chorob o twórcze;

2) czas, który mleczarki marnują na 
handel t przejazdy mogłyby bardziej 
oroduktywnie wykorzystał w swych 
gospodarstwach;

3) handlarki mlekiem blokują wago­
ny kolejowe utrudniając dojazd do 
stolicy ludziom pracy. W dodatku 
znaczna ich część jeździ ,,na gapę", 
co narata Koleje Państwowe na date 
straty.

Uważamy, te tysiąc handlarek mle­
kiem z powodzeniem mołe zastąpić 
jedna spółdzielnia. Okolice podwar­
szawskie są obecnie prawie calkokwi- 
cle pozbawione spółdzielczych zlewni 
mleka. Ten nienormalny stan rzeczy 
należałoby jak najrychlej usunąć. Le­
ży to w interesie zarówno rolników, 
jak i ludności miasta.

Dzisiaj rozpoczyna się montaż 
przęseł mostu średnicoiuego

Tory i asfaltowe jezdnie 
połączą brzegi Wisły

Firma „Mostostal" przystępuje dziś do montażu dwóch 
przęseł mostu średnicowego. O ile nie zajdą nieprzewidzia­
ne przeszkody, most zostanie w przyszłym roku oddany do 
użytku kolei. W dalszej fazie robót projektuje się wybu­
dowanie w oparciu o filary mostu średnicowego — dwóch 
jednokierunkowych jezdni kołowych. Pozwoli to niewątpli­
wie na dalsze usprawnienie połączenia Pragi z Warszawą.

m , * ,S! T  w i t0 * *  ta r z a ło  dwukrotnie w czerw-przed kilku dniami odbywaliśmy lot J ̂  Woda Wczq zanotowa.
okrężny nad Warszawą most ś re d - ;no 215 ^  e w
nicowy wyglądał jak niewielka czar ub,eg} ^  _
wona strzałka wskazująca w ytrw alej gy ^
lewy brzeg Wisły. S trzałka ta  zapew j
ne z każdym dniem staje się dłuż- | .  ,
sza i grubsza, bowiem coraz więcej * W ®

Mąka, margaryna, m ydło  
na fcarty lipcoice

elementów konstrukcji przybywa na j O ile z wysokości tysiąca metrów 
rusztowanie. W chwili obecnej z n a j- ! rusztowanie mostu jest tylko nie- 
duje się tu  już ponad 700 ton potęż- j wielką kreseczką, to  z praskiego wy 
nych belek stalowych pomalowanych j brzeża wygląda raczej jak molo spo- 
ezerwoną farbą ochronną. W agajrego portu, tyle tu  mieści się dźwl- 
wszystkich elementów mostu średni- i gów różnego rodzaju. Przy budowie 
cowego wynosi 6 tys. ton z czego 4 ' pracują dwa krany portalowe w yła- 
tysiące zwieziono już do Warszawy. j dunkowe o nośności 20 ton każdv, 
Przed kilku dniami przybyły ze 2 portale montażowe, jeden duży

wciąż nowe wagony t

Od S ao S"? om wydawane będą 
a s  karty lipcowe w sklepach roz­
dzielczych tytułem  zaopatrzenia kart 
kowego na m -c lipiec br. następują­
ce artykuły:

Mą Im pszenr.a na kupon N r i i  »  
Ilości:

dla k a t  I  — S kg; TT? — 1 kg; 1 
*D 3 — 3 kg; I RD7 — J kg; I HD12 
*»— 3 kg.

Cena m ąki I  sł. za 1 kg. 
M argaryna produkcji krajow ej na 

kup. Itr  24 w ilości: 
dla kat. I — 1 kg; I R  — 0,5 kg; 

I  RD3 — 0,5 kg; I RD7 — QJ5 kg; 
I  RD12 — 0,3 kg.
e t az na kup. Nr 1C k art ,,M“ i na 
kup. Ńr 14 k art ,,C“ po 0,25 kg, cena 
m argaryny 50 zl. za kg.

Konsumenci obowiązani są do 6- 
dn; owego terminowego odbioru m ar­
garyny w przeciwnym bowiem razie 
u tracą prawo do przydziału.

Mleko świeże wydawane będzie w 
Mucu wg. urzędowego rozdzielnika 
na karty  Zarządu Miejskiego i Min. 
K om unikacji kat. JA ", X RD3, 7 i 12 
po 7 litrów.

W sklepach rozdzielczych mięsnyc« 
wydawane będą konserwy rybne na
kup. Nr 23 w ilości: 

dla kat. I R  — 0,7 kg; „ 
a na kupon Nr 9 dla kat. II R — 

0,35 kg oraz na kupon Nr 13 kat. 
„C" po 0.35 ka 

Cena konserw  rybnych 30 zł. ra  1 
kg.

Dl* konsumentów kat. I-e j wyda­
ne zostanie mięso świeże, a dla kat. 
I  RD8 na kup. 7 i 12 wźamian mię­
sa jaja świeże.

O rozdziale mięsa I ja j nastąpi od­
dzielne zawiadomienie.

W sklepach roaćzielcayeh — m y­
dlarskich:

Mydła da prania na kup. Nr *1 w  
ilości:

dla kat. I-e j — 0,* kg; I B — 0,1 
kg; I RD3, 7 i 12 po 0,1 kg.

Cena mydła 15 zł. za kg.
Do wymienionych cen dots lic? 

nych za w yjątkiem  mleka świeżego 
doliczone będą koszty transoortu  po 
1,50 źl. od 1 kg.

'Ś ląska łożyska pod dwa przęsła. Dziś 
i rozpoczyna się montaż. Wisła nie wy 
I płata już chyba żadnego figla, jak

dźwig systemu Dericka i trzy małe 
dźwigi czterotomowe. Dźwigi mają 

„pełne ręce" roboty, bo ze Sląskawym. W dalszej fazie robót zostaną

przybywają
konstrukcją.

%
Potężny „Franek'"

Firm a „Mostostal", która zgroma­
dziła na praskim  przyczółku mostu I 
wielką ilość sprzętu mechanicznego, i 
począwszy od dźwigów aż do pneu- i 
matycznych pił i świdrów, poszczy- j 
cić się może nowym nabytkiem. J e s t ; 
nim  olbrzymi kafar system u Franki, J 
który robotnicy pracujący przy budo 
wie nazwali już „Frankiem". K afar 
ten w bija pale pod fundam enty przy­
czółka w iaduktu żel azobo tonowego, 
który połączy most z nasypem. Siła 
uderzeniowa bijaka kafaru  wynosi 
140 ton. Bicie pali odbywa się rów ­
nież przy czwartym przęśle mostu, 
gdzie pracują dw a kafary pływ ają­
ce.

Samochody będą Jeździć mostem
średnicowym

Rozpoczęcie w dniu dzisiejszym 
montażu mostu pozwoli na szybkie 
wypełnienie przerwy w  linii średni­
cowej. Na razie będą tu  tylko dwa 
tory kolejowe. Około roku 1930 wy­
budowane zostaną dalsze dwa tory. 
Ale na tym nie koniec! Most średni­
cowy będzie również mostem drogo-

Wzoroiua kolonia dla dzieci 
otwarta została w  Skolimowie

wybudowane, w oparciu e tstnie)ą-«
ee dziś filary, dwie jednokierunko­
we jezdnie kołowe 1 dojazdy do nich. 
Most średnicowy będzie wtedy istot­
nym  odciążeniem mostu Poniatow ­
skiego i przejm ie ruch samochodowy 
z Powiślą i Alei Zielenieckiej.

(Ks)
■■ ■ 1 ■' . i* e »'j ■ " —-a

TEA TR PO LSK I (K araaia  » : •
W torek  — gods. 19 „C yd” .
Środa — godz. 19 „O dw ety",
C zw artek — godz. 19 „Cyd ,
P ią tek  — godz, 19 „O dw ety",
Bobota — godz. 19 „F an taźy” .
N iedziela — godz. 19 „ F a n la ry " ,
TKATU' ROZMAITOŚCI -M arszałkow ska 

9): godz. 19 „Rzezęśliw* dni".
TEA TR „PLACÓW KA” (ul. K rólew ska 

13): godz. 19,30 ..Ladacznica z zasadam i .
TEATB MAt.V (M arszałkow ska H ) l  

godz. 19 „C andida".
TEATB „COMOEDIA”  (ul. gzwadzka » l  

godz 19 „Dom  kobie t” .
TEATB COtt S/.ECHN Y (ui. Zamojskie* 

g o ) : g. 19 „Głęboko sięgaj*  konam :*” .
TEATB „M IN IA T i.B Y " (M arszałkowa 

aka 63): godz. 19 „M eżczysna” .
TEA TB KLASYCZNY (MokotóWok* I M  

godz. 19 „Świt. dziad 1 noc” .
TEATB NOWY (ul. Puławska B N  

godz. 19 „Jadzia  w dow a".
TEA TB STUDIO (K arow a 91): staczy na*  
do odwołania.

SALA YMCA: g 19: ,> a i  Ba aał M m” ,  
(Opróc* czw artków ).

TEA TB „W R Ó BELEK  WARSZAWSKA* 
(Eygm untow ska t ) : gods. 17.99 1 19 99
„G dybym  m iał m ilion '.

TEA TB KOM EDII MUZYCZNEJ (Po*, 
ska YMCA) — godz. 1Ł90 Jk a ie in ia zk d

Akcja kolonu letnich dla dzieci przybiera w br. imponując* 
miary. Poza urządzanymi staraniem  Komitetu Wczasów i Zarządu 
Miejskiego masowymi wczasami, zakładane są w wielu podwarszaw
kluch miejscowościach przez poszczególne instytucje 1 związki spe­
cjalne kolonie letnie. Dnia 4 bm. otw arto w Skolimowie, zorganizo­
wane przez koło Zw. Zaw. Pracowników Poczt i  Telekomunikacji 
wczasy letnie dla dzieci. Kolonia Jest wzorowo wyposażeni 1 posia­
da wykwalifikowany personel opiekuńczy.

Trzej bracia Albertgni 
zasiedli na ław ie oskarżonych

Teren kolonii znajduje *ię w ogro­
dzonym lesle. 250 uczestników wcza­
sów — dzieci od 4 do 15 lat zajmuje 
dwie m urowane wille. Zw. Zaw. 
Prac. Poczt i Telekom, poczynił w 
obu budynkach poważne inwestycje. 
Wille zostały skanalizowane i ze­
lektryfikowane. Założono łaźnie z 
prysznicami, urządzono kuchnie, spi­
żarnie, i stołówkę. Sale zostały ume-

ShU 27 bzu. przemd Sądem Okręgo­
wym w Ws*s*»awle rozpocznie się roz­
praw* przeciwko braciom Albertynom: 
Marianowi Jiwzikownkiemu, Wacławo­
wi Kałair-aikowakiemu i Władysławo­
wi Misiakowi, oskarżonym o to, te  bę­
dąc członkami Zakonu Braci Alberty­
nów i wychowawcami w zakładzie wy- 
chowawceym braci Albertynów przy 
*1 Grochowskiej 194, nadużywając 
•towunku zależności zachodzącego mię 
dzy wychowankami a nimi — zmueza- 

• Ii iob do poddawania się i wykonywa- 
mia czynów nierządnyoh.

Wcsczęie na skutek doniesienia jed- 
Retjo z wychowanków dochodzenie zo- 
atajo obecnie zakończone. W teku 
śledizdwa ujawniono, że Marian Juec* 
kowoki, o imieniu zakonnym brat Flo­
rian. na skutek decyzji naozeinyoh 
władr zgromadzenia braoi Al berty- 
*ów pełnił w zakładzie funkcje wy- 
ihewtwcM  od 1946 r. W czasie waka- 
•ji w roku 1946 Juszkoweiki zostaje 
wysłany wrae z częścią chłopców na 
kokonie letnie do Suchej, gdzie wytko- 
Kystując eprzyjające wairunkj rozpo- 
C7.vr.ei nap-’S’tO'WBSiie swych wychowan­
ków, ztmiseając śck do czynów nie- 
rządjnych Znamienaią jest rzeczą, te 
Śtttenwesacja w te j s*M:awi« ekięrowy-

wane przez drużynowego harceretwa 
z terenu zakładu oraz wychowanków 
do przeiożonegjo zakładu a także 
skarga wniesiona w styczniu 1948 r.
na Juazkcrwskiego do Kurii Biskupiej 
nie odniosły żadnych rezultatów.

Drugi z kolei oskarżony Wacław Ka 
łaniakowski, o  im ien iu  zakonnym brat 
Cyryl, pełniąc funkcję przełożonego w 
jednym z sanatoriów prowadzonych 
prze® h-ci Albertynów również don us? 
czai się czynów nierządnych na prze­
bywających w san atoriuim chłopcach. 
Proceder uprawiał również po przy­
byciu na teren zakładu w Warszawie, 
aż do chwili aresztowania.

W ef oeuokik u do trzeciego oobarżo 
nago Władysława Misiaka, o imieniu 
zakonnym brat Józofat, śledztwo ujaw 
niło, że wykonywał on czyny nierząd­
ne z jednym z pracowników kuchni, 
będącym również wychowankiem za 
kładu.

W stosunku do oskarżonych został 
już sporządzony przez Prokuraturę 
Sądu Okręgowego w Warszawie akt 
oskarżeni*. W toku śledztw* ujawnio­
no również na terenie zakładu nadu­
życia natury gospodarczej, które bę­
dą przedmiotem oddzielnej rozprawy

Dzieci czują *ię znakomicie. Świe­
że powietrze wpływa wybitnie na po 
praw ę apetytu. Posiłki wydawane są 
tu  5 razy dziennie i zawierają ok. 
3,5 tys. kalorii. Boisko, plac gier, u- 
rządzane wycieczki i zabawy um i­
lają pobyt młodocianym uczestnikom 
kolonii. Dzieci zorganizowały już wła 
sny chór i zespół taneczny. Kolonie 
będą trw ały 7 tygodni. Opłata za po-

blowanc. Każde dziecko posiada swo i byt jednego dziecka wynosi tysiąc 
je własn* łóżko 1 pościel. 1 zl miesięcznie. Kierownictwo wcza­

sów będzie organizowało niedzielne
wycieczki rodziców do Skolimowa.

Na uroczystość oficjalnego otw ar­
cia wczasów przybyli przedstawiciele 
Zw. Zaw. Prac. Poczt 1 Telekom., 
przedstawiciel Komitetu Porozumie­
wawczego Stronnictw  Politycznych 
* dzielnicy Grochów, wójt miejsco­
wej gminy oraz rodzice przebywają­
cych na wczasach dzieci. Po okolicz­
nościowych przemówieniach odbyły 
się występy dziewcząt 1 chłopców. 
Najmłodszy uczestnik wczasów 4 let 
ni Maciuś Sliwowskl tańczył zbójni­
ckiego za co otrzym ał gromki* bra- I 
wa. Rodzice po zwiedzeniu ko lon ii1 
wyrazili pełne uznanie dla kierow­
nictwa i zadowolenie z w arunków  w 
jakich przebywają ich dzier5

MTD poujinny zreformoirać 
cennik biletów dla Zui, Zairodoiupch

Czjj powstaną na Pradze 
2 noire Ogródki Jordanowskie?

W DRN P r a g a  - Południe od dłuż­
nego czasu dyskutowana była spra- 
ra urządzenia Ogródka Jordanow - 
kiego przy ul. Podskarbińskiej na 
liejseu targowiska końskiego. Za- 
jteresow ana tu  Rzeźnia Miejska 
gadza się zasadniczo na likwidację 
irgowiska, jednak żąda miejsca za- 
tępczega Początkowo miejscem tym 
siały być łąki na Gocławku. Ze 
rzględu jednak na duże koszty w y­
ładowania kanalizacji i doprowa- 
zenia wodociągów na teren łąk z 
ałożenia nowego targowiska rre- 
ygnowano. Obecnie Rzeźnia Miejska 
wysuwa propozycje przeniesienia tar 
;owi«ka na Żerań. Ma ono koszto-

OSŁPSZEHIA PROBHE
GUBIONO ćow ód kolejow y N r. 744599 
y d an y  na aazw ieko N ye W acław . 6401

5391

GIMNAZJUM Ogóloo-
ow iat garw oliński 

j  dy rek to ra . W ynagrodzenie m ie-

SAMOB.ZADO W E
kaztełcace w Bykaoh, P

dyrek to ra . W y„«*iuuzeiu« m ie-

w anow iako w akuj* od l  a ier-i k r v &  40. W > w i * k o
Nula 190. 5378

< CZERWCA 194* n a  asosle m iedzy O stro ­
wcem a Ćmielowem z g u b io n o p o r tf f t la d o  
kum entam i na  nazw:sko Szopa 
•ław ta r ta k  Kunów.  ̂K en k arta  ^w y d a n a  
P rzez S tarostw o O p a t ó w - A s  Snata  na  
J7 ms surow ca sosny w ydana d la  pow. 
Bpółdz. B udow lanej Samopomoc Chłopska 
O strow iec. P roszę zwrócić do^m jen tjr  za 

-  Szopa I C e c - - —

wać... 80 mil. zł. Wchodzą tu  jeszcze 
w grę różne zastrzeżenia BOS-u.

Jak  widać spraw a jest nieco skom 
plikowana, budowa ogródka jo rda­
nowskiego natom iast odległa i niewy 
raźna. Byłoby pożądane, aby na 
przyszłość DRN planowała tego ro­
dzaju inwestycje z  większą nieco do 
zą realizmu. Wielkie bowiem plany 
bez konkretnych możliwości rozbija- 
JA się o tw ardy m ur trudności, jak 
zwykle, finansowych.

również wiele kłopotu z O- 
ffródkiem Jordanow skim  na Saskiej 
nępie. P lac przeznaczony pod budo­
wę ogródka wymaga wielkiego wkła 

u pracy, niwelacji i oczyszczenia. 
Kom itet Budowy znalazł inny plac 
przy ul. Zwycięzców, ale BOS tw ler 
dzi, iż jest on przeznaczony pod bu­
dowę szkoły. DRN stoi w tym wy­
padku na słusznym stanowisku, że 
obie te Instytucje dadzą się uzgod­
nić: w ogródku może bowiem z ca­
łym powodzeniem powstać szkoła, 
czy też przedszkole.

•
6 m aja Zrzeszenie Przemysłu Ga­

stronomi cnego zadeklarowało 850 
ty*, zł. na budowę Ogródków Jorda­
nowskich. O ile zadeklarowanie tej 
®umy poszło dość sprawnie, o tyle 
realizacja w płat odbywa się raczej 
opornie. Do tej pory wpłacono zaled­
wie 200 tys. zł. przy czym restau ra­
torzy zasłaniają stę „poważnymi trud  
nościami". Czy napraw dę trudności 

•ą aie de przezwyciężania? fgt.)

Na ostatnim posiedzeniu StRN określono sumę subwencji bonie-
rznej dla poprawy sy tu /c jl m aterialnej Miejskich Teatrów  D ram a­
tycznych na 36 milionów zł. Główną przyczyną te j krytycznej sy tu ­
acji w teatrach miejskich jest spadająca w ostatnim  czasie frekw en­
cja publiczności. Jednym  ze sposobów wybrnięcia z tego impasu jest, 
wg. nas. mala, ale istotna zm iana w cenniku biletów dla członków 
Zw. Zaw.

Autobus „H ukośne" 
rusz?)! z Piacu Zbawiciela 
do Sądóu: na Lesznie

Wczoraj MZK uruchomiły nową li­
nię autobusową jedr.okieruBakwą na 
trasie Plac Zbawiciela — Lesano ( s ą ­
dy). Wozy oznaczone są literą .Jł'*, 
przckireślcoą ukośnie.

Wozy nowej linii przebiegają od 
Placu Zbaiwicisla Ho Placu Bankowe­
go n* wspólnej trasi* z linią awtobu- 
sową ,,H ‘, a dalej przez ul. Rymarską 
do ul. Le&zrno (sądy) i z powrotem 
przez Żelazną- ChloHną—Mirowską— 
Plac Żelaznej Bramy—©gród Saski — 
Marszałikowisiką do Placu ZbawAdda. 
Na wyżej wymienionej iz-asie kursują 
trzy woey, co 12 minut

Odjazd pierwszego wozu z PI, Zba­
wiciela o godz. 5.43, ostatniego o godz. 
22.48; pierwszego wozu s ul. Leszno 
o godz. 6. ostatniego o gdz. 22.36.

Bilety miesięczne oraz karty 60 —
62-przejazdowe, wykupione na lipiec 
na linię „H“, ważne s ą  również a a  
nowej linii autobusowej

K o m u n ik a t
Ministers! ira Zdrourfa

Ministerstwo Zdrowia zawiada­
mia, że dzieci, które miały odjechać 
do Czechosłowacji dnia 5 lipca br.. 
o godz. 14 mim. 20, z powodu tru d ­
ności technicznych odjadą we w to­
rek .dnia 6 lipca o tej samej godzi­
nie. Zbiórka w dniu wyjazdu e godz. 
13 na Dworcu Głównym przy  kasie 
Nr. L

NI* da się zaprzeczyć, te  zamie­
rzone przez Resort Oświaty reformy 
(zamknięcie 2 teatrów : M iniatury i 
Sceny Muzyczno - Operowej, reduk­
cja personelu itd.) są słuszne i ce­
lowe. Nie ulega również wątpliwo­
ści, że dla „postawienia MTD na no­

ty już od 25, 50, 70 zł., stosując du­
żą rozpiętość cen — MTD, niewiado­
mo dlaczego, sprzedawały bilety bez 
względu na miejsce, tylko w cenie 
155 i 210 zł.

Nie trzeba chyba udowadniać, te  ta 
trudna do zrozumienia sztywność cen 
nie tylko ham owała frekwencję — 
ale także przyczyniała się do rozgo­
ryczenia siedzących dalej (a płacą­
cych tak samo za wstęp) widzów.

Byłoby bardzo wskazane, aby wła 
śnie teraz, w okresie „ogórków", przy 
gotowań do nowego sezonu teatral-gi“ nieodzowna jest pomoc państ.va i 

w  postaci choćby doraźnej dotacji 1 pra? nad reform owaniem
pieniężnej. i MTD, uwzględnić także spraw ę cen-

Czy przyczyni się to  jednak auto
matycznie do zapełnienia widowni

nika dla Zw. Zaw. Niższe i zróżni­
cowane ceny biletów na pewno przy-

A przecież frekwencja w t e a t r a c h ! ™ ,  si< d°  
jest najlepszą gw arancją ich samo- ności teatrów  miejskich wśród związIrntxmmiT H nrru nicmrntnlmriM 1

25.000 związkowców  
zobaczy film 
.,800-lecie Moskwy**

Warszawska Rada Związków Za­
wodowych otrzymała od Filmu Pol­
skiego w  okresie od 5 do 18 bm, 24 
seanse zamknięte dla czoaków  Zw. 
Zaiw. na film  „800-lecie Moskwy", 
grany w  kinie „Polonia" przy ul. 
Marszałkowskiej.

Taka ilość seansów umożliwi obei 
rżenie tego filmu około 25.000 związ­
ków. (pa)

wystarczalności.

Sztywne ceny
Aby zjednać sobie widza Z an . 

Miejski zmienia dotychczasową prak 
tykę sprzedaży biletów. Stwierdzo­
no mianowicie, że system rozprowa­
dzania biletów przez Radę Zw. Zaw. 
zawiódł i że wobec tego konieczne 
jest naw iązanie bezpośredniej łącz­
ności z poszczególnymi związkami 1 
zakładami pracy.

Zam iar piękny — w ydaje nam  się 
jednak, że jego zrealizowanie zale­
ży w  decydującym stopniu nie od 
propagandy 1 afiszowania repertu­
aru, ale właśnie... ceny biletu.

Dotychczas spraw a ta przedstawia 
ła się następująco: podczas gdy Te­
a tr  Polski, .Placów ka" 1 teatry  pry­
w atne sprzed a wały związkowcom bile

Notatnik stolicy
V D O m  V  ELEKTRYKÓW

Stow arzyszeni* ISek lry ltćw  Polskich  a -  
rządza dziś 6 b*n. o g o iz .  1* m in. 80 w 
gm achu U rzędu Telekom unikacyjnego przy  
ul. N ow ogrodzkiej 46 (ró ą  Poznańskiej) 
zeb ran ie  odczytowe, n a  k tó rym  IN *. ZA­
W ISZA ALEKSANDER « . SZCZECINA 
wygłosi re fe ra t p . Ł : „gw iatlo  fluo ryzu ­
jące  i in sta lac je  elektryczne w A nglii".

DODATEK WYRÓWNAWCZY
N a podstaw ie uchw ały P rezydium  R ady 
M inistrów  w szyscy pracow nicy państw ow i 
i sam orządow i, posiadający  k a rty  opalo­
we, o trzy m ają  zam iast w ęgla w yrów nanie 
w gotówce. W term ini* do 8 bm. wszyscy 
upraw nieni pracow nicy w inni otrzym ać 
zaliczkę n a  poczet w yrów nani* za znie­
siono k a rty  opalowe w wysokości 360 zl. 
na  osobę.

ARCHIWUM M IESK IE  NIECZYNNE 
PO POŁUDNIU

W  Upcu i sie rpn iu  Archiwum  M iejskie 
o tw arte  będzie po południu ty lko  w p ią t­
k i od godziny I4-ej do godz. 19-ej. W  go­
dzinach rannych  A rchiw um  M iejskie do­
s tępne będzie d l* czytelników  — ta k  ja k  
dotychczas — eodziemnle od godz. 10 ej 
M M  « •  «oAl  14-4 , 9 w yjątk iem  so b ó t

kowców, którzy niewątpliwie liczniej, 
niż dotychczas, zapełnią widownię, 
a o to przecież, przede wszystkim 
chodzi. (pa)

JTANTAZY"
W TLATRAB POLSKIM

16 b n . » gods. 19 edbedzi* etę w T ea trM  
Polskim  prem iera d ram atu  i .  S łow ack i*  
go „ F an tasy "  w obsadzie: JUtRreh* — W ,
Bracki, R espektow a — L. P*ncewie*-Le» 
Hzczyńaka, D yanna — R  TTim m s h e  
Stell* — Ł  M rozowska, F an tazy  — X  
K reczm ar, Rzscznlckl — Ca. Y allw iiw >4 
Ida lla  — 3. Rom aaów na, K siąds L aga -w 
W. B rydziński, M ajor — A. Z tlw erow ieK  
J a n  — I f  '" le c k i  1 inni. I m c t a i a a j t  1 rm  
ty  se ria  W. W iercińskiego, aos titsn y  i dek 
koracj* — T. Roszkowska.

OTW ARCIE TEATRU L E T N IE  C 
W' POLO W IE LIPCA 

Spółdzielnia Eaw. Ew. A rtysty  cztiych
„L udow y T ea tr  M uzycsny" uruebar.' *  W
połow ie bm. T ea tr  L etn i w ogrodzi* daw ­
n e j kaw iarni L ardolleg* przy  ul. Foluuf 
38/38. W ystaw iona tu  b e d a *  operetką 
„N itouche’1 H enr! MeUhpc'a, w obsadzi*!
S. Jarkow uka, M. K anm w aka . I. M roztń. 
sk i, J . Popław ski, B ale t P a rn e lla  i innA

CM a WW - ,1 I- i '—f .  |HU in.ri isr -lk
„ATLANTIC”  (Chm ielna S3): „Laga*

bion* d n i” . Poea. •  goda. 14, 1SM , 31 „m  
D la Zw. Zaw. 19.

„AKTUALNOŚCI”  (w k lei*  Eyrena) i 
ty lko  1 seans o goda. 19 (w św ista  i n.s* 
dziel* godz. 11) Nowy prog ram  n r 96.

„AKTUALNOŚCI” (w u n ia  S tylow y) ( 
ty lko  jeden seans o g. 11. Nowy program  
ak tualności n r  84.

„PA LLA D IU M ” (Zlot* 7 /9 ): .jCasablaE- 
ca” . Pocz. seansów : goda. 19. 16, 19. 2L 
Dl* Zw. Zaw. 17.

„PO LO N IA ” (M arsiafkow ska Nr .Vi)i 
,,800-lecie M oskw y" — g o d a  U . 19, ZL 
Dla Zw. Zaw. 17.

„SYRENA” (Inżynierska  S>: „Firogow**.
Pocs.: 16, 17, 21. D la Zw. Zaw. 19.

„STYLOW Y” (M arszałkow ska 112) t 
..Pygm alion” godz. 13, 16, 17, 21. D la Zw.
Zaw. 19.

„TĘCZA”  (Suzina 4 ): „G uw ernan tka",
P oci. g o d a  16, 17, 21. D la Zw. Zaw. DL

ŚRODA 7 LIPCA  
W arszaw a l  

*,16 Dz. por. 7.06 M u l  8,20 „D aleki* ła ­
ta. 8,86 Muz. 12,04 D l  pot. 1226 U tw ory 
akrzypc. 12,45 P o ra d n ik  d la  wsi. 18,00 ,M o  
zaika m uz.” . 13,46 ,.K om pozytor Tygod­
nia — Ja n  B rahm a” . 16,30 „ B y li sobis 
słoniow a rodzina” —dla dzieci. 15.60 M u l 
lekka. 16,00 Dz. popołudniow y. 16,30 „Bi* 
łe k ru k i” . 17,00 Aud. d la  m łodzieży. 1720 
K oncert m u z  ludow ej. 18,15 Aud. d la  wsi.
18,45 „Now* książk i” . 19,00 P ro g ram  lok.
1920 „E m ancypan tk i” . 19,46 „Z życia Zw. 
R adzieckiego". 20.16 Ciekaw ostki lite ra c ­
k ie” . 30,30 Aud. Chopinowska. 31,00 D l  
wlecz. 22,00 Muz. tan . 22,45 P ro g ram  lok.
23,00 OsL w iać. 23,10 Muz. tan.

V fa rtisw s  I I  
14,47 K oncert życzeń. 17.00 M u l  le k k a

17.30 „M onachom aehia” . 17,45 Muz. popul.
18,35 Mu l  kam eralna. 19,00 Dz. R adiow y.
19.30 .A rcydzie ła  muz. są d la  w szystkich .
30,10 P ieśn i popularne  narodów  słow iań­
skich. 20.30 Aud. Chopinow ska. 31,00 D l  
wieczorny.
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Uczestnicy ankiety proponują 
rozplanować wczasy na cały rok

60 grosów w  „ re fe rendum  urlopow ym "
Za 10 dni zamykamy ankietę „Robotnika1* w sprawie 

wczasów Dotychczasowe odpowiedzi na 3 postawione py­
tania, będące treścią tego „urlopowego11 referendum , 
dały do dzisiejszego dnia wiele cennego materiału. Wobec 
zbliżającego się term inu 15 lipca (ostatni dzień ankiety) 
jeszcze raz przypominamy pytania, oczekując dalszych,
licznych odpowiedzi.

1) dokąd wyjeżdżam (wyjechałem) na wczasy?
2) co mi dadzą (dają) wczasy?
;3) co należałoby zmienić w organizacji wczasów pra­

cowniczych.
N ależy przypuszczać, że w  n a jb liż -

je. Chęć jak ie jś  ca łkow itej zm iany 
w rażeń , p ragn ien ie  w y rw an ia  się z 
k ręg u  środ iw ska, p rzeb ija  w yraźn ie  
w  listach  w ie lu  czytelników .

— Chcę mieć okazję do pozna­
nia i zaznajomienia się z innym i 
ludźmi, z różnych dzielnic kraju  
— pisze Zdzisław Sadowski z E l­
b ląga, ul. E lek tryczna 10, a  n ie -  i system atyzow ać, 
znany  m u  zapew ne ob. Lipiec z |  dzieln ik  na cały

w czasy jadę w  lipou, w  góry, s  
czego bardzo się cieszę.
In n i uczestn icy  ank ie ty  w  odpo­

w iedzi n a  p ierw sze py tan ie , w ym ie­
n ia ją : Je len ią  G órę, M iędzyzdroje,
Zakopane, Żywiec, U stkę, D arłow o, 
R abkę, Iw onicz, K ryn icę  i w ie le  in ­
nych m iejscow ości, znanych  z  p ięk ­
nego położenia i k lim atycznych  w ła ­
ściwości. „W czasow icz z H ajnów ­
k i'1, gó rn ik  ja k  m ożna zorientow ąć 

uw ażn ie js i się z  treśc i listu , pisze:

szych już  dn iach  zaczną nap ływ ać 
listy  od pracow ników , k tó rzy  ko­
rzystają z u rlo p u  w  lipcu. Spostrze­
żen ia  zrobione w  okresie  tego m ie­
siąca, będą szczególnie cenne ze 
•względu n a  p rzy p ad a jącą  w  ty m  cza 
Sie najw iększą  stosunkow o frekw en­
c ję  urlopow ą.

SO-ta odpowiedź
Jak w iedzą w szyscy 

czytelnicy naszego p ism a, każda 
10-ta odpow iedź n a  ank ie tę  j e s t 1 
p rem iow ana. D otychczas p rz y z n a n e , 
zostały n ag ro d y  cz te rem  uczestn i- j 
kom  ank iety . Dziś podajem y na-1 
sw isk a  dw óch dalszych, k tó ry ch  o d -i 
pow iedzi opatrzone zostały  ko le jny-J 
m i liczbam i SO 1 60. B ezpłatną
k w a rta ln ą  p re n u m e ra tę  „R obotn ika11 
o trzym ają : ob. ob. Feduszka M a­
rian, Szczebrzeszyn, powiat Zamość, 
zakłady chem iczne „Alfa11, M ichał 
Krupa, poczta Jedlnia — letnisko 
k. Radomia, K opern ika  10._

M am y nadzie ję , że liczba odpow ie sowicz z H ajnów k i — P o lska11 nie
ta i  w  przeciągu  najb liższych  d n i zostanie uzupełn iony  czym ś k o n k re t
cona jm n ie j się jeszcze podw oi. Cel n iejszym . 
n ie jsze  odpow  sdzi, poruszające  spra
•wy szczególnie w ażne, będą za- P r z y j e m n e  z pożytecznym 
m ieszczane n a  łam ach  naszego p i- j  C zytelnicy n as i z reg u ły  w ięcej 
Hna, za co p rzysługu je  dodatkow a j ^ g j ^  pośw ięcają  odpow iedzi na  
p rem ia  w  postaci książki.  ̂ ‘ d rug ie  py tan ie .

— Wczasy dają m i możność po-

—  Jadę na Mazury. Z czarnej 
krainy w ęgla 1 żelaza, jadę do 
pięknych jezior, wzgórz 1 lasów  
mazurskich. Z podziem ia czarnej 
kopalni w ęgla — do wody i słoń­
ca. Tu na Mazurach wykorzystam  
sw ój 2-tygodniow y urlop. Piękne  
jeziora m azurskie mają w  sobie 
ty le uroku, lasy ty le św ieżego po­
wietrza, a wzgórza ty le krasy. 
Z w olennika k ra in y  lasów , i  jezior 

p ro s im y ' o  podan ie  nazw iska, po­
n iew aż poczta  nie podejm uje  się do­
starczyć książki, o ile adres—„W cza-

w yobraża  sobie w prow adzenie n ie ­
zbędnych zm ian. T rzeba koniecznie 
usp raw n ić  p rzydzielan ie  w czasów  1 
u jednolicić system  rozdziału  — p i­
sze znów  czyte ln ik  z W ybrzeża.

Scen tralizow ać, u jednolicić, zor­
ganizow ać, poddać w spólnem u k ie ­
row nic tw u , u sp raw n ić  rozdział, u - 

opracow ać roz- 
k ra j — p roponu ją

W arszawy, w yraża  podobną m yśl, j n ss i czytelnicy, zw raca jąc  uw agę 
pisząc: Bezpośredni kontakt c h ło - ; na  zagadnien ie  rac jo n a ln e j eksp lo- 
oa z inteligentem  podczas w y p o -1 ata c ji dom ów  w ypoczynkow ych w  
czynkowego pobytu na w si w p ły -1 przeciągu całego roku . 
nie dodatnio na obydwu i będzie | p eWna część czyte ln ików  m a inne 
kształtow ać inaczej ich wzajem ny j  zastrzeżenia. Np. p. I re n a  Z barska
stosunek.
W ypow iedzi w  ty m  sensie jest 

znacznie w ięcej. Może to  być cenną 
w skazów ką dla tych, k tó rzy  u p ie ra ­
ją  się, że w łókn iarz  z K rosna  może 
się czuć ty lko  w tedy  dobrze, jeżeli 
będzie dzielił pokój z w łókniarzem  
z K rosna, a  gó rn ik  z kopaln i „B ar­
b a ra "  będzie ty lko  w tedy  dobrze 
w ypoczyw ał, jeże li w  sali jad a ln e j

z W -w y, L ind leya 14a:

wczasowiczów, kuchn i pniow ych, 
prow adzenie  w spólnej g im nastyk i 
i g ier sportow ych.
Dla pew nego m ieszkańca K ato ­

w ic je s t na jw iększym  niedociągnię­
ciem... b rak  stołów  p ing-pongow ych,

-     Jb# -&T. 1 o __

s  s . - •i ■ | CĘ>m—r.y * ^

fa§emni€/.y pros*ear
Czasami z małej rzeczy wiele mi się zmieścić do pudełeczka po 

jest uciechy. Zobaczywszy na wy- karaluchu. Posypałem go zatem  na 
stawie m ydłam i pudełeczko z na- świeżym  powietrzu raz, posy po­
pisem: łem drugi — nic.

PvOBAL Nawet nie kichnął. Żyje do d zii
— n iszczy  rad y k a ln ie  szw a- dnia. 

by, k a ra lu c h y , fra n c u z y  —  Pół dnia warowałem w hałlm
...nie mogłem się powstrzymać „Polonii" i czatowałem na Fratp, 

od kupienia. cttza. Przypadkiem trafiłem  na zne*
No i od tej pory co spojrzę na jomego i natychmiast zaprosiłeni 

pudełeczko, to się śmieję. go do najbliższego baru. Dosyp**
Przede wszystkim , przyzwycza- łem do flaków  „Robalu" tlumch 

iłem się do tego, że „Robal" to cząc, że to parmezan. Francis* 
jest w gwarze poprostu „robak", zjadł, orzekt że flaki były świetną 
tylko znacznie bardziej obrzydli- i nawet mu się nie odbiło. Żyje (fo 
wy. Skąd się to wzięło w znaku dziś dnia.
firm ow ym  preparatu — trudno do- Przejdźmy do rzeczy: fabrykam
ciec. ci „Robalu" powinni się zastano*

N ie o to zresztą chodzi. Ważne wić i przed bezkrytycznym  rekin* 
jest działanie: Tępi szwaby, kara- mowaniem preparatu najpierw $0  
luchy i francuzy. wypróbować.

Postanowiłem wypróbować. W  A polscy entom olodzy równiej
Z  piekarni bez trudności mogliby znaleźć dla niektórych  

złapałem dobrze odpasionego ka- stworzonek jakieś rozsądne polskie
nazwy, nie obrażające innych na* 
cji.

Nie wiem, czy gdyby Francuąl 
pluskwę nazwali „la polonaise" —* 
było by nam przyjemnie. Trzeb* 
mieć takt narodowy.

STRĄCZEK

jednej

— U w ażam  za konieczne stw o- i ralucha, zamknąłem go do pudeł- 
rżenie obozów cam pingow ych dla ha i posypałem „Robuiem . Kara­

luch proszek zażył, pokiwał nóż­
kami i regularnie zdechł.

Ze szwabami było już gorzej. 
Pewien rehabilitowany volksdeu- 
tsch w żaden sposób nie chciał

znajdzie w  ’p ierw szy dzień u rlopu  kom,uś ln n ®m u nie Podoba s i* m ®nu
pełną  zm ianę sw ojego szybu.

Ping - pong 
i zupa pomidorowa

G łów ną u s te rk ą , ja k ą  spostrzega 
ogół uczestn ików  w czasów , jes t

w  dom ach w ypoczynkow ych: „Zu­
pa  pom idorow a co trzy  dni, a k a ­
p uśn iak  — an i ra z u 11.

O dpow iedzi je s t w iele, zastrzeże­
n ia  są w ięc różne. W sum ie jed n ak  
przyznać należy, że czytelnicy zw ra -

800-lecie Moskwy
sp raw a n ierów nom iernego w yko- j ca ją  uw agę n a  sp raw y  is to tne  (za 
rzy s tan ia  dom ów  w ypoczynkow ych j w y ją tk iem  może zupy i p ing-ponga) 
w  różnych m iesiącach roku. A kcję j  podnosząc bardzo zbliżone zastrze- 
należy scen tralizow ać — pow iada J żenią. P rzypuszczam y, że będzie to 
ob. PiaseokI A leksander z W a rs z a - , pom ocą d la  ludzi, za jm ujących  się 
w y, D w orska 17 —  podając, jak  on 1 ca łokształtem  akcji w czasów.

D ysponu jąc m ateria łem , pochodzą 
cym  z 50 przeszło  listów , nadcho - i 
dzących z te ren u  całe j Polski, m o ż - ; 
n a  się ju ż  podzielić z czy te ln ikam i 
frag m en tam i n iek tó rych  w ypow ie­
dzi.

Z kopalni nad jeziora
Z pierw szego p y tan ia  ank ie ty  w y­

n ika , że w ie lu  ludzi p racy  spędza 
w  ty m  ro k u  u rlo p y  w  n a jp ięk n ie j­
szych m iejscow ościach Polski. Ro- m ai uczestn ików  ank iety . R obotnik  
botnlk z W arszaw y, ob. D oktorsk i z T am ow a, eksped ien t z M ogielnicy, 
Jerzy, zam ieszkały  p rzy  ul. P od - b u ch a lte r  z L ublina, kam ien ia rz  z 
akarb ińak iej 15 cieszy aię z w y jazdu  W rocław ia — w szyscy oni p rag n ą  w 
w  góry pisząc: i czasie sw ego p o by tu  na urlop ie  po-

— Teraz mam czas, gdyż u k o ń - znać n ie  ty lko  inne k ra job razy , ale 
ożyłem szkołę powszechną. Na rów nież innych  ludzi, in n e  zw ycza-

znania nieznanych dotąd zakątków  
Polski, a  w  głów nej mierze prócz 
wypoczynku, pozwalają ml poznać 
now ych ludzi, ich życie i charak­
tery, — pisze ob. Eichhorn Zbi­
gniew  z Konstancina, S ienkiew i­
cza 9.
To sam o p rag n ien ie  połączenia

rozryw ki z korzyścią jes t s ta ły m  ak­
cen tem  listów  od •wszystkich n ie -

Regulujemy brzegi W isły

Na W ybrzeżu skasow ano  ulgi 
kolejow e d la  studen tów

C ruz wywożony z  Warszawy — używany jest do regulacfi brzegu 
pfaskiego. (Foto SAP)

Federacja Polskich Organizacji S tu ­
denckich w  Gdańsku nadesłała nam  
list, w którym  czytam y:

, ,P<rc«imy o zamieszczanie lub wy­
korzystanie’ poniższego Wetu oraz o po 
parcie naszej sprawy. Nie maijąc in­
nych możliwości, zwracamy się do 
Prasy, wierząc, że nas nie zajwiedzie.

W c-rze 175 „Dziennika B ałtyckie­
go11 z dnia 27.6.1948 r. dyrekcja  M ię­
dzykomunalnych Zakładów Komunik a - 
cyjnyoh Gdańsk —  Gdynia., zamieści­
ła ogłoszenie o ©kasowaniu wszelkich 
ulg taryfowych d la  uczącej się mło­
dzieży w okresie wakacji, tj, w mie­
siącu lipou i sierpniu.

Przy  obowiązujących cenach biletów 
norm alnych J istniejącym systemie 
„strefowym", koszty przejazdów  w o~ 
bcębie zespołu G dańsk — Gdynia, o 
wiele przew yższają możliwości nawet 
zasobnej kieszeni studenckiej czy 
uczniowskiej. Dla przykładu podaje­
my: dojazd  z S kd lic  (dzielnica miesz­
kaniowa Gdańska) na  najbliższą p la ­
żę (Siaakj luib Brzeźno) kosztuje 36 
złotych. A pow rót? To samo z OrtmH 
(dzielnica robotnicza). P rzejazd ze 
śródmieścia G dańska do Sopotu kosz­
tuje: tram w ajem  30 zł, autobusem 40 
ził, koleją 40 zł; do G dyni autobusem 
i koleją 80 zł, tram w ajem  i trolleybu- 
eem 60 zł.

P rzy  znacznym rozrzuceniu dzielnic 
G dańska — Gdyni, załatw ienie jak iej­
kolwiek spraw y wymaga przebywania 
macanych odległości (n.p. W rzeszcz — 
śródmieście Gdańsk* około 4 km,
W rzeszcz — O runia 7 do 10 km, s ic  - 
dlice — Brzeźno 8 km, G dańsk —  G dy I nie w najkrótszym  cceasie pozytywnie 
(W* 22 km! T raktując to  jako wyczyn I załatw iona11.

©portowy, można te  odległości przebyć 
na  piechotę, ale trudno to  uważać za 
norm alny sposób poruszani* się po 
mieście.

Nie pozostaje więc nam  nic innego
jak siedzieć w domu. Czy w tych j 
warunkach może być mow* o pracy 
oo^enizateji młodzieżowych, o korzy­
staniu z rozrywek kulturalnych i w y­
poczynku w akacyjnym ? Przecież akcja 
obozów i wczasów nie obejmie wszyst­
kich i wielu z nas pozostaje na  W y­
brzeżu. Jak  będzie wyglądała sprawa 
dojazdów na praktyki, trudno n* r a ­
zie przewidzieć. A prz-ecied p rak ty ­
ki w akacyjne są obowiązkowe".

Na zakończenie listu, który podpi­
sało własnoręcznie 983 studentów, 
czytam y:

„Apelujemy do wszystkich przy ja­
ciół młodzieży, a  przede wszystkim 
do w ładz państwowych o zaintereso­
wanie 6ię tą  ©prawą, niedopuszczenie 
do wyrządzenia nam  krzywdy oraz za­
bezpieczenie nas na przyszłość przed 
podobnymi posunięciami ze ©Irony d y ­
rekcji MZKGG. Dodać bowiem nale­
ży, że nie pierwszy już raz  dyrekcja 
MZKGG zaskakuje nas w podobny 
sposób, trak tu jąc  ulgi dila młodzieży 
jako swego rodzaju  jałmużnę łaska­
wie nam  udzielaną.

Mimo smutnych doświadczeń z ro ­
ku  u/biegłego, kiedy odebrano nam 
prawo do ulg i  dopiero po półrocz­
nych staraniach przyznano je ponow­
nie —  wierzymy, że apel nas* nie po­
zostanie bez echa i spraw a ta zosta­

li7 kinie „Polonia" oglądamy obec­
nie w sumie bardzo ciekawy program  
składany, na którym  poza kroniką, 
w idzim y zręcznie zm ontowany prze­
gląd sportowy numer 8, film  popular­
no-naukowy „Zorza polarna“ i film  
barwny „800-1ecie M oskwy“ .

Prawdziwą rewelacją w dziedzinie  
filmów popularno-naukowych jest ra­
dziecki film  wg scenariusza K luszeto- 
m  JLorza p o la r n d D o r a d c ą  nauko­
wym  był znakom ity profesor Twerski. 
D zięki temu film  jest dokładny, a  jed ­
nak nie nużący I publiczność śledzi z 
wielkim  zainteresowaniem nie tylko  
zdjęcia zorzy, ale i wytłumaczenie tego 
przepięknego zjawiska.

łożenia miasta przez księcia Jer z ega 
Dotgorukiego. Uroczystości p r z e w a l  
nie o charakterze sportowym^ k tóre  
odbyły się z  tej okazji, posłużyły  zm 
temat filmu barwnego, dokumentalne* 
go D la  nas najbardziej interesujące 
są jednak te zdjęcia, które ukazują  
ulice, place i budynki udelkiej M o­
skw y, ruch uliczny, przestrzenne skle* 
p y  i magazyny, dworce kolejowe i 
w szystko  to, co jest istotnie związane 
z miastem. Część sportowa zanadto  
przypomina znane i doskonałe zresztą  
„Parady sportowe“.

Do najbardziej udanych fragmentów  
filmu należy feeryczne zakończenie w 
różnokolorowych blaskach  / dym ach

n

Z filmu ,Jł00-lecie Moskwy"

Ze względu na niemożność uchwy­
cenia na film ie w szystkich form, ja­
kie przybiera zorza, niektóre zdjęcia  
sc „ trickowane“ w atelier, ale całość 
jes t dowcipnie i pomysłowo zm onto­
wana, a  kapitalne ruchome w ykresy  
graficzne są łatwo dostępne także dla 
młodocianego widza- Składa się tak, 
że równocześnie czytam y opis zorzy 
w najnowszym numerze ^Problemóuć .

Film potwierdza raz jaszcze swoją 
w yższość nad bardzo nawet dobrym  
opisem.

W  dniu 7 września 1947 roku sto li­
ca ZSRR, Moskwa, obchodziła 800 lat 
swego istnienia, licząc od momentu za

nad rzeką Moskwą. Sądzę, te  jeet śe 
jedno z najw yższych osiągnięć filmu  
barwnego.

Film u ję ty  jest przez laureata na* 
grody Stalina, reżysera l. Poselskija, 
dynamicznie. Ciągła zmiana ^punktu  
widzenia" kamery, zręczne potasowa­
nie epizodów  — oto główne dodatnie  
cechy. Twarze są jeszcze nazbyt brą­
zowe. W idziałem  już następny barwny 
film  radziecki „Opowieść ziemi sybe­
r y j s k i e j w  którym  zagadnienie kolo­
ru twarzy zostało ju ż  zupełnie ro t 
wiązane.

LEON BUKOWIECKI

■HOWARD FAST  

A  ^mm
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Reporter z robotniczego pisma zapytał go:
— Jaki jest pański pogląd na prawo strajku i na wolność

zgromadzeń? .
— Te praw a nie mogą być uszczuplone, o ile to jest zalez-

ne od władzy burmistrza. Żadnych ograniczeń pod tym  wzglę­
dem nie będę stosował, o ile nie będzie to zakłócało ruchu 
ulicznego i kom unikacji w mieście. Ulice miasta należą do oby- 
wateli i jeżeli chcą pikietować podczas strajków lub urządzać 
zgromadzenia pod gołym niebem  — proszę bardzo... nie mam
nic przeciwko temu.

  Czy dotyczy to również komunistów i anarchistów?
— To, co powiedziałem dotyczy wszystkich obywateli Chi­

cago, niezależnie od ich pochodzenia, koloru skóry lub polity7’
cznych poglądów.

— Czy miałoby z tego wynikać, że stracił pan, Gubernato­
rze, zaufanie do Partii Demokratycznej?...

’ — Bynajm niej. Im bardziej nieskrępowane i wolne będą 
wybory, tym  więcej w ygra na tym partia...

— Co Pan sądzi o wojnie?...
— Jestem  za niepodległością Kuby, jestem za tym, by 

zbrojnie dopomóc Kubańczykom w odzyskaniu ich niepodle­
głości. Uważam zagarnięcie wysp Filipińskich, wysp Hawaj­
skich i wysp Sandwich za godne potępienia i za jeszcze jeden 
krok a m e ry k a ń s k ie g o  imperializmu na drodze do podbojów.

Konferencja toczyła się dalej w podobny sposób. Po raz 
pierwszy nie czuł w sobie żadnych więzów i mógł powiedzieć

to, co chciał, to  co m iał na  myśli. Mógł wyraźnie oświadczyć 
kogo zwalcza i o co walczy.

Gdy odbywał swe polityczne narady z Sam Mc Connell1 em, 
Clarencem Darrow, George Schilling‘em, Joe M artinem i Eu­
gene Debsem, byli z nim  szczerzy i otwarci i owe narady w n i­
czym nie przypom inały tych, w których dawniej brał udział. 
Atmosfera tych narad była jasna i czysta. Niewielkie zasoby 
pieniężne, którym i rozporządzali, były rozdzielane bardzo 
um iejętnie i celowo.

Harrison, kandydat Demokratów i Carter, kandydat Repu­
blikanów, upraw iali dziką antykom unistyczną i antysocjali­
styczną propagandę, obrzucając Altgelda najbardziej obrzydli’ 
wym i oszczerstwami. Zamiast odpowiadać im, wolał poświęcić 
całą swoją energię przemówieniom, które wygłaszał na publi­
cznych wiecach i robotniczych zgromadzeniach. Zazwyczaj 
z góry opracowywał swe przemówienia na piśmie, ale teraz 
przemawiał na dwudziestu, czy też trzydziestu wiecach, zmie­
niając wciąż tem aty, poza tym  nie zaniedbywał swej pryw at­
nej praktyki, co pozwalało m u n ie tylko na opędzenie swoich 
wydatków, ale również na zasilanie pieniędzmi kampanii wy­
borczej.

W stawał bardzo wcześnie i pisał przed śniadaniem. Przy 
stole Emma była jego surowym krytykiem  i spełniała rolę au­
dytorium.

Po śniadaniu udaw ał się do sądów, lub do swej kancelarii. 
Czasami przed obiadem wypadło m u przemawiać na jakimś 
wiecu, podczas obiadu odbywał szereg rozmów i narad.

Rzadko zdarzało się, by jednego wieczora nie było dwóch 
wieców, często bywały i trzy i cztery, na których m usiał prze­
mawiać. Emma była 'z d u m io n a ,  jak doskonale znosi te trudy 
Była jego pielęgniarką, osobistą sekretarką i doradczynią.

Nauczyła się, jak należy rozsadzać biurowych gości na 
przyjęciu, jak rozmawiać z nimi, jak należy postępować z żona­
mi drobnych kupców i robotników, by te n ie czuły się skrępo­
wane jak w ostatniej chwili nadać wzmiankę do pism  i jak  za­
trzeć wrażenie niektórych dość ostrych powiedzeń jej męża, by 
nie dostały się nazajutrz na szpalty pism.

jyiece pulbliczne i zgromadzenia odbywały się w bardzo

podniosłym nastroju. Zarówno w zachodniej dzielnicy Chica­
go jak  i w południowej, Pete przem aw iał do tak  licznie zgro­
madzonych, że nigdy dotąd nie znano podobnej frekwencji. 
Ogromne hale zebrań były formalnie zatłoczone. Robotnicy 
przychodzili wprost z fabryk w zasmolonych ubraniach, zja­
wiali się drobni kupcy i rzemieślnicy z żonami, które zabierały 
ze sobą dzieci, bo nie mogły zostawić ich w domu bez opaeio. 
Była to zupełnie nowa publiczność n a  zg rom adzen iach .

W Chicago, podobnie jak  w innych miastach am erykań­
skich, oddawna’ przyjętym  zwyczajem było urządzać zgroma­
dzenia w domach noclegowych, w hallach Armii Zbawienia, 
gdzie bezdomni leżeli po kątach po całodziennym poszukiwa­
niu pożywienia w kubłach na odpadki. , _  ,,

Bardzo często posyłano „naganiaczy11 do fabryk Pullm ana, 
do Mc Cornicka, do rzeźni, gdzie rozdawano bony na jedzenie 
dla tych, którzy przyjdą na wiec. Poza tym  okaziciel bonu 
otrzym ywał przy wejściu 10 centów, co zjednywało partii w ie­
lu  zwolenników. Handel bonami kusił, tym  bardziej, że nieraz 
wypłacano aż za trzy okazane przy wejściu bony. _

Batthouse John wprowadził zwyczaj umieszczania na koń­
cu sali para  beczek piw a i gdy przem ówienia zostały zakoń­
czone, każdy miał praw o do kufla piwa.

Cokolwiek Altgeld sądził o tych metodach, żadnej z nich 
nie mógł zastosować: poprostu za mało miał pieniędzy.

Zawiadomienia o jego wiecach były wywieszane w loka­
lach związków zawodowych, ochotnicy roznosili je po fabry­
kach i sąsiednich ulicach. Rezultat był ten, że dotychczasowe 
tradycje zwoływania wieców zostały przełamane, a hale, w  któ­
rych przemawiał, były co noc przepełnione.

Pete nauczył się, jak należy przemawiać do szerokich lu­
dowych mas. Całe szczęście, że miał donośny, wyrazisty głos, 
którego nie potrzebował wysilać przy przemawianiu. Nachylał 
się nad mównicą i mówił do wszystkich siedzących na samym 
końcu hali, nadając swym przemówieniom charakter swobod­
nej, przyjacielskiej wymiany poglądów. Odpowiadał pyta­
nia poprostu i rzeczowo. Oto naprzykład zapytał go kiedyś je­
den ze słuchaczy: — Co zamierza pan zrobić w sprawie bez­
robocia?
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